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PROLOG

Obudził	się.	Znowu	ota cza ła	go	ciemność.
Policz ki	miał	mokre,	ser ce	wa liło	mu	jak	osza la łe,	woła nie	taty	i	mamy	roz dzie ra ło

gar dło.
–	Wsta waj,	Liczydło.
Kie dy	pierwszy	raz	usłyszał	ten	ja dowity	głos,	z	prze ra że niem	pomyślał,	że	do	sy-

pialni	wszedł	ktoś	obcy,	lecz	szyb ko	się	prze konał,	że	rze czywistość	jest	stokroć	po-
twor niejsza.	Nie	znajdował	się	już	w	domu,	lecz	w	ja kimś	wą skim,	długim	pomiesz -
cze niu	bez	okna.	Z	rę ka mi	zwią za nymi	na	ple cach	le żał	na	ubitej	lodowa tej	zie mi.
–	Wyglą da	na	to,	że	Liczydło	chce	obe rwać	–	ode zwał	się	drugi	głos.
Na zywa li	go	Liczydłem.	Dla te go	go	porwa li.	Bo	potra fił	świetnie	liczyć.
On	nie	tylko	„potra fił	świetnie	liczyć”.	On	był	cudownym	dzieckiem	ob da rzonym

wybitnymi	zdolnościa mi	ma te ma tycz nymi.	Popra wił	 ich	oczywiście	 i	wte dy	wymie -
rzyli	mu	pierwszy	policzek.	Ude rze nie	było	tak	silne,	że	omal	nie	prze trą cili	mu	kar -
ku.	Za toczył	się	na	ścia nę.
Poczuł	gniew.	Oświadczył,	że	je śli	zwrócą	go	rodzicom,	nie	powie,	że	odwa żyli	się

podnieść	na	nie go	rękę.	Obaj	oprawcy	wybuchnę li	sza tańskim	śmie chem.	Potem	je -
den	z	nich	stwier dził,	że	tego	dzie cia ka	bę dzie	trudniej	zła mać,	niż	im	się	wyda wa -
ło.
Upie rał	się	jednak,	że	nie	na zywa	się	Liczydło,	a	wte dy	wymie rzyli	mu	drugi	poli-

czek,	jesz cze	mocniejszy.
Le żał	na	zie mi,	drżąc	ze	stra chu	i	bez silnej	złości.
–	Już	nigdy	nie	zoba czysz	rodziców	–	usłyszał.	–	Nigdy	stąd	nie	wyjdziesz.	Te raz

na le żysz	do	nas.	Je śli	bę dziesz	na tychmiast	wykonywał	każ dy	roz kaz,	nie	zosta niesz
uka ra ny.	Przynajmniej	nie	aż	tak	bar dzo.
Ale	on	nie	słuchał	roz ka zów,	obojętnie,	jak	cięż ka	spotyka ła	go	kara.	Miał	na dzie -

ję,	 że	się	znudzą	 i	ode ślą	go	do	domu.	Kaci	 jednak	sta wa li	 się	coraz	brutalniejsi,
a	 za da wa nie	mu	cier pie nia	 i	 upoka rza nie	go	 spra wia ło	 im	przyjemność.	W	końcu
jego	na dzie ja,	że	kie dyś	ge henna	się	skończy,	za czę ła	słab nąć.
–	Pozwolimy	mu	dziś	wybrać	sobie	karę?
Męż czyź ni	rże li	ze	śmie chu.	Przez	szpar ki	mię dzy	spuchnię tymi	powie ka mi	le dwo

widział	ich	sylwetki.
Dotar ło	do	nie go,	że	ma rze nie,	dla	które go	tak	długo	znosił	tor tury	fizycz ne	i	psy-

chicz ne,	nigdy	się	nie	spełni.	Oprawcy	nie	prze sta ną	się	nad	nim	znę cać,	rodzice	go
nie	ura tują,	nikt	mu	nie	pomoże.	Bę dzie	tylko	coraz	gorzej.	Je śli	tak	ma	wyglą dać
jego	dalsze	życie,	to	on	już	nie	chce	żyć.	Ale	na wet	nie	mógł	się	za bić.	W	celi	miał
tylko	me ta lowe	miski	na	brudną	wodę	i	ja kąś	nie okre śloną	maź	oraz	kube łek	służą -
cy	za	ubika cję.	Uciecz ka	poprzez	śmierć	też	była	nie moż liwa.	Chyba	że…
W	ułamku	se kundy	zrodził	się	w	jego	umyśle	prze wrotny	plan.	Może	je śli	za cznie

wykonywać	pole ce nia,	pomyślą,	że	go	zła ma li	i	wypusz czą	z	celi?



Wte dy	spróbuje	uciec.
Albo	umrze,	próbując	uciec.
Je den	z	olbrzymów	kopnął	go	w	że bra.
–	Wsta waj,	Liczydło.
Za ciska jąc	zęby	z	bólu,	podniósł	się	z	zie mi.
Roz legł	się	prze ra ża ją cy	re chot.
–	He.	He.	Liczydło	wresz cie	się	słucha.
–	Zoba czymy,	czy	rze czywiście.	–	Drugi	potwór	zbliżył	ohydną	gębę	do	jego	twa -

rzy.	Miał	nie świe ży	oddech.	–	Jak	ci	na	imię,	chłopczyku?
Żółć	podje cha ła	mu	do	gar dła.	Ostatnim	wysiłkiem	woli	prze łknął	ślinę.
–	Liczydło.
Chlast	z	otwar tej	ręki	w	bolą cy	od	ude rzeń	policzek,	chociaż	może	nie	tak	mocny

jak	poprzednio.	Zgodnie	z	obietnicą	i	tak	mnie	ka rzą,	tylko	lżej,	pomyślał.
–	Dla cze go	tutaj	je steś?
–	Bo	potra fię	sprawnie	liczyć.
–	Co	bę dziesz	robił?
–	Wszystko,	co	mi	ka że cie.	–	Kolejny	policzek.	Dzwonie nie	w	uszach,	za wrót	gło-

wy.	–	Na tychmiast	–	dokończył.
W	sła bym	świe tle	prze świe ca ją cym	z	ze wnątrz	dostrzegł,	jak	wymie nia ją	uśmie -

chy	pełne	złośliwej	sa tysfakcji.	Uwie rzyli,	że	uda ło	im	się	go	zła mać.
Wypadki	potoczyły	się,	jak	prze widział.	Kaci	wywle kli	go	z	celi.	Zbyt	sła by,	aby	iść

o	wła snych	siłach,	wisiał	mię dzy	nimi,	bosymi	stopa mi	i	kola na mi	wysta ją cymi	przez
dziury	w	nogawkach	szorował	po	zimnym	bruku.
Ką tem	oka	zoba czył	pociemnia łe	ka mienne	łuki	wspar te	na	kolumnach,	nad	nimi

sza re	 nie bo	 i	 skłę bione	 chmury.	 Budowla	 przypomina ła	 śre dniowiecz ny	wa rowny
za mek	z	jednej	z	gier	kompute rowych,	ja kie	dostał	od	taty.	Jego	inte re sowa ło	jed-
nak	tylko	to,	że	mur	widocz ny	mię dzy	łuka mi	był	stosunkowo	niski	i	chyba	do	prze -
skocze nia.
–	Zbliż	się	do	muru,	a	posie dzisz	w	celi	dwa	razy	dłużej	niż	te raz	–	ostrzegł	je den

z	drę czycie li.
Za nim	za czął	bła gać,	by	go	za bili	i	położyli	kres	jego	udrę ce,	otworzyli	ogromne

drewnia ne	drzwi,	prze cią gnę li	go	przez	próg	i	cisnę li	na	podłogę.
Kie dy	w	końcu	podniósł	głowę,	zoba czył,	że	znajdują	się	w	ogromnej	sali	z	rzę da -

mi	 stołów,	 a	 przy	 nich	 w	milcze niu	 sie dzą	 chłopcy,	 którzy	 te raz	 odwrócili	 głowy
w	stronę	wejścia.
–	Ta	gnida	to	nowy	na bytek.	Je śli	zoba czycie,	że	robi	coś	nie dozwolone go,	ma cie

o	tym	na tychmiast	meldować.	Opła ci	się.
Po	tych	słowach	straż nicy	wię zienni	odwrócili	się	 i	wyszli,	a	on	został	na	klęcz -

kach	przed	nowymi	kole ga mi	mie rzą cymi	go	taksują cym	wzrokiem.	Ra dość,	że	nie
jest	tu	sam,	trwa ła	tylko	chwilę.	Wie dział,	że	chłopcy	potra fią	być	okrutni	w	stosun-
ku	do	młodszych	i	słab szych.	Rzut	oka	wystar czył,	aby	stwier dzić,	że	prawdopodob -
nie	jest	najmniejszy	i	najmłodszy	w	ich	gronie.	Wrodzona	duma	doda ła	mu	sił.	Pod-
niósł	się	i	sta nął	na	chwiejnych	nogach.	Chłopcy	z	powrotem	za bra li	się	do	je dze nia.
Poczuł	nie wysłowioną	ulgę.
Roz ma wia li	szeptem.



Czyli	 boją	 się	 ode zwać	 głośniej,	 pomyślał.	 Są	 ta kimi	 sa mymi	 więź nia mi	 jak	 ja.
Wszyscy	zosta li	zła ma ni.
Za pach	 je dze nia	 powodował	 bole sny	 skurcz	 w	 żołądku.	 Zmobilizował	 całą	 siłę

woli,	aby	nie	powłóczyć	noga mi	i	skie rował	się	do	źródła	owych	woni.
Wła śnie	 kie dy	 usiłował	 dosię gnąć	 uchwytu	 cięż kiej	 pokrywy	 kotła,	 ja kaś	 ręka

uniosła	ją	i	zdję ła.	Nie	słyszał	jednak,	aby	ktokolwiek	się	do	nie go	zbliżał.
Obejrzał	się	i	zoba czył	chłopa ka	z	ogoloną	głową	i	czar nymi	świdrują cymi	ocza mi,

star sze go	od	sie bie	i	wyrośnię te go.	Wzrostem	dorównywał	jego	ojcu.	Nie	czuł	się
jednak	za grożony	ani	onie śmie lony,	prze ciwnie,	obecność	 tamte go	doda ła	mu	otu-
chy.
–	Duch	–	przedsta wił	się	wyrostek.	–	A	ty?
Na	końcu	 ję zyka	miał	 swoje	 prawdziwe	 imię,	 lecz	 się	 opa mię tał.	Chłopak	mógł

prze cież	za sta wić	na	nie go	pułapkę,	sprowokować	do	zrobie nia	„cze goś	nie dozwo-
lone go”,	donieść	komu	trze ba	i	dostać	na grodę.
–	Liczydło.
Chłopak	uniósł	brwi.
–	To	twoja	spe cjalność?	Nie	masz	prze cież	wię cej	niż	sie dem	lat.
–	Osiem	–	sprostował.
Wyraz	oczu	Ducha	zła godniał.
–	Mie sięcz na	głodówka,	a	w	twoim	przypadku	to	były	na wet	trzy	mie sią ce,	odbija

się	na	wyglą dzie.	Te raz	musisz	się	dobrze	odżywiać,	że byś	urósł	i	zmęż niał.
–	Jak	ty?
Ką ciki	ust	chłopa ka	za drga ły.
–	Jesz cze	nie	skończyłem	rosnąć	–	odparł.
Duch	na łożył	do	miski	mię sa	z	wa rzywa mi,	które	pachnia ło	nie biańsko	w	porów-

na niu	z	nie moż liwą	do	prze łknię cia	bre ją,	którą	go	kar miono	przez	–	jak	się	wła śnie
oka za ło	–	ostatnie	trzy	mie sią ce.	Zorientował	się,	że	stra cił	ra chubę	cza su.	Potem
na pełnił	drugą	miskę	dla	sie bie	i	kiwnął	na	nie go,	aby	szedł	za	nim.
–	Je śli	w	tak	młodym	wie ku	nada li	ci	imię	zgodne	z	twoimi	zdolnościa mi,	to	musisz

być	cudownym	dzieckiem.
Duma	go	roz pie ra ła.	Na wet	po	 tym,	 jak	oprawcy	za bra li	mu	toż sa mość	 i	odar li

z	godności,	ten	potęż nie	zbudowa ny	chłopak	z	ocza mi	prze nikliwymi	jak	promie nie
rentge na,	umie ją cy	poruszać	się	bez sze lestnie,	poznał	się	na	nim.
W	przypływie	odwa gi	za pytał:
–	Ile	masz	lat?
–	Piętna ście.	Tra fiłem	tu,	jak	mia łem	czte ry.
Duch	od	razu	odpowie dział	na	pyta nie,	które	on	dopie ro	za mie rzał	za dać.	Czyli

oprawcy	mówili	prawdę.
Nigdy	nie	opuści	tego	miejsca.
Dotar li	do	długie go	stołu.	Duch	ge stem	poka zał	mu,	by	usiadł.	Sie dzia ło	tam	już

pię ciu	 chłopców	w	 róż nym	wie ku,	 ale	wszyscy	 byli	 od	 nie go	 star si.	Duch	 zaś	 był
z	nich	najstar szy.	Chłopcy	ście śnili	się,	robiąc	mu	miejsce.	Le dwie	porusza jąc	war -
ga mi,	aby	straż nicy	się	nie	zorientowa li,	Duch	dokonał	pre zenta cji:	Liczydło.	Potem
każ dy	się	przedsta wił:	Błyska wica,	Kości,	Szyfr,	Mą dra la,	Dżoker.
Je dząc,	wypytywa li	 go	o	prze szłość.	Próbował	 ich	prze chytrzyć,	mówił	prawdę,



lecz	 nie	 ujawniał	 faktów.	 Potem	 za czę li	 wymyślać	 równa nia	ma te ma tycz ne,	 a	 on
roz wią zywał	każ de,	na wet	najbar dziej	za wiłe.
Za nim	posiłek	dobiegł	końca,	czuł,	 jakby	znał	 ich	od	dawna.	Kie dy	na	komendę

straż ników	wychodzili	 z	 ja dalni,	 pod	wpływem	na głe go	 impulsu	kur czowo	chwycił
się	ra mie nia	Ducha.
–	Zoba czymy	się	jesz cze?
Duch	spojrzał	na	nie go	surowo,	tak	że	zdą żył	cofnąć	rękę	i	straż nik	nie	za uwa żył

jego	ge stu.
–	Za ła twię,	że byś	tra fił	do	na szej	sali	–	obie cał	ła godnym	głosem.
–	Możesz	to	zrobić?
–	Tutaj	możesz	dużo	za ła twić,	je śli	tylko	wiesz,	jak	się	do	tego	za brać.
–	Na uczysz	mnie?
Duch	prze niósł	wzrok	na	innych.	Zrozumiał,	że	nie	są	tylko	współwięź nia mi,	któ-

rzy	ra zem	je dzą	posiłki	albo	śpią	w	jednej	sali.	Ci	chłopcy	tworzą	drużynę	i	Duch
pyta,	czy	za akceptują	nowe go	towa rzysza.
W	 tamtej	 chwili	 o	 niczym	 innym	 nie	ma rzył	 oprócz	 tego,	 by	 do	 nich	 dołą czyć.

Dawne	życie	minę ło.	Wie dział,	że	z	tymi	chłopa ka mi	za czyna	się	jego	nowe	życie.
Ob ser wował,	 jak	 każ dy	 nie znacz nie	 kiwa	 głową.	 Wraz	 z	 ich	 przyzwole niem

w	jego	ser cu	znowu	za kiełkowa ła	na dzie ja,	która,	jak	mu	się	zda wa ło,	umar ła.
–	Witaj	w	na szym	bractwie	i	w	Czar nym	Zamku,	Liczydło.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Dwa dzie ścia	czte ry	lata	póź niej.

Ra fa el	 More no	 Sa la zar	 stał	 ukryty	 w	 cie niu	 na	 ga le rii	 oka la ją cej	 salę	 ba lową
nowo	kupionej	re zydencji	w	Rio	de	Ja ne iro.	Bal	trwał	w	najlepsze.	Goście,	same	naj-
większe	 na zwiska	 ze	 świa ta	 finansje ry,	 ra czyli	 się	 wykwintnymi	 prze ką ska mi
i	szampa nem	albo	tańczyli	przy	dźwię kach	gra ją cej	na	żywo	or kie stry.
On,	gospodarz,	jesz cze	do	nich	nie	zszedł.
Cze kał,	aż	dojrze ją,	a	ich	cie ka wość,	kim	jest	i	ja kie	ma	za mia ry,	się gnie	ze nitu.
Taką	stra te gię	przyjął	od	cza su	wyda nia	oświadcze nia,	że	Ra fa el	Sa la zar,	który

zre wolucjonizował	techniki	usług	finansowych,	szuka	partne ra	w	dzie dzinie	mar ke -
tingu	na	za chodniej	półkuli.	I	chociaż	za inte re sowa nie	już	było	ogromne,	stopniowo
je	podsycał,	kreując	wokół	sie bie	atmosfe rę	ta jemniczości	dopra wioną	szczyptą	pie -
przu,	a	wła ściwie	brudu.
Jak	zwykle	w	podob nych	sytuacjach	puścił	w	obieg	infor ma cję,	że	wywodzi	się	ze

środowisk	prze stępczości	 zor ga nizowa nej.	Bo	 tak	 istotnie	było,	 lecz	 jego	 związ ki
z	ma fią	wyglą da ły	ina czej,	niż	wszyscy	sobie	wyobra ża li.	On	i	jego	bra cia	za czyna li
bowiem	od	ciemnych	ope ra cji	prze prowa dza nych	na	wła sną	rękę.
Z	 początku	 nie	 był	 pe wien,	 czy	 potenta ci,	 na	 których	 za rzucił	 przynę tę,	 będą

chętni	do	współpra cy	z	kimś	swobodnie	porusza ją cym	się	w	mętnych	krę gach	świa -
ta	biz ne su	 i	na	doda tek	zajmują cym	tam	prominentną	pozycję.	Płonne	oba wy.	Za -
miast	omijać	go	sze rokim	łukiem,	zla tywa li	się	jak	muchy	do	miodu.	I	oto	uda ją,	że
dobrze	się	ba wią,	ale	on	czuje,	jak	na ra sta	wśród	nich	frustra cja	i	nie pewność,	kogo
ob da rzy	 wzglę da mi	 i	 kie dy	 na resz cie	 ra czy	 za szczycić	 obecnością	 wyda ny	 przez
sie bie	bal.
–	Poka żesz	im	się	dzisiaj	w	końcu,	Liczydło?
Ra fa el	ką tem	oka	spojrzał	na	męż czyznę,	który	wyrósł	u	jego	boku.
–	Może,	Kobra.
Anglik,	 do	 które go	 od	 dwudzie stu	 lat	 zwra cał	 się	 tym	 prze zwiskiem,	 powiódł

wzrokiem	po	tłumie	gości	na	dole.	Już	trzykrotnie	słyszał	tę	samą	odpowiedź.
Dla	świa ta	ze wnętrz ne go	był	Richar dem	Gra ve sem.	W	wie ku	czter dzie stu	dwóch

lat	wyglą dał	 jak	 hollywoodz ki	 gwiaz dor	 i	 na	 pierwszy	 rzut	 oka	mógł	 uchodzić	 za
star sze go	bra ta	Ra fa ela.	Mie li	podob ną	budowę	cia ła	i	kar na cję,	tylko	czar ne	włosy
Richar da	były	przyprószone	siwizną,	a	Ra fa ela	jesz cze	nie.
Istnia ła	 mię dzy	 nimi	 jednak	 za sadnicza	 róż nica	 nie widocz na	 w	 wyglą dzie	 ze -

wnętrz nym.
Ra fa ela	wytre nowa no	na	za bójcę,	lecz	jego	prawdziwą	bronią,	którą	wła dał	bez -

błędnie,	był	umysł.	Rzadko	ucie kał	się	do	prze mocy	fizycz nej,	wrogów	likwidował,
doprowa dza jąc	ich	do	ruiny	finansowej.	Richard	otrzymał	ksywę	Kobra,	bo	był	ar cy-
mistrzem	w	sztuce	uśmier ca nia.	Ofia rę	unice stwiał	fizycz nie.	Bez względność	pokry-



wał	ma ską	wyszuka nej	ele gancji.	Ma ska	jednak	opa da ła	z	chwilą,	gdy	przystę pował
do	wykona nia	za da nia.
Z	Richar dem	jako	partne rem	Ra fa el	miał	pewność,	że	prze szłość	nigdy	go	nie	do-

ścignie,	a	przyszłość	nie	zgotuje	żadnych	nie miłych	nie spodzia nek.
Richard	cofnął	się	i	ob rzucił	Ra fa ela	docie kliwym	spojrze niem.
–	Nie	prze sa dzasz	z	ostroż nością?	–	za pytał.	–	La ta mi	ukła da łeś	ten	plan.	Są dzi-

łem,	że	bę dziesz	się	spie szył	z	wprowa dze niem	go	w	życie.
Ra fa el	wzruszył	jednym	ra mie niem.
–	Mnie	się	nie	spie szy.
–	Na prawdę?	–	Richard	prychnął	z	pogar dą.	–	Mnie	nie	oszukasz.	Od	dwóch	mie -

się cy	urzą dzasz	przyję cia,	spra szasz	gości,	a	potem	sta jesz	za	kulisa mi	i	tylko	ich
ob ser wujesz.	Nie	uwa żasz,	że	zdą żyłeś	zrobić	wystar cza ją ce	roz pozna nie?
–	A	ty	nie	uwa żasz,	że	po	dwudzie stu	czte rech	la tach	dwa	mie sią ce	to	nie	za	długo

na	na pa wa nie	się	per spektywą	ze msty?
–	Je śli	tak	sta wiasz	spra wę…
–	Pa mię taj,	że	ze msta	najle piej	sma kuje	na	zimno.
Richard	za śmiał	się	krótko.	Ra fa el	wypił	łyk	szampa na.
Jego	ze msta	bę dzie	tak	prze nikliwie	zimna	jak	wię zie nie,	w	którym	dora stał.	Tak

śmier telnie	powolna,	 jak	wolno	płynął	mu	tam	czas.	 I	 tak	ponuro	nie uchronna	 jak
nie na wiść	do	oprawców,	którą	la ta mi	w	sobie	umacniał	i	pie lę gnował.
Dwa na ście	lat	cięż kiej	nie woli.	Dwa na ście	lat	wykorze nia nia	w	nim	ludz kich	odru-

chów	i	prze kształca nia	go	w	na jemnika,	które go	Or ga niza cja	bę dzie	póź niej	wynaj-
mowa ła	temu,	kto	za pła ci	wyż szą	stawkę.	Kliente lę	sta nowili	prominentni	politycy,
biz nesme ni,	przywódcy	najroz ma itszych	grup	prze stępczych,	asy	wywia du	i	podże -
ga cze	wojenni.
Był	 jednym	z	kilkuset	chłopców	sta rannie	wyse lekcjonowa nych	i	sprowa dzonych

z	róż nych	stron	świa ta.	Nie którzy	zosta li	porwa ni,	inni	kupie ni,	jesz cze	inni	wymie -
nie ni	za	towar.	Wie lu	wycią gnię to	z	sie rocińców,	za bra no	z	ulicy	albo	te re nów	ob ję -
tych	wojną.	Wszyscy	byli	nad	wiek	roz winię ci	fizycz nie	i	umysłowo.	Nie którzy	byli
wybitnie	uta lentowa ni.	Tak	jak	on	i	jego	bra cia.
Agenci	Or ga niza cji	wybie ra li	 swoje	 ofia ry	we dług	 ściśle	 okre ślonych	 kryte riów.

Potem	dostar cza li	je	do	wię zie nia	położone go	w	nie dostępnych	re jonach	Bałka nów,
gdzie	były	trzyma ne	w	izola cji	od	świa ta.	On	i	bra cia	na zwa li	ponurą	for te cę	Czar -
nym	Zamkiem.
Or ga niza cja	 groma dziła	 dzie ci	 jak	 najmłodsze,	 bo	 ła twiej	 było	 je	 ukształtować.

Trochę	star sze	albo	małe,	lecz	sta wia ją ce	opór,	kaci	za myka li	w	ciemnych	ce lach,
drę czyli	i	głodzili,	aby	zła mać	im	cha rakte ry.	Dopie ro	potem	podda wa li	szkole niu.
Szkole nie	 to	 zbyt	 ła godne	 słowo	 na	 okre śle nie	 pie kła,	 znę ca nia	 się	 fizycz ne go

i	psychicz ne go,	które go	ce lem	było	za mie nie nie	ich	w	śmier telną	broń.	Gdy	chłopcy
osią gnę li	wyma ga ny	poziom,	wysyła no	ich	do	pra cy	w	te re nie.	Każ dą	próbę	uciecz ki
ka ra no	śmier cią.
A	jednak	jemu	uda ło	się	uciec,	a	przedtem	prze trwać	całe	lata	udrę ki.	Prze trwa -

nie	za wdzię czał	nie	sile	cha rakte ru,	lecz	bra ciom.	I	Richar dowi.	Oni	oca lili	mu	życie
i	zdrowie	psychicz ne.
Duch,	obecnie	Numa ir	Al	Aswad,	dotrzymał	obietnicy	da nej	mu	pierwsze go	dnia



w	ja dalni,	kie dy	on	i	jego	drużyna	uzna li	go	za	pokrewną	duszę.	To	oni	poka za li	mu,
że	war to	żyć,	i	za stą pili	utra coną	rodzinę.	Gdy	prze szedł	wszelkie	próby	i	zyskał	ich
pełne	za ufa nie,	dopuścili	go	do	najgłęb szej	ta jemnicy	przypie czę towa nej	przysię gą
krwi.	Pewne go	dnia	uciekną,	zdobę dą	silną	pozycję	w	świe cie	i	znisz czą	Or ga niza -
cję.
Plan	był	da le kosięż ny	i,	aby	go	zre alizować,	Duch	tak	ma nipulował	Or ga niza cją,

że	bra cia	za wsze	tworzyli	jedną	drużynę,	aż	sta li	się	najcenniejszą	ekipą	ude rze nio-
wą.
Spra wił	również,	że	oprawcy	uwie rzyli,	iż	uda ło	im	się	znisz czyć	osobowość	każ -

de go	z	nich,	odczłowie czyć	i	zmie nić	w	robota	do	za dań	spe cjalnych.
Gdy	sta li	się	za ufa nymi	nie za wodnymi	na rzę dzia mi,	zyska li	trochę	wię cej	swobo-

dy.	Poluzowa nie	rygoru	w	końcu	umoż liwiło	im	uciecz kę.
–	Wspomnie nia?
Richard,	kie dyś	jego	tre ner,	potra fił	bez błędnie	czytać	w	jego	myślach.	To	dzię ki

temu	uda ło	mu	się	po	uciecz ce	wytropić	zbie gów.
Tre ne rzy	innych	chłopa ków	na	szczę ście	nie	mie li	ta kich	te le pa tycz nych	zdolno-

ści.
Richar da	i	Ra fa ela,	który	tra fił	pod	jego	opie kę	w	wie ku	dwuna stu	lat,	połą czyła

silna	 więź,	 którą	 Richard	 sta rannie	 ukrywał	 przed	 Or ga niza cją.	 Przed	 Duchem
i	Szyfrem	jednak	nicze go	nie	dało	się	ukryć.	Sta li	się	nie ufni	wobec	Richar da,	a	gdy
ich	w	końcu	odszukał,	wyda li	na	nie go	wyrok.
Ra fa el	 zna lazł	 się	 mię dzy	młotem	 a	 kowa dłem.	 Zde spe rowa ny	 położył	 na	 sza li

wła sne	życie.	Oświadczył,	że	je śli	dojdzie	do	egze kucji,	będą	musie li	za bić	i	jego.	To
wystar czyło.	 Bra cia	 odstą pili	 od	mor der czych	 za mia rów,	 jednak	 na dal	 traktowa li
Richar da	z	re zer wą.	Na wet	gdy	się	dowie dzie li,	że	Richard	również	jest	ofia rą	Or -
ga niza cji	i	że	bez	jego	se kretnej	pomocy	ich	uciecz ka	by	się	nie	powiodła,	kwe stio-
nowa li	jego	motywy.	W	końcu	jednak	uwie rzyli,	że	jest	ich	sprzymie rzeńcem.
Wszyscy	z	wyjątkiem	Numa ira.	Ra fa el	musiał	pośredniczyć	mię dzy	nimi	 i	pilno-

wać,	aby	nie	skoczyli	sobie	do	gar dła.
Ta	dwójka	nigdy	nie	za war ła	rozejmu,	na wet	gdy	musie li	połą czyć	swoje	unikalne

zdolności	i	umie jętności	i	stworzyć	wspólne	przedsię bior stwo,	które	na zwa li	tak	jak
wię zie nie,	gdzie	wykuwa ło	się	ich	bra ter stwo	–	Czar ny	Za mek.	Wte dy	je den	je dyny
raz	zgodzili	się	z	sobą.
Te raz	prowa dzili	 inte re sy	na	ca łym	świe cie,	a	każ dy	z	bra ci	dorobił	się	ma jątku

war te go	miliar dy.	Wciąż	łą czył	ich	dotąd	nie zre alizowa ny	pier wotny	plan:	doprowa -
dzić	Or ga niza cję	do	ruiny	i	odkryć,	w	jaki	sposób	wpa dli	w	jej	sidła.
–	Fer re ira	jest	tam?
Pyta nie	Richar da	prze rwa ło	mu	roz myśla nia.
–	Oczywiście.
–	W	ta kim	ra zie	kie dy	za mie rzasz	skrócić	jego	męki?	–	Na	twa rzy	Richar da	poja -

wił	się	dra pież ny	uśmiech.
Ra fa el	z	czułością	spojrzał	na	przyja cie la.
–	Nie	zdziwiłbym	się,	gdyby	to	nie	była	prze nośnia.
–	Och,	nie.	Uwa żam,	że	twój	plan	prze widuje	dla	nie go	znacz nie	gor szy	los.	Sam

bym	nie	wymyślił	równie	sza tańskiej	intrygi.



–	W	ustach	człowie ka,	który	bije	agenta	007	na	głowę,	to	nie	lada	komple ment.
Richard,	który	nie	odzna czał	się	fałszywą	skromnością,	odparł:
–	Znasz	mnie.	Wiesz,	że	je stem	zwolennikiem	powolnych	i	wyra finowa nych	tor tur.

–	Kompromita cja	Fer re iry	i	stopniowe	odbie ra nie	mu	ma jątku	to	dopie ro	wstęp,	po-
myślał	Ra fa el.	–	Twój	plan	jest	bar dziej	skutecz ny	niż	kulka	w	łeb.	Nie	mogę	się	do-
cze kać,	kie dy	przystą pisz	do	dzia ła nia.
–	Czyli	już	mnie	nie	krytykujesz	za	to,	że	chcę	dzia łać	jawnie?
Richard	wzruszył	ra miona mi.
–	Dzia ła nie	z	ukrycia	za wsze	jest	lepsze.	Cel	się	nie	orientuje,	z	której	strony	pa -

da ją	ciosy.	Taką	stra te gię	dyktuje	logika,	lecz	w	twoim	wypadku	chodzi	o	coś	wię -
cej.	Potrze bujesz	sa tysfakcji,	jaką	daje	pa trze nie	dra niowi	prosto	w	oczy,	gdy	wbi-
jasz	mu	nóż	w	cielsko	i	ob ra casz	w	świe żej	ra nie.
Pier wotnie	Richard	odra dzał	mu	bez pośredni	kontakt	z	Fer re irą,	wska zywał	nie -

uniknione	prze szkody	i	pułapki.	Te raz	Ra fa el	cie szył	się,	że	przyja ciel	nie	tylko	ro-
zumie	jego	potrze by,	ale	oka zuje	mu	empa tię	i	solida ryzuje	się	z	nim.	Zbliży	się	do
Fer re iry,	pozwoli	mu	za kosz tować	wszystkie go,	cze go	całe	życie	łaknął,	a	potem	mu
to	odbie rze.
Ra fa el	odsta wił	kie liszek.
–	Masz	ra cję.	Najwyż szy	czas,	abym	osią gnął	sa tysfakcję.	Ale	jesz cze	nie	dzisiaj.

Podkrę cę	trochę	bar dziej	atmosfe rę	ta jemniczości,	niech	jesz cze	skrusze je,	za nim…
–	Urwał.
Poczuł	dziwne	mrowie nie	na	szyi,	 jak	gdyby	de likatne	ła skota nie	albo	muśnie cie

cie płym	odde chem.	Zmarsz czył	brwi,	obejrzał	się,	szuka jąc	przyczyny	owych	nie po-
koją cych	doznań.	I	wte dy	ujrzał	ją.
Sta ła	w	drzwiach	sali	ba lowej,	jak	gdyby	się	za sta na wia ła,	co	zrobić.	Mia ła	na	so-

bie	zwiewną	kre mową	suknię	wie czorową	z	odkrytymi	ra miona mi,	lśnią ce	włosy	za -
cze sa ne	do	tyłu	opa da ły	ka ska dą	aż	do	ta lii…
–	Za nim	co?	–	Ra fa el	zignorował	pona gle nie	przyja cie la.	Całą	uwa gę	skupił	na	zja -

wiskowej	nie zna jomej,	która	uosa bia ła	jego	wyśniony	ide ał	kobie ty.	–	Na	co	się	tak
ga pisz,	Liczydło?
Ra fa ela	zirytowa ło	ob ce sowe	pyta nie.	Nie	chciał	ze psuć	ma gii	chwili.
–	Na	nią	–	szepnął.
–	Na	tę	bab kę	w	drzwiach?
Ra fa el,	za skoczony,	za pytał:
–	Też	zwróciłeś	na	nią	uwa gę?
–	Czyż byś	znowu	spał	na	stoją co?
Nie	spał	ponad	dobę,	ale	to	nie	mia ło	wpływu	na	jego	fa scyna cję	nie zna jomą.
–	Mam	oczy	sze roko	otwar te,	chociaż	ona	jest	posta cią	jak	ze	snu.	Jak	z	ba śni.
Richard	onie miał.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Najpoważ niej.	Ja…
Kobie ta	we szła	do	sali,	lecz	cała	jej	posta wa,	ukradkowe	spojrze nia	na	boki,	ner -

wowe	ob ra ca nie	w	palcach	łańcusz ka	toreb ki	zdra dza ły,	że	czuje	się	nie pewnie.	Ra -
fa el	poczuł	ucisk	za	mostkiem,	a	każ dy	krok,	każ dy	ruch	kobie ty	wywoływa ły	w	nim
coraz	silniejszy	ból,	aż	w	końcu	musiał	poma sować	sobie	pierś	na sa dą	dłoni.



–	Czy	to	się	dzie je	na prawdę?	–	wyrwa ło	mu	się.
–	Nie.	Na	niby.
Odpowiedź	Richar da	zdumia ła	go.	Nie	zorientował	się,	że	mówi	na	głos.
–	Jak	możesz	żar tować?
–	Mogę.	To	jesz cze	jedna	ładna	blondynka.
Ra fa el	spojrzał	na	przyja cie la	zdumionym	wzrokiem.
–	Ona	nie	jest	blondynką.	Czy	my	mówimy	o	tej	sa mej	kobie cie?
–	Mniejsza	o	nią.	Ruszaj	do	ata ku.
–	To	nie	bę dzie	atak.	Za mie rzam	dzia łać	z	najwyż szą	fine zją.
–	Mówię	o	Fer re irze.
–	Za pomnij	o	nim.	Za raz…	–	Ra fa el	uświa domił	sobie	na gle,	że	nie	może	po	prostu

podejść	do	nie zna jomej.
Bar dzo	pilnował,	aby	jego	zdję cia	nie	prze dosta ły	się	do	pra sy,	ale	je śli	mimo	to

ktoś	wie,	jak	wyglą da,	na	pewno	znajduje	się	te raz	wśród	gości.	Nie	chciał	ryzyko-
wać,	że	zosta nie	roz pozna ny,	nie	dzisiaj,	kie dy	posta nowił	znowu	nie	poka zywać	się
publicz nie.
–	Kobra,	sprowadź	ją	do	mnie.
Jego	były	tre ner	aż	za mrugał	z	wra że nia.
–	Co	 z	 tobą,	Liczydło?	 Jesz cze	nigdy	na	 żadną	kobie tę	nie	 za re agowa łeś	w	 ten

sposób.
–	Ona	nie	jest	zwyczajną	kobie tą.
Richard	prychnął	pogar dliwie.
–	Masz	ra cję.	Jest	boginią	z	kra iny	ba śni,	która	dziwnym	tra fem	zja wiła	się	tutaj.
Ra fa el,	znie cier pliwiony,	za zgrzytał	zę ba mi.
–	Prze stań.	Zejdź	na	dół	i	sprowadź	ją	do	mnie.
–	Chcesz,	że bym	podszedł	do	kobie ty,	której	nie	znam,	i	roz ka zał	jej	iść	z	sobą	na

spotka nie	z	męż czyzną,	które go	ona	nie	zna?	Z	męż czyzną,	który	spra wia	wra że nie
ogar nię te go	ja kąś	ob se sją?	Uwa żasz	tę	swoją	ba śniową	księż nicz kę	za	idiotkę?
Drwią cy	komentarz	Richar da	uzmysłowił	mu,	że	jego	plan	jest	zbyt	grubymi	nićmi

szyty.
Ale	za	wszelką	cenę	musi	spotkać	się	z	nią	sam	na	sam!
Na gle	wpadł	mu	do	głowy	nowy	pomysł.
–	Zejdę	z	tobą	i	za cze kam	przed	salą.	Ty	ją	tylko	do	mnie	przyprowadź.
–	Je stem	twoim	opie kunem,	nie	alfonsem.
–	Za mknij	się	i	rób,	o	co	proszę.
Richard	ostatni	raz	spojrzał	na	nie go	jak	na	wa ria ta,	odwrócił	się	 i	ruszył	przo-

dem.	Ra fa el	szedł	za	nim,	a	roz sza la ła	wyobraź nia	podsuwa ła	mu	roz ma ite	sce na -
riusze	spotka nia.
A	je śli	czar	pryśnie,	gdy	ją	zoba czy	z	bliska?	Albo	gorzej,	co	bę dzie,	je śli	nie	zrobi

na	niej	 równie	piorunują ce go	wra że nia,	 jak	ona	na	nim?	Albo	 jesz cze	 inna	moż li-
wość,	wzbudzi	jej	za inte re sowa nie,	ale	tylko	z	powodu	wyglą du,	ma jątku	i	wła dzy?
I	najgor sza	moż liwość	ze	wszystkich:	co	bę dzie,	je śli	ktoś	już	go	ubiegł	i	ona	nie	jest
wolna?
Nie,	taka	ewentualność	w	ogóle	nie	wchodzi	w	ra chubę.	Jest	wolna	i	już.
Przed	salą	ba lową	Richard	zer knął	za	sie bie,	jak	gdyby	chciał	sprawdzić,	czy	Ra -



fa el	otrzeź wiał,	lecz	Ra fa el	ruchem	głowy	poka zał,	aby	robił,	o	co	go	prosił.
Klnąc	pod	nosem,	Richard	wmie szał	się	w	tłum.	Ra fa el	odszukał	wzrokiem	nie zna -

jomą	i	na gle	ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Prze żył	wstrząs.	Za uwa żył,	że	oczy	dziew-
czyny	roz sze rza ją	się,	na pię cie	znika	z	twa rzy.
Nie,	 to	 nie	 był	 wybryk	 wyobraź ni.	 Nie zna joma	 poczuła	 na	 sobie	 jego	 wzrok

i	mimo	odle głości,	mimo	że	stał	w	cie niu,	za re agowa ła	tak	samo	jak	on.
Ra fa el	uniósł	rękę	i	ge stem	przywołał	ją	do	sie bie.
Spuściła	oczy,	policz ki	jej	się	za różowiły.
Spójrz	na	mnie,	za klinał	w	myśli.	Spójrz.
Widział,	że	toczy	z	sobą	walkę.	Da remną.
Znowu	uniósł	rękę,	znowu	ge stem	przywołał	ją	do	sie bie	i	jednocze śnie	cofnął	się,

chowa jąc	się	głę biej	w	cień.	Nie zna joma	zrobiła	pierwszy	krok,	potem	na stępny.	Po-
rusza ła	się	jak	w	transie.	Z	trudem	torowa ła	sobie	drogę	do	drzwi,	lecz	na resz cie
zna la zła	się	w	pustym	koryta rzu.	I	na wet	gdy	Ra fa el	już	się	za trzymał,	szła	da lej.
Z	usta mi	roz chylonymi,	ocza mi	sze roko	otwar tymi,	głową	lekko	unie sioną.	W	końcu
sta nę ła	przed	nim.	Świa tło	z	kinkie tów	wydobywa ło	z	półcie nia	jej	twarz,	złote	re -
fleksy	ślizga ły	się	po	ca łej	posta ci.
Z	bliska	robiła	na	nim	jesz cze	większe	wra że nie.
I	zde cydowa nie	nie	była	blondynką.	To	proza icz ne	słowo	nie	pa sowa ło	do	ka ska dy

je dwa bistych	włosów	z	pa semka mi	przywodzą cymi	na	myśl	pla że	w	Rio,	Głowę	Cu-
kru	i	promie nie	słońca	zmie nia ją ce	się	wraz	z	pora mi	dnia.	Jej	kar na cja	przypomi-
na ła	kre mową	śmie ta nę,	a	wspa nia le	wyrzeź biona	figura,	wiotka	i	za ra zem	bujna,
obie cywa ła	za spokoje nie	jego	wszystkich	pra gnień.
Jej	 uroda	 wymyka ła	 się	 ba nalnym	 okre śle niom.	 Rysy	 twa rzy,	 czoło	 świadczą ce

o	inte ligencji,	nie duży	nos,	zmysłowe	war gi	były	bliskie	wyśnione go	ide ału.	Najbar -
dziej	za fra powa ły	Ra fa ela	jednak	jej	oczy.	Duże,	lekko	skośne,	okolone	gę stymi	rzę -
sa mi,	z	tę czówka mi	o	nie zwykłej	płowej	bar wie.	Błysz czą ce	jak	płomień.	I	jak	pło-
mień	nie bez piecz ne.
Jesz cze	nigdy	żadna	kobie ta	tak	go	nie	za fa scynowa ła,	nie	wzbudziła	w	nim	ta kiej

na miętności	ani	ta kiej	żą dzy	posia da nia.
–	 Ob riga do,	 min ha	 be le za.	 –	 Lekko	 schrypnię tym	 głosem	 prze mówił	 do	 niej

w	swoim	ojczystym	ję zyku.
Dzię ku ję,	moja	piękna.
Większość	dzisiejszych	gości	była	Bra zylijczyka mi,	czuł	jednak,	że	ona	zrozumie,

gdy	ode zwie	się	po	por tugalsku,	w	ję zyku,	które go	nie	używał	od	cza su	porwa nia.
W	ta kiej	chwili	jak	ta	chciał	być	jak	najbar dziej	sobą.
–	Za…	za	co?
Tchu	mu	za bra kło.	Zrozumia ła,	lecz	odpowie dzia ła	po	angielsku	z	ame rykańskim

akcentem.	Jej	ła godny	głos	brzmiał	niczym	zmysłowa	piesz czota,	jakby	był	stworzo-
ny	do	szeptów	i	ję ków	roz koszy	w	długą	miłosną	noc.
–	Za	przyjście,	kie dy	cię	we zwa łem.
Za mruga ła,	jak	gdyby	wybudzona	ze	snu.
–	We zwa łeś	mnie?
Najwyraź niej	nie	odpowia dał	jej	ten	dobór	słów.	A	chciał	z	nią	trochę	pożar tować,

poka zać,	że	jednak	była	posłusz na	jego	ge stom.



Wycią gnął	rękę,	dotknął	jej	policz ka,	cie płe go	i	gładkie go.	Za drża ła,	oczy	jej	po-
ciemnia ły	z	pożą da nia.	Owiał	go	za pach	per fum	z	nutą	ja śminu.	Zrobił	krok	do	przo-
du,	a	wte dy	nie zna joma	za czę ła	się	cofać,	aż	ple ca mi	opar ła	się	o	ścia nę.
Ra fa el	na chylił	się	 i	zbliżył	war gi	do	jej	ust.	Oddech	kobie ty	przyspie szył,	pier si

wznosiły	się	i	opa da ły,	jednak	nie	ze	stra chu,	lecz	z	podnie ce nia	i	ocze kiwa nia.
Pra gnę ła	poca łunku.	Pra gnę ła	jego.	Tak	samo	jak	on	jej.	Przymknę ła	powie ki.
Jemu	już	te raz	sam	poca łunek	nie	wystar czył.	Pra gnął	znacz nie	wię cej.
Za mie nili	dwa	zda nia,	kilka	słów	za le dwie,	nic	o	niej	nie	wie dział.	Ale	żar liwa	na -

miętność,	jaką	w	sobie	na wza jem	wzbudza li,	była	silniejsza	od	wszelkich	towa rzy-
skich	re guł	i	za sad.
Posią dzie	ją.	Ona	tego	pra gnie.	Wszystko	inne	na stą pi	póź niej.	Nie	prote stowa ła,

gdy	wziął	ją	na	ręce	i	pra wie	bie gnąc,	za niósł	do	ga bine tu.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ellie	tonę ła	w	błogiej	roz koszy	poca łunków	nie zna jome go.	Nie	broniła	się	przed
spa da niem	w	głę biny.	Prze cież	to	musi	być	sen.	Męż czyzna	z	krwi	i	kości	nie	mia ła -
by	 nad	 nią	 ta kiej	 wła dzy.	 Na wet	 sposób,	 w	 jaki	 wyłonił	 się	 z	 mroku	 koryta rza,
świadczył,	że	to	senne	uroje nie.	Musia ła	za snąć	z	kie rownicą,	pomyśla ła.
To	wca le	nie	było	nie moż liwe.	Po	dwóch	dniach	pra cy	bez	wytchnie nia	zmę cze nie

mogło	wziąć	górę.	Kie dy	około	trze ciej	po	południu	dotar ła	do	domu,	oczy	same	jej
się	za myka ły.	Nie	chcia ła	je chać	na	ten	bal,	lecz	co	mogła	zrobić?	Szyb ko	wrzuciła
na	sie bie	„coś	odpowiednie go”,	potem	wsia dła	w	sa mochód	i	poje cha ła	do	Ar ma ção,
najbar dziej	snobistycz ne go	miejsca	w	Bra zylii,	odda lone go	o	dwie	godziny	jaz dy	od
jej	miesz ka nia.	W	końcu	za błą dziła	i	stra ciła	jesz cze	pół	godziny.
Lokaj	wziął	od	niej	kluczyki,	a	jej	wska zał	ale ję	prowa dzą cą	przez	nie ska zitelnie

utrzyma ny	park	ta ra sowy	do	ogromnej	czte ropię trowej,	pięknie	iluminowa nej	re zy-
dencji	w	stylu	neore ne sansowym.	Wnę trze	urzą dzone	w	stylu	por tugalsko-francu-
skim	tonę ło	w	świe tle	krysz ta łowych	żyrandoli	tworzą cym	ba śniowy	klimat.
Kie dy	dotar ła	do	drzwi	sali	ba lowej,	za trzyma ła	się	na	chwilę	w	progu,	walcząc

z	wrodzoną	nie chę cią	do	tłumów.	W	końcu	jednak	we szła,	lecz	na gle	sta nę ła	jak	ra -
żona	błyska wicą.	Na	jedno	mgnie nie	ser ce	prze sta ło	jej	bić.	Podniosła	oczy	i	na po-
tka ła	wzrok	nie zna jome go	męż czyzny,	a	za raz	potem	zoba czyła,	jak	wykonuje	przy-
wołują cy	gest.	Rozejrza ła	się	dyskretnie,	do	kogo	jest	skie rowa ny,	w	końcu	zrozu-
mia ła,	że	do	niej.	Nie zna jomy	cofał	się,	a	ona	bez wolnie	szła	ku	nie mu.
Za trzymał	 się.	 Dzie liła	 ich	 odle głość	 na	wycią gnię cie	 ręki.	 Najpierw	 zoba czyła

sze rokie	ra miona,	mocną	klatkę	pier siową,	wą skie	biodra	i	długie	nogi.
Dopie ro	potem	zwróciła	uwa gę	na	wybitnie	przystojną	 twarz	o	wyra zistych	 ry-

sach,	ciemnej	kar na cji	i	zmysłowych	ustach.	I	na	hipnotyzują ce	oczy	z	gę stymi	rzę -
sa mi,	kruczoczar ne	brwi	i	włosy.
I	 wte dy	 prze mówił.	 Podzię kował	 jej,	 że	 przyszła,	 kie dy	 ją	 do	 sie bie	 przywołał.

Żachnę ła	się	na	to	sfor mułowa nie,	a	wte dy	on	przyłożył	dłoń	do	jej	policz ka.	W	tej
sa mej	chwili	cały	świat	zniknął	jak	za	machnię ciem	cza rodziejskiej	różdż ki.
Istniał	tylko	jego	dotyk	i	prze moż ne,	wszechogar nia ją ce	pra gnie nie	doświadcze -

nia	 znacz nie	wię cej	 niż	 ta	 de likatna	 piesz czota.	Wte dy	 niczym	pante ra	 ruszył	 do
przodu,	 zmusza jąc	 ją	do	 cofa nia	 się,	 aż	opar ła	 się	ple ca mi	o	 ścia nę.	 Jego	 za pach
przypra wił	ją	o	za wrót	głowy.	Pomyśla ła,	że	ser ce	prze sta nie	jej	bić,	je śli	jej	nie	po-
ca łuje.
W	tej	sa mej	chwili	war ga mi	przywarł	do	 jej	ust.	W	jej	cie le	eksplodowa ły	 iskry.

Podniosła	głowę,	ich	spojrze nia	się	spotka ły.	W	jej	oczach	była	ule głość,	w	jego	zde -
cydowa nie.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	ga bine tu.	Kopnię ciem	za mknął	drzwi,	posta wił	ją	na

zie mi,	pchnął	na	drzwi	i	za nim	zdą żyła	ode tchnąć,	ję zykiem	roz chylił	jej	war gi.	Dłoń
wsunął	w	jej	włosy,	drugą	ręką	odszukał	za mek	błyska wicz ny	sukni	i	pocią gnął	go



w	dół.
Jęknę ła	 z	 roz koszy,	gdy	 ję zykiem	pie ścił	wnę trze	 jej	ust.	W	głowie	zaś	w	kółko

brzmia ło:	Za raz	się	obudzę.	Za raz	się	obudzę,	za raz	się…
Nie	obudziła	się	jednak.	I	dopie ro	wte dy	się	zorientowa ła,	że	dozna nia,	ja kich	do-

świadcza,	są	zbyt	intensywne,	zbyt	fizycz ne,	aby	to	był	sen.
To	wszystko	dzie je	się	na prawdę,	pomyśla ła.
Położył	dłoń	na	jej	na gich	ple cach.	Jej	cia ło	omal	nie	sta nę ło	w	płomie niach.	Cof-

nę ła	się	i	na tychmiast	znowu	przywar ła	do	nie go.	Podcią gnął	jej	spódnicę,	ob jął	za
pośladki,	ścisnął	 i	uniósł	 ją	w	górę.	Na	brzuchu	poczuła	 jego	twar dy	członek.	Za -
chłysnę ła	się	powie trzem,	 jęknę ła.	Wte dy	podniósł	 jej	nogę	 i	za łożył	sobie	na	bio-
dro.	Zda wa ło	jej	się,	że	sta je	się	jego	cia łem,	odde chem,	dłońmi,	war ga mi.	Zmysło-
wą	tę sknotą,	pa lą cą	potrze bą,	wspólną	roz koszą.	Intensywność	doznań	prze kra cza -
ła	jej	najśmielsze	erotycz ne	fanta zje	o	tym,	jak	bę dzie	wyglą da ło	jej	pierwsze	zbli-
że nie	z	męż czyzną.	Wyobra ża ła	sobie	powolne	uwodze nie,	nie	błyska wicz ny	szturm
i	pochła nia nie	zdobyczy.
Poję ła,	że	wła śnie	tego	pra gnie.
Jak	gdyby	odga dując	jej	życze nie,	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	ka na pę.	Położył	ją

i	chwilę	stał,	sycąc	wzrok	jej	widokiem.
–	Estou	louco	de	de se jo	por	você,	min ha	be le za	única.
Sza le ję	z	pożą da nia,	moja	unikalnie	piękna.
Gdyby	mogła	wydobyć	z	sie bie	głos,	powie dzia ła by	to	samo.	Ale	głos	odmówił	jej

posłuszeństwa,	więc	uniosła	się	i	wygię ła,	a	on	na chylił	się,	się gnął	do	za pię cia	sta -
nika	i	uwolnił	jej	na brzmia łe	pier si.	Gła dził	je	i	skubał	zę ba mi,	lizał,	ssał,	doprowa -
dza jąc	ją	na	skraj	obłę du.
Znowu	ścisnął	jej	pośladki	i	zsunął	majtecz ki.
–	Drżysz	–	szepnął.	–	Boisz	się?
–	Tylko	tego,	że	ser ce	prze sta nie	mi	bić	albo	że	ze mdle ję.
Uśmiechnął	się	dra pież nie.
–	Ze	mną	jest	to	samo.	Ale	nie	ze mdle ję,	za nim	nie	będę	w	tobie.	Powiedz,	że	tego

pra gniesz.	Że	nie	możesz	się	docze kać.	Powiedz.
Głos	odmówił	jej	posłuszeństwa,	oddech	przyspie szył,	a	pulsowa nie	w	dole	brzu-

cha	sta ło	się	bole sne,	kiwnę ła	więc	tylko	głową.	Wte dy	ukląkł,	roz piął	spodnie	i	zo-
ba czyła	jego	wspa nia łą	mę skość.	Cze ka ła	w	na pię ciu,	gotowa	przyjąć	go	w	sie bie,
szykując	się	na	ból,	jaki	jej	zada.	Była	pustą	prze strze nią,	którą	on	za władnie	i	wy-
pełni.	Nie	połą czył	się	z	nią	 jednak,	mocno	za cisnął	powie ki	 i	z	gar dłowym	okrzy-
kiem	ob jął	członek	dłońmi.
Widzia ła,	jak	na pię cie	znika	z	jego	twa rzy,	jak	otwie ra	oczy	i	pa trzy	na	nią	z	pożą -

da niem.	Jego	wzrok	prze śliznął	się	po	jej	cie le.	Uniosła	biodra,	on	roz chylił	jej	na -
brzmia łe	war gi	sromowe,	potem	za czął	je	pie ścić	członkiem.	Gdy	krzyknę ła	z	roz -
koszy,	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.
Na	ten	moment	cze ka ła	całe	życie.	Dla te go	nigdy	nie	odda ła	się	żadne mu	męż -

czyź nie.	 Ża den	 bowiem	 nie	wzbudził	 w	 niej	 tak	wszechogar nia ją ce go	 pożą da nia.
W	jego	ob ję ciach	wznosiła	się	na	wyżyny	zmysłowej	roz koszy.
Jego	de likatne	ruchy,	gdy	wycie rał	jej	brzuch,	przywróciły	ją	do	rze czywistości.



Najpierw	ubrał	się	sam,	potem	ubrał	ją,	cały	czas	piesz cząc	i	ca łując.
W	pewnej	chwili	rzekł:
–	Myśla łem,	że	kie dy	za spokoimy	na miętność,	bę dzie my	mogli	się	sobie	przedsta -

wić,	ale	się	myliłem.
–	Ellie	–	ode zwa ła	się	pospiesz nie,	w	oba wie,	że	 je śli	on	znowu	za cznie	 ją	ca ło-

wać,	ser ce	wyskoczy	jej	z	pier si.	–	Mam	na	imię	Ellie.
–	Ellie?	–	Pokrę cił	głową.	–	Nie	pa suje	do	cie bie.
–	Nie?	Dla cze go?
–	Jak	twoi	rodzice	mogli	nadać	tak	zwyczajne	 imię	najpiękniejsze mu	dziecku	na

świe cie?	Ellie?
–	Rodzice	nada li	mi	bar dzo	oryginalne	imię,	ale	ja	używam	zdrob nie nia,	bo	wszy-

scy	biorą	mnie	za	postać	ze	śre dniowiecz nej	sztuki.
–	W	ta kim	ra zie	cofam	krytykę	pod	adre sem	rodziców.	Co	to	za	imię?
–	Elia na.
Poca łował	wnę trze	jej	dłoni.
–	Elia na.	Bóg	mnie	wysłuchał.	–	Po	raz	pierwszy	spotka ła	kogoś,	kto	wie,	co	 jej

imię	zna czy.	–	Dla	rodziców	 je steś	spełnie niem	ich	modlitw.	Dla	mnie	spełnie niem
moich	ma rzeń	i	snów.
–	Och.	Je steś	poetą.	Czy	nie	wystar czy,	że	je steś…	–	sze rokim	ge stem	roz łożyła

ręce	–	je steś	tym	wszystkim.	–	Chciał	zbliżyć	się	do	niej,	lecz	go	powstrzyma ła.	–	Je -
śli	znowu	mnie	poca łujesz…
–	Na	nowo	roz pa lę	w	tobie	ogień,	tak?
–	Tak.	 –	Spuściła	oczy.	 –	Nie	umiem	sobie	pora dzić	 z	 tym,	co	się	 ze	mną	sta ło,

więc	daj	mi	ochłonąć.
Wsunął	jej	pa lec	pod	brodę	i	zmusił	do	spojrze nia	na	sie bie.
–	Ty	na prawdę	je steś	nie śmia ła.
–	Wiem,	że	po	tym…	–	za jąknę ła	się	–	to	wyda je	się	śmiesz ne.
–	Mnie	nie.	–	Ukryła	głowę	na	jego	pier si.	–	Za urocze nie	było	wza jemne.	Wszech-

ogar nia ją ce.	Bliskie	cudowne go	sza leństwa.
–	Tak	–	szepnę ła.
–	Ale	na wet	w	tym	sza leństwie	sa mokontrola	za dzia ła ła	–	dodał.	–	Prze rwa łem,	bo

nie	 zdą żyłem	 się	 za bez pie czyć.	 –	 Onie mia ła.	 Jej	 to	 na wet	 nie	 przyszło	 do	 głowy.
I	na gle	dotar ło	do	niej,	co	zrobiła.	–	Myśla łem	o	tobie.	Kolejna	rzecz	bez	pre ce den-
su.
–	To	zna czy,	 że	 za zwyczaj	nie	dbasz	o	partner kę?	 –	 za pyta ła	 schrypnię tym	gło-

sem.
–	Dbam	i	o	sie bie,	i	o	partner kę.	Tym	ra zem	jednak	ty	byłaś	waż niejsza.	Wypadki

potoczyły	się	w	ta kim	tempie,	że	uświa domiłem	sobie,	że	mogłaś	nie	pomyśleć	o	ry-
zyku.
–	Och…	–	Uznał	jej	bez pie czeństwo	za	waż niejsze	od	wła snej	sa tysfakcji.	–	Dzię -

kuję.
Ob jął	ją,	przycią gnął	do	sie bie	i	poca łował	w	czoło.
–	Dla	cie bie	wszystko,	min ha	be le za.	Wszystko.	–	Odsunął	ją	od	sie bie	na	wycią -

gnie cie	ra mion	i	przyjrzał	się	jej.	–	Ale	te raz,	kie dy	nie	grozi	mi	już	za wał	z	powodu
podnie ce nia,	przygotuję	za bez pie cze nia	i	ga dże ty.



–	Ga dże ty?
–	Obie caj	mi	coś.
–	Co	ta kie go?
–	Że	tę	noc	spę dzisz	w	moich	ra mionach.
–	Och…
Powta rza	się!
–	A	po	tej	nocy	na stępną.	I	na stępną.
–	Nie	ze chcesz	najpierw	sprawdzić,	jak	minie	ta	pierwsza,	za nim	złożysz	dalsze

de kla ra cje?
–	Wiem,	jak	minie.	Ofia ruję	ci	roz kosz	do	utra ty	tchu,	roz budzę	nie uga szone	pra -

gnie nie.	Jak	możesz	myśleć	ina czej?
–	Bo	nie	wiem,	czy	potra fię	zre wanżować	się	tym	sa mym.
–	Jak	możesz	tak	mówić?	–	Palcem	de likatnie	stuknął	ją	w	skroń.	–	Od	nadmia ru

wra żeń	już	się	tu	prze pa liły	bez piecz niki	i	ple ciesz	głupstwa?
–	Je śli	twier dzisz,	że	to	głupstwo	–	wybą ka ła.
–	Twier dzę.	A	te raz	obie caj	–	pona glił.	Kie dy	się	wa ha ła,	za pytał:	–	Boisz	się,	że

oka żę	się	zboczeńcem?
Ellie	odchrząknę ła.
–	To	mi	na wet	nie	przyszło	do	głowy.
–	Czyli	 chcesz	powie dzieć,	że	mi	ufasz,	 tak?	–	Na chylił	 się	 i	 zę ba mi	skub nął	 jej

szyję.
Odchyliła	głowę	i	mruknę ła	z	roz koszy.
–	 Chcę	 powie dzieć,	 że	 stra ciłam	 zdolność	myśle nia.	 Od	 pierwszej	 chwili,	 kie dy

mnie	do	sie bie	przywoła łeś,	mój	umysł	się	wyłą czył.
–	Tak	samo	było	ze	mną.
–	Dzia ła łam…	Wciąż	dzia łam,	kie rując	się	instynktem.
–	I	te raz	instynkt	ci	mówi,	że	możesz	mi	ufać,	tak?
–	Nie	potra fię	tego	wytłuma czyć	–	przytuliła	się	do	nie go	–	ale	tak.	–	Ufam	ci.
–	Bez gra nicz nie?	–	Kiwnę ła	głową.	–	Nie	prze ra zisz	się,	je śli	za żą dam	od	cie bie

cze goś	spe cjalne go?
–	Możesz	wyra zić	się	ja śniej?
–	Cze goś	spe cjalne go	w	sensie	ilości…	nie	ja kości.
–	Masz	nie re alistycz ne	ocze kiwa nia.
Ką ciki	ust	mu	za drża ły.
–	Za rzucasz	mi	autore kla mę?
–	Mówię	o	sobie,	nie	o	tobie.	Nie	wiem,	czy	sprostam	za da niu.	Na	pewno	nie	pod

wzglę dem	ja kości.
–	Zdaj	się	na	mnie.	Tak	jak	do	tej	pory.	–	Posa dził	ją	sobie	na	kola nach	i	za czął	pie -

ścić.	–	Ja kieś	uwa gi?
–	Tylko	jedna.	–	Pod	wpływem	na głe go	impulsu	pogła dziła	jego	krocze.	–	Stworzy-

łeś	potwora.
Uśmiechnął	się,	odsła nia jąc	bia łe	zęby.
–	Chcesz	wię cej?
–	Chcę	cie bie	–	szepnę ła.
–	Nie	bar dziej	niż	ja	cie bie.	–	Widząc,	że	otwie ra	usta,	aby	się	z	nim	droczyć,	po-



łożył	jej	pa lec	na	war gach.	–	Musisz	wie rzyć	mi	na	słowo.	Co	z	obietnicą?
Ellie	odsunę ła	się	od	nie go.
–	Nie	mogę.	Rozum	mi	mówi…
Twarz	mu	stę ża ła.
–	Ża łujesz?
–	Nie!	To	było	ma gicz ne,	ale…	ale…
–	Za	dużo?	Za	szyb ko?	–	Potwier dziła	kiwnię ciem	głowy.	Spojrzał	na	nią	z	wyrozu-

mia łością.	–	Dla	mnie	nie	–	cią gnął.	–	Każ da	se kunda	spę dzona	z	tobą	jest	cudowna,
ide alna,	ale	dla	cie bie	zwolnię	tempo.	Chcę	prze żywać	z	tobą	znacz nie	wię cej	 in-
tymnych	przyjemności,	ca łować	cię,	dotykać,	mówić	do	cie bie.	Więc	kie dy	wszyscy
wyjdą,	zosta niesz.
–	Tak	–	odpar ła.	–	Ale…	ale	co	to	zna czy,	że	zosta nę?
–	Na	noc.	W	moim	łóż ku.	W	moich	ra mionach.
–	Ale	gdzie?
–	Tutaj,	oczywiście.
–	Miesz kasz	tutaj?
–	Tak.	To	mój	dom.
I	na gle	wszystkie	drob ne	szcze góły,	które	uszły	jej	uwa dze,	a	nie	powinny	–	ge sty,

słowa	–	połą czyły	się	ze	sobą.	Wyrwa ła	się	z	jego	ob jęć.
–	Ty	to…	to	on?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jak	onie mia ła	wpa trywa ła	się	w	męż czyznę,	który	dostar czył	jej	najbar dziej	zmy-
słowych	doznań	w	życiu.
–	Zwra ca no	się	już	do	mnie	w	roz ma ity,	cza sa mi	mało	pochleb ny	sposób	–	za czął	–

ale	„on”	to	coś	nowe go.
–	Mia łam	na	myśli,	że	je steś…	tym	człowie kiem?
–	„Ten	człowiek”	również	nie	jest	imie niem,	ja kie	chciałbym	usłyszeć	z	twoich	ust.
–	Boże!	Ja	tylko…	Daj	mi	ochłonąć…	Ra fa el	More no	Sa la zar	to	ty?
Podniósł	jej	drżą cą	dłoń	do	ust.
–	Dla	cie bie	 je stem	tylko	Ra fa elem.	–	Po	każ dym	słowie	robił	prze rwę	 i	kolejno

ssał	jej	palce.	–	Całą	noc	bę dziesz	szeptać	to	imię	w	moje	usta,	wykrzykiwać	w	moje
cia ło.
Za nim	ujął	jej	drugą	dłoń	i	obie	ręce	za łożył	sobie	na	szyję,	cia ło	Ellie	zmię kło,	jak

gdyby	omdla ło,	lecz	musia ła	coś	powie dzieć.	Cokolwiek.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	nie	chcesz	się	ze	mną	kochać.
Poca łował	jej	ra mię.
–	Chyba	udowodniłem,	że	znam	sposoby	za spokoje nia	cię.
–	Ale	ja	muszę…
–	Ochłonąć?	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	To	wiem.	I	nie	zrobię	nicze go	bez	twojej	zgody.
On	potra fi	czytać	w	myślach,	prze mknę ło	 jej	przez	głowę,	roz ła dować	na pię cie,

odgadnąć,	co	chcę	powie dzieć.
–	Nie	o	to	chodzi.
–	A	o	co?
–	Musisz	pytać?	O	to,	kim	je steś.	To	wszystko	zmie nia.
War gi	 ca łują ce	we wnętrz ną	 stronę	 jej	 ra mie nia	 za stygły,	potem	Ra fa el	podniósł

głowę	i	zmarsz czył	brwi.
–	To	nicze go	nie	zmie nia	–	oświadczył.	–	Wciąż	je stem	i	pozosta nę	męż czyzną,	dla

które go	stra ciłaś	głowę,	które go	za pra gnę łaś	każ dą	cząstką	swoje go	cia ła.
–	Tak,	ale	je steś	również	Ra fa elem	More no	Sa la za rem,	a	ja	przyje cha łam	na	bal,

bo	tu	jest	mój	szef,	który	chce	zdobyć	twoją	przychylność.	I	to	wszystko	komplikuje.
–	Nicze go	nie	komplikuje.	Za rę czam.
–	Komplikuje	–	upie ra ła	się.	–	Mie szam	inte re sy	z	przyjemnością	w	sposób,	o	ja -

kim	mi	się	nie	śniło	na wet	w	snach.	Te raz	nie	mogę	spę dzić	nocy	z	tobą.	Jesz cze	nie
wiem,	jaki	wpływ	to,	co	za szło	mię dzy	nami,	bę dzie	mia ło	na	wie le	spraw.	–	Odchyli-
ła	się,	ręce	opa dły	jej	wzdłuż	boków.	Czuła	się	tak,	jak	gdyby	Ra fa el	na gle	zna lazł
się	na	ja kiejś	nie dostępnej	dla	niej	or bicie.	Ukryła	twarz	w	dłoniach.	–	Boże	–	wes-
tchnę ła.	–	Dla cze go	nie	możesz	być	zwyczajnym	fa ce tem?	Jednym	z	gości?
–	Cóż,	nie	je stem.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	I	dla te go	mogę	cię	mieć.	Zwyczajny

fa cet	nie	odwa żyłby	się	na wet	do	cie bie	zbliżyć.	–	Nie	cze kał,	aż	za prze czy,	tylko
mówił	 da lej:	 –	 Mało	 mnie	 ob chodzi,	 że	 w	 tle	 są	 ja kieś	 inte re sy.	 Na wet	 je stem



wdzięcz ny	za	ten	zbieg	okolicz ności,	bo	dzię ki	nie mu	przyje cha łaś	tutaj.	Mam	wo-
bec	twoje go	sze fa	wiecz ny	dług	wdzięcz ności,	więc	je śli	jest	sensownym	biz nesme -
nem,	chętnie	na wią żę	z	nim	współpra cę.	To	nie	bę dzie	mia ło	żadne go	wpływu	na
stosunki	mię dzy	nami.
Ellie	usiłowa ła	wyswobodzić	się	z	jego	ob jęć.
–	Jak	możesz	jednym	tchem	mówić	o	nas	i	o	nim?
–	Mogę.	I	je śli	twój	szef	jest	cokolwiek	wart,	zosta nie	moim	partne rem.
–	Szukasz	tylko	jedne go?	–	zdziwiła	się.
–	Owszem.	Partne ra	albo	partner ki.	–	Błysk	w	jego	oczach	świadczył,	że	mówi	nie

tylko	o	inte re sach.
–	Za mie rza łeś	poka zać	się	dziś	swoim	gościom?
–	Nie.
–	Za pra szasz	ich,	aby	móc	oglą dać	ich	z	ukrycia?
–	Tak.
–	Prawda,	to	twoja	me toda.
–	Znasz	moje	me tody?
–	Uhm.	Le genda	o	twoich	nie sa mowitych	zdolnościach	ana litycz nych	cię	wyprze -

dza.
Ogar nę ły	ją	złe	prze czucia,	że	z	tego	wszystkie go	wynikną	dla	niej	same	kłopoty,

lecz	szyb ko	odsunę ła	je	od	sie bie.	W	tej	ma gicz nej	chwili	ona	jest	dla	Ra fa ela	ca łym
świa tem,	a	on	dla	niej.	Po	co	wybie gać	myślą	w	przyszłość?
Pod	wpływem	impulsu	zrobiła	coś,	cze go	nigdy	nie	odwa żyła	się	zrobić.	Przycią -

gnę ła	głowę	Ra fa ela	do	sie bie	i	poca łowa ła	go	w	usta.	Pozwolił	jej	się	ca łować,	sycić
sma kiem	i	cie płem	swoich	warg,	lecz	po	chwili	gwałtownie	wysunął	się	z	jej	ra mion
i	wstał.
–	Je śli	nie	chcesz	za raz	le żeć	pode	mną	naga,	le piej	nie	dotykaj	mnie	ani	nie	ca łuj

–	powie dział.
–	Kie dy	już	się	odwa żyłam	cię	dotykać	i	ca łować,	nie	chcę	robić	nic	inne go.
–	Prze stań	wyga dywać	ta kie	rze czy,	bo	dzia ła ją	na	mnie	tak	samo	jak	piesz czoty

i	poca łunki.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Przymknę ła	oczy.
Zrobił	krok	do	przodu,	lecz	się	za trzymał.
–	Cza rodziejka.
–	Cza rodziej.
Uśmiechnął	się	sze roko	i	usiadł	obok	na	ka na pie.
–	Pilnie	ob ser wuję	twoje	wykrocze nia	i	za	każ de	mi	za pła cisz.	Ale	te raz	chcę	raz

na	 za wsze	 za mknąć	 te mat	 inte re sów	 –	 oświadczył	 poważ nym	 tonem.	 –	Nie	 będę
traktować	 twoje go	 sze fa	 ulgowo,	 je śli	 inni	 kandyda ci	 wyka żą	 się	 ta kimi	 sa mymi
kwa lifika cja mi.	Może	nie	wybiorę	jego,	ale	z	twoje go	powodu	za proponuję	mu	coś,
na	co	za sługuje.	Na	pewno	jest	nie prze ciętny.	Nie	pra cowa ła byś	dla	ja kie goś	fajtła -
py.
Chęć,	aby	odgar nąć	mu	kosmyk	włosów	z	czoła,	oka za ła	się	silniejsza	od	niej.	Pod

wpływem	jej	dotyku	Ra fa el	znie ruchomiał,	w	jego	oczach	za płonął	żar.
–	Na	czym	opie rasz	podob ne	sądy?	–	Na gle	tknę ła	ją	nie przyjemna	myśl.	–	Chyba

nie	podejrze wasz,	że	za wdzię czam	posa dę	nie	tylko	kwa lifika cjom	za wodowym?



–	Co	ta kie go?	–	żachnął	się.	–	Zde cydowa nie	nie.	Ta kie	rze czy	wyczuwam	na	odle -
głość.	–	Wziął	ją	za	ra miona	i	zmusił	do	spojrze nia	na	sie bie.	–	Mój	le gendar ny	in-
stynkt	podpowie dział	mi	wszystko,	co	powinie nem	wie dzieć	o	tobie.	Te raz	mówi	mi,
że	je steś	wybitnie	inte ligentna,	lecz	skrę powa na	że la znymi	za sa da mi.	Pole gasz	na
swoich	kwa lifika cjach	i	odrzucasz	inne	bar dziej	lukra tywne	propozycje.
Z	lubością	pa trzyła	na	jego	war gi.	Coraz	bar dziej	ule ga ła	jego	urokowi.	Poza	hip-

notyzują cym	tembrem	głosu	urze kał	ją	jego	lekki	obcy	akcent,	które go	nie	potra fiła
okre ślić.	Ten	akcent	dzia łał	na	nią	niczym	najsilniejszy	afrodyzjak.
Na chyliła	 się	 i	 poca łowa ła	 go	w	usta.	Długo	 roz koszował	 się	 tym	poca łunkiem,

mrucząc	jak	lew.
–	Stą pasz	po	cienkim	lodzie,	Elia no	–	rzekł	w	końcu.
Imię,	które go	nie	lubiła,	w	jego	ustach	na bra ło	tyle	ele gancji,	że	na gle	je	pokocha -

ła.	Te raz	już	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mógłby	zwra cać	się	do	niej	w	inny	sposób.
Cmoknę ła	go	w	podbródek	i	odpar ła:
–	Nie	możesz	mówić	ta kich	rze czy	i	spodzie wać	się,	że	nie	rzucę	się	na	cie bie.
–	Sta wiam	całą	moją	re puta cję	nie omylne go	ana lityka	na	sza li.	To,	co	mówię,	tra -

fia	w	punkt.	A	je śli	twoja	agencja	wysta ra ła	się	o	za prosze nie…	–	urwał	i	uniósł	brwi
–	za kła dam,	że	twój	szef	był	za proszony	–	dokończył.
Ellie	za śmia ła	się	krótko.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	wdarł	się	tu	siłą	ani	nie	wszedł	tylnymi	drzwia mi.
–	To	potwier dza	moją	hipote zę,	że	jest	wię cej	niż	„cokolwiek	wart”.	A	je śli	przy-

prowa dził	cię	z	sobą,	to	zna czy,	że	zajmujesz	zna czą cą	pozycję	w	jego	fir mie.	I	je śli
w	tak	młodym	wie ku	za szłaś	aż	tak	wysoko,	to	zna czy,	że	w	swojej	dzie dzinie	je steś
zna komita.
–	Nie	je stem	aż	taka	młoda.
–	Wiem	tylko,	że	masz	skończone	osiemna ście	lat.	I	nie wie le	wię cej.	Ja,	star szy

pan…
–	Masz	dopie ro	trzydzie ści	dwa	lata!	–	za prote stowa ła.
Uśmiechnął	się	ką cikiem	ust.
–	Widzę,	że	odrobiłaś	pra cę	domową.	Je stem	przynajmniej	dzie sięć	lat	od	cie bie

star szy.	Nie	masz	wię cej	niż	dwa dzie ścia	je den	lat.
–	Za	trzy	mie sią ce	kończę	dwa dzie ścia	czte ry.
–	Czyli	pomyliłem	się	tylko	o	nie ca łe	trzy	lata.
–	Trzy	lata	robią	ogromną	róż nicę.	Szcze gólnie	w	moim	wypadku.	Szkołę	średnią

skończyłam	dwa	lata	wcze śniej,	pra wie	czte ry	lata	temu	zrobiłam	licencjat,	a	te raz
przygotowują	się	do	ma giste rium	już	w	drugiej	spe cja liza cji.	Doświadcze nie	za wo-
dowe	zdobywa łam	w	domu,	odkąd	skończyłam	dwa na ście	lat.
–	Widzisz?	Moja	ana liza	była	 trafna.	–	Przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	mówiąc,	odde -

chem	muskał	jej	skórę,	podsycał	tlą cy	się	w	niej	ogień.	–	Zmie niłem	zda nie.	Dam	so-
bie	spokój	z	twoim	sze fem,	ukradnę	mu	cie bie.	Przedstaw	swoje	wa runki.	Spełnię
każ dy.
Ellie	ode pchnę ła	go.
–	Prze stań!	Na	miłość	boską,	na wet	nie	wiesz,	jaka	jest	moja	spe cjalność!
Ra fa el	wzruszył	ra miona mi.	Położył	Ellie	na	ka na pie,	wycią gnął	się	obok	niej.
–	Nie waż ne.	W	moim	ze spole	za wsze	potrze ba	wybitnych	umysłów	i	ta lentów.	To



dzię ki	temu	moja	fir ma	tak	szyb ko	się	roz rosła.	Kandyda tom	ofe ruję	wszystko,	cze -
go	nie	dosta ną	gdzie	indziej.
Wie dzia ła	o	tym,	ale	w	najśmielszych	ma rze niach	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	otrzy-

ma	propozycję	pra cy	od	More na	Sa la za ra.	Na	doda tek	w	ta kich	okolicz nościach…
–	Dzię kuję,	ale	nie.	–	Odsunę ła	się	od	nie go.	–	To	by	tylko	skomplikowa ło	spra wy

i	wyrzą dziło	szkody	nie	do	na pra wie nia.	Ludzie	już	myślą,	że	swoją	posa dę	za wdzię -
czam	ne potyzmowi.	Gdybym	za czę ła	pra cować	dla	cie bie,	pomyśle liby,	że…
–	Że	osza la łem	na	twoim	punkcie.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Mało	mnie	ob cho-

dzi,	co	ludzie	myślą.	A	ty	je steś	wła śnie	taką	nie spotyka ną,	wybitnie	zdolną	i	uta len-
towa ną	osobą,	ja kich	poszukuję.
–	Bez	prze sa dy.
–	Powie dzia łaś,	że	osią gną łem	swoją	pozycję,	bo	potra fię	bez błędnie	oce niać	lu-

dzi.	W	twoim	wypadku	się	nie	pomyliłem.	Więc	albo	masz	niską	sa mooce nę,	albo	je -
steś	skromna,	albo	zbytnio	liczysz	się	z	opinią	innych.	Uwolnię	cię	od	tego	ca łe go
ba la stu	i	za pewnię	wszelkie	wa runki	do	roz woju	i	sa more aliza cji.	Potrze buję	kogoś
ta kie go	jak	ty.	Na	wszystkich	frontach.
Ellie	uchwyciła	jego	spojrze nie.	Czuła	za wrót	głowy.	Ra fa el	nie	ma	powodu	pra -

wić	mi	komple mentów,	myśla ła.	Już	mu	obie ca łam	tę	noc.	I	tyle	na stępnych,	ile	ze -
chce.	Mówi,	bo	tak	uwa ża.
–	Ale	–	za wie sił	głos	–	i	w	łóż ku,	i	w	inte re sach	będę	dzia łał	powoli.
–	Prze stań,	Ra fa elu.	Proszę…
Za drżał	przytulony	do	niej.	Ob jął	jej	biodra	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Poczuła	na

brzuchu	jego	członek.
–	Powiedz	to	jesz cze	raz,	min ha	be le za.	Jesz cze	raz	wypowiedz	moje	imię.
–	Ra fa elu	–	szepnę ła.	–	Proszę…	prze stań	mówić	o	inte re sach.	Ja	chcę,	aby	mię -

dzy	nami	zosta ło	tak	jak	jest.	Liczy	się	to,	że	ty	je steś	męż czyzną,	ja	kobie tą.	To	jest
dla	mnie	najważ niejsze.
Puścił	ją,	uniósł	się	na	łokciu	i	roz ma rzonym	wzrokiem	spojrzał	na	nią	z	góry.
–	Jak	sobie	życzysz.	Na	ra zie.
Ze rwał	się	na	równe	nogi,	wziął	ją	na	ręce.	Ob ję ła	go	za	szyję,	nie	dla te go	że	mu-

sia ła	się	go	przytrzymać,	ale	dla te go,	że	mia ła	na	to	ochotę.
–	Cze ka jąc,	aż	bal	się	skończy,	zjedz my	kola cję.	Na	pewno	je steś	głodna…
Ellie	na tychmiast	otrzeź wia ła.
–	Muszę	tam	wra cać!	–	wykrzyknę ła.	Ruszyła	w	stronę	drzwi,	lecz	ją	przytrzymał.
–	Ab solutnie	nie.	Prze cież	nie	chcia łaś	tu	przyjść.
Roz glą da jąc	się	w	poszukiwa niu	toreb ki,	za pyta ła:
–	Skąd	to	wiesz?
Ob da rzył	ją	wszystkowie dzą cym	uśmie chem.
–	Mówiłem	już,	że	potra fię	odgadnąć	twoje	myśli.
Ellie	ob la ła	fala	gorą ca.	Ra fa el	ma	ra cję,	odga duje	jej	myśli.	Jest	to	prze ra ża ją ce

i	jednocze śnie	cudowne.	Pogła dziła	go	po	policz ku.
–	Za wsze	będę	wdzięcz na	losowi	za	to,	że	się	zmobilizowa łam	i	przyje cha łam.	Ale

muszę	zna leźć	moje go…	–	za wa ha ła	się	–	sze fa.	Pewnie	myśli,	że	spa dłam	z	klifu.
Ra fa el	za wa hał	się,	ale	też	za czął	szukać	toreb ki	Elia ny.	Le ża ła	na	podłodze	przy

drzwiach.	Podniósł	ją.



–	Za dzwoń	do	nie go.	Podaj	ja kąś	wymówkę,	dla cze go	nie	przyje cha łaś.
Kilka krotnie	za mruga ła	powie ka mi.
–	On	już	pewnie	milion	razy	do	mnie	dzwonił	–	odrze kła.	Sprawdziła	toreb kę	i	jęk-

nę ła.	–	Musia łam	zosta wić	komór kę	w	sa mochodzie	albo	w	domu.	Kie dy	wychodzi-
łam,	byłam	półprzytomna.	Spa łam	na	stoją co.	Boże,	on	pewnie	od	zmysłów	odchodzi
z	nie pokoju.
Ra fa el	z	poważ ną	miną	się gnął	do	kie sze ni	ma rynar ki	i	wyjął	te le fon.	Odmownie

pokrę ciła	głową.
–	 Musia ła bym	 tłuma czyć,	 dla cze go	 dzwonię	 z	 cudzej	 komór ki.	 Na	 pewno	 nie

chcesz,	żeby	się	dowie dział,	do	kogo	na le ży.
–	Jest	mi	to	obojętne.
–	Ale	mnie	nie.	Nie	wyobra żasz	sobie	jego	re akcji,	kie dy	wymie nię	twoje	na zwi-

sko.	A	nie	chcę	kła mać.	Muszę	osobiście	z	nim	poroz ma wiać.
Odwróciła	się	do	wyjścia.	Ra fa el	za piął	koszulę,	włożył	spodnie	i	ma rynar kę.
–	Nie	spusz czę	cię	z	oka.
Poca łowa ła	tors	jego	koszuli.
–	Za ła twię	to	w	dzie sięć	minut.
–	Nie	pusz czę	cię	od	sie bie	na wet	na	minutę.
Widzia ła,	 że	nie	ma	 sensu	 się	 z	nim	 spie rać.	Ten	męż czyzna	 za wsze	 sta wia	na

swoim.
–	Nigdzie	nie	zna la złam	twoich	zdjęć,	chociaż	muszę	przyznać,	że	nie	szuka łam

zbyt	 intensywnie.	 Ale	 co	 bę dzie,	 je śli	 ktoś	 dołożył	 wię cej	 sta rań	 i	 cię	 roz pozna?
Twój	plan	podsyca nia	na pię cia	poprzez	prze dłuża nie	tej	za ba wy	w	kotka	i	mysz kę
spa li	na	pa newce.
–	Trudno,	to	cena	za	pilnowa nie	cie bie.
Ellie	poczuła	się	mile	połechta na,	jednak	droczyła	się	z	nim	da lej.
–	Je śli	cię	roz pozna ją,	za czną	cię	ob le gać.	To	opóź ni	na sze…	na sze	pla ny.
–	Też	się	tego	oba wiam.	Wpadnę	w	szał	i	ich	prze gonię.	–	Poca łował	ją	w	usta.	–

Prze stań	pię trzyć	trudności.
Elia na	ze	śmie chem	przytuliła	się	do	nie go	i	ra zem	wyszli	z	ga bine tu,	w	którym

w	 jej	 życiu	 dokona ła	 się	 zmia na	 na	 za wsze.	 Mia ła	 te raz	 wra że nie,	 że	 wkra cza
w	świat	nie ogra niczonych	moż liwości.	Świat	ob ra ca ją cy	się	wokół	Ra fa ela.
Nie	wie dzia ła	tylko,	na	jak	długo.

–	Ta	re zydencja	jest	nie sa mowita	–	stwier dziła,	gdy	szli	do	sali	ba lowej.
–	Przedtem	to	był	hotel.	Je cha łem	wzdłuż	wybrze ża,	zoba czyłem	go	i	posta nowi-

łem	za trzymać	się	na	noc.	Na stępne go	dnia	go	kupiłem.	Prze robiłem	wnę trza,	ale
wszystko,	co	mi	się	spodoba ło	od	pierwsze go	wejrze nia,	zosta wiłem.
–	Musi	przycią gać	gości,	szcze gólnie	w	obecnym	sta nie.
–	Nie	kupiłem	go	w	ce lach	komer cyjnych.
Oczy	Ellie	zrobiły	się	okrą głe.
–	Masz	za miar	tu	miesz kać?
Przez	jedno	mgnie nie	roz koszował	się	wizją	życia	tutaj	z	Elia ną,	lecz	posta nowił

milczeć.	Pa mię tał,	jak	za re agowa ła	na	propozycję	pra cy.	Wte dy	po	raz	pierwszy	mu
się	sprze ciwiła.	Posta nowił	nie	ryzykować,	aby	jej	nie	zra zić.



–	Jesz cze	o	tym	nie	myśla łem.
Od	przyjaz du	do	Bra zylii	skupił	się	tylko	na	ze mście.	Do	chwili,	gdy	zoba czył	Elia -

nę.	Te raz	wszystko	poza	nią	wyda wa ło	się	bez	zna cze nia.
–	Nie	masz	nikogo,	kto	za miesz kałby	z	tobą?	–	Ellie	przysta nę ła.	–	Nie	przyszło

mi	do	głowy	spytać,	czy	masz…	czy	masz	rodzinę?
Fer re ira	za dbał	już	o	to,	bym	nie	miał,	pomyślał.	Ale	Elia na	oczywiście	pyta ła	nie

o	taką	rodzinę.	Prze ra że niem	na pa wa ła	ją	myśl,	że	upra wia ła	seks	z	żona tym	męż -
czyzną.
Przed	wejściem	do	sali	ba lowej	Ra fa el	wziął	Elia nę	w	ra miona.
–	Je stem	wolny,	min ha	be le za.	Mogę	wielbić	tylko	cie bie.	I	będę.	Od	tej	chwili.
Cień	nie pokoju	zniknął	z	 jej	 twa rzy.	Nie	za pyta ła,	 jak	długo	potrwa	owo	„od	tej

chwili”	 i	Ra fa el	wdzięcz ny	był	 jej	za	to.	Podczas	ich	krótkiej	roz mowy	uświa domił
sobie,	co	zna czy	za wsze	mieć	przy	sobie	kogoś	bliskie go.	Chciał,	aby	to	była	ona.
Wprowa dził	Elia nę	do	sali.	Im	szyb ciej	za ła twią	spra wy	z	jej	sze fem,	tym	szyb ciej

bę dzie	ją	znowu	miał	tylko	dla	sie bie.	Na gle	zoba czył,	że	Richard	szyb kim	krokiem
idzie	mu	na prze ciw.	Ucie szył	się,	że	za raz	bę dzie	mógł	się	pochwa lić,	że	nie	pomylił
się	co	do	Elia ny.	Nie	ocze kiwał	gra tula cji,	 ra czej	wymówek	 i	kpin.	Ze	wszystkich
bra ci,	ludzi	pozor nie	bez	ser ca,	Richard	był	je dynym	na prawdę	okrutnym	i	nie miło-
sier nym.	 Uprze dza jąc	 atak,	 rzucił	 mu	 ostrze gawcze	 spojrze nie	 i	 ode zwał	 się	 do
Elia ny:
–	Poznaj	moje go	partne ra,	Richar da	Gra ve sa.
Elia na	wycią gnę ła	rękę,	chcąc	się	z	nim	przywitać.
–	Miło	mi	poznać.
Richard	zignorował	jej	rękę,	zbliżył	się	do	Ra fa ela	i	syknął	mu	do	ucha:
–	Na	słowo,	ale	już.
–	Idź,	idź	–	rze kła	Elia na	z	uroczym	uśmie chem,	chociaż	widać	było	po	niej,	że	za -

chowa nie	Richar da	nią	wstrzą snę ło.	–	Ja	zajmę	się	swoją	misją.
Ra fa el	 nie	 zdą żył	 powie dzieć	 przyja cie lowi,	 co	może	 zrobić	 ze	 swoim	 słowem,

gdyż	ką tem	oka	zoba czył,	że	ja kiś	męż czyzna	podbie ga	do	Elia ny,	obejmuje	ją	i	tuli
do	pier si.	Fer re ira.
W	Ra fa elu	krew	za wrza ła	z	za zdrości	i	wście kłości.
On	jest	jej	sze fem!	Tak	wyglą da ją	ich	re la cje?
–	Ellie,	a	min ha	me nina,	você	está	bem?
Ellie,	moja	córecz ko,	wszystko	w	porząd ku?
Ra fa el	pa trzył	na	kobie tę,	dla	której	stra cił	głowę,	bę dą cą	w	ra mionach	męż czy-

zny,	które go	posta nowił	znisz czyć.	I	na gle	pojął,	że	Elia na	jest	cór ką	Fer re iry.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Udusisz	mnie,	tato	–	za prote stowa ła.
Ża łowa ła,	że	nie	może	za paść	się	pod	zie mię.	Na zwał	ją	„swoją	małą	córecz ką”!

A	prze cież	obie cał,	że	nigdy	nie	bę dzie	tak	do	niej	mówił	przy	ludziach!
Ojciec	wypuścił	ją	z	ob jęć	i	za żą dał	wyja śnień.
–	Gdzie	byłaś?	Wydzwa nia łem,	ale	cią gle	odzywa ła	się	pocz ta	głosowa.	Poje cha -

łem	więc	do	cie bie	w	na dziei,	że	po	prostu	za snę łaś.	Od	zmysłów	odchodziłem,	kie -
dy	wa liłem	do	drzwi,	a	ty	nie	otwie ra łaś.	Wiem	prze cież,	jaki	masz	lekki	sen.	Ba łem
się,	że	upa dłaś,	zrobiłaś	sobie	krzywdę…	W	końcu	przypomnia łem	sobie,	że	mam
klucz.	Miesz ka nie	 było	 puste,	 komór ka	 wyła dowa na.	 Pę dziłem	 tutaj	 na	 zła ma nie
kar ku,	ale…
–	Strasz nie	mi	przykro,	że	się	o	mnie	mar twiłeś	–	prze rwa ła	mu.	Musia ła	pra wie

krzyczeć,	 by	 ją	 usłyszał.	 Bie dak	 spę dził	 ponad	 czte ry	 godziny	 za	 kie rownicą,
a	przez	ten	czas	ona	była	z	Ra fa elem.	–	Zgubiłam	drogę.
Była	to	przynajmniej	czę ściowo	prawda.	Ja dąc	tutaj,	rze czywiście	zgubiła	drogę.
Za nim	 ojciec	 za czął	 tyra dę	 od	 nowa,	 Ellie	 ob róciła	 go	w	 stronę	Ra fa ela,	 który

przyglą dał	mu	się	z	odra zą.	Pewnie	dla te go,	że	nie	wie,	kim	jest,	pomyśla ła.	Albo
uwa ża	jego	za chowa nie	za	wulgar ne.	Albo	i	jedno,	i	drugie.
Dotknę ła	ra mie nia	Ra fa ela.	Na wet	te raz	poczuła	wstrząs,	krew	szyb ciej	popłynę -

ła	w	jej	żyłach.
–	Ra fa elu,	to	mój	ojciec,	Teobaldo	Fer re ira.
Ra fa el	ob rzucił	ją	ta kim	spojrze niem,	jak	gdyby	za pomniał,	kim	jest.	Ser ce	jej	za -

mar ło.	Nie,	nie,	tak	mi	się	tylko	zda wa ło…
Ojciec	na resz cie	się	trochę	uspokoił	i	wycią gnął	rękę	do	Ra fa ela,	lecz	Ra fa el	na -

wet	nie	drgnął.
Ellie	 wie dzia ła,	 że	 dziś	 wie czorem	 nie	 za mie rzał	 kontaktować	 się	 z	 żadnym

z	ewentualnych	kandyda tów	na	partne ra	w	inte re sach,	czuła	jednak,	że	tu	nie	cho-
dzi	o	spra wy	za wodowe.
Wspię ła	się	na	palce	i	szepnę ła	Ra fa elowi	do	ucha:
–	Przywitaj	się	i	wyjdź.	Za raz	do	cie bie	dołą czę.
Usiłowa ła	uchwycić	jego	spojrze nie,	upewnić	się,	że	on	również	w	na pię ciu	cze ka

na	roz kosze	wspólnie	spę dzonej	nocy,	lecz	ku	jej	zdumie niu	Ra fa el	odwrócił	się	na
pię cie	i	wyszedł.
–	Co	to	za	gość?
Oszołomiona	spojrza ła	na	ojca.	Jej	umysł	pra cował	na	najwyż szych	ob rotach.	Nie

chcia ła	ujawniać	 toż sa mości	Ra fa ela,	ponie waż	bała	się,	 że	ojciec	albo	za rzuci	 ją
gra dem	pytań	o	na głą	za żyłość	z	człowie kiem,	o	które go	wzglę dy	wszyscy	za bie ga -
ją,	albo	poprosi,	by	go	pra widłowo	przedsta wiła,	albo	zrobi	jedno	i	drugie.
To	by	ozna cza ło	stra tę	nie	tylko	cenne go	cza su,	lecz	coś	znacz nie	gor sze go,	przy-

spie szone	poja wie nie	się	komplika cji	 i	kłopotów,	które	prze widywa ła.	Nie	chcia ła,



aby	te raz	świat	rze czywisty	zde rzył	się	ze	świa tem	wyśnionym,	nie	chcia ła,	aby	on
i	ona	prze sta li	być	męż czyzną	i	kobie tą	złą czonymi	na miętnością	i	sta li	się	multimi-
lione rem	i	cór ką	biz nesme na	za bie ga ją ce go	o	współpra cę	z	nim.
Jak	Ra fa el	mógł	wyjść	tak	na gle?	Spra wił	jej	ogromną	przykrość,	ale	prze cież	nig-

dy	nie	lob bowa ła by	za	ojcem.	A	spojrze nie,	ja kie	jej	posłał,	za nim	wyszedł…
Uspokój	się,	na ka za ła	sobie	w	duchu.	Adre na lina	i	sza le ją ce	hor mony	nie	sprzyja -

ją	logicz ne mu	myśle niu.	Może	zoba czył	kogoś,	do	kogo	ma	waż ną	spra wę,	i	za raz
wróci?
–	Co	się	z	tobą	dzisiaj	dzie je?	Poroz ma wiajmy,	qu erida.
Głos	ojca	ją	otrzeź wił.	Ob ję ła	go	i	rze kła:
–	Prze pra szam,	że	tak	się	o	mnie	nie pokoiłeś.	–	Wspomnie nie	przyczyny	zniknię -

cia	wywoła ło	rumie niec	na	jej	twa rzy.	–	Przyszłam	tak	szyb ko,	jak	tylko	mogłam.	Za -
pewniam	cię,	że	nic	mi	się	nie	sta ło.	Ale	te raz	znowu	muszę	iść.
–	Na zywa łaś	tego	męż czyznę	Ra fa elem.	Czy	dobrze	zga duję,	kim	jest?
Ellie	powiodła	wzrokiem	po	sali.	W	końcu	dostrze gła	Ra fa ela	stoją ce go	przy	wej-

ściu.	Czyli	nie	za mie rza	do	nich	podejść.	Cze ka,	aż	ona	przyjdzie	do	nie go.	I	spę dzą
ich	pierwszą	wspólną	noc.
–	Proszę,	tato,	te raz	mnie	o	nic	nie	pytaj.	–	Poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Póź niej

wszystko	ci	opowiem.	Zgoda?
Ojciec	spojrzał	na	nią	z	cie ka wością,	ale	i	z	nie pokojem.
–	Pod	wa runkiem,	że	nic	złe go	ci	się	nie	sta nie.
W	milcze niu	kiwnę ła	głową.	Obejrza ła	się	i	za mar ła.
Do	Ra fa ela	zbliża ła	się	kobie ta	o	posą gowych	kształtach,	z	burzą	rudych	włosów

aż	 do	 ta lii,	 ubra na	w	 czar ną	 suknię	 z	 odkrytymi	 ra miona mi.	 Porusza ła	 się	 jakby
w	transie.	Ellie	wie dzia ła,	że	kilka	godzin	temu	ona	sama	pewnie	spra wia ła	 iden-
tycz ne	wra że nie.
Półprzytomnie	odpowie dzia ła	na	kilka	pytań	ojca.	Już	się	tak	bar dzo	nie	spie szyła.

Uzna ła,	że	pocze ka,	aż	Ra fa el	pozbę dzie	się	wielbicielki.
Kobie ta	 sta nę ła	 przed	 nim,	 za mie nili	 kilka	 słów,	 potem	 Ra fa el	 podniósł	 głowę

i	spojrzał	prosto	na	Ellie.
Ciar ki	ją	prze szły,	gdy	w	jego	oczach	zoba czyła	pustkę.	Zmusiła	się	do	uśmie chu,

jaki	 tylko	 on	 mógłby	 zrozumieć.	 Ra fa el	 jednak	 wciąż	 mie rzył	 ją	 bez na miętnym
wzrokiem,	zaś	ruda	piękność	ob ję ła	go	i	ra zem	opuścili	salę.
Na	pewno	jej	się	pozbę dzie,	tylko	nie	chce	robić	sce ny,	myśla ła	w	pa nice.	Potem

wróci	po	nią.	Albo	nie	wróci.	Cze ka,	aż	sama	za	nim	pójdzie.	Wła śnie	to	chciał	jej
prze ka zać,	pa trząc	na	nią	pustym	wzrokiem.
–	Widzimy	się	jutro,	tato,	dobrze?	–	rzuciła,	odwróciła	się	i	pospiesz nie	ode szła.
Gdy	tylko	zna la zła	się	za	drzwia mi,	poczuła	się	tak,	jak	gdyby	nad	jej	głową	ze -

bra ły	się	ciemne	chmury.	Rozejrza ła	się	i	zrozumia ła,	skąd	to	wra że nie.
Richard	 Gra ves	 stał	 opar ty	 ra mie niem	 o	 ścia nę	 i	 ze	 szklanką	 czystej	 whisky

w	ręce	przyglą dał	się	gościom	wzrokiem	dra pież nika	szuka ją ce go	ofia ry.	Na	widok
Ellie	wyprostował	się	i	za grodził	jej	drogę.
–	Och,	pan	Gra ves	–	ode zwa ła	się	pierwsza.
–	Szukasz	Ra fa ela?
–	Pocze kam,	aż	wróci	–	odpowie dzia ła.	Z	każ dą	chwilą	czuła	się	coraz	bar dziej



nie swojo.
–	 To	 bę dziesz	 tak	 cze kać	do	 bia łe go	 rana.	 Z	 tą	 rudą	 seksbombą	wcze śniej	 nie

skończy.
Ból	 prze szył	 ser ce	 Ellie.	 Za zwyczaj	 nie	 da wa ła	 się	 tak	 ła two	 spe szyć,	 lecz	 Ri-

chard	Gra ves	 ją	prze ra żał.	Dla cze go	nią	pomia ta?	Nie	potra fiła	zna leźć	odpowie -
dzi.
Zresz tą	było	jej	wszystko	jedno.	Dla	niej	liczył	się	tylko	Ra fa el.
–	Myli	się	pan,	pa nie	Gra ves.	Ra fa el	jest…	–	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.
Co	te raz	robi	Ra fa el?
–	Ra fa el	 jest	 z,	 a	 ra czej	w,	 tej	 rudej	 la sce.	 –	Richard	Gra ves	wyraź nie	 czer pał

przyjemność	z	drę cze nia	jej.	–	Zda je	się,	że	obie cał	ci	upojną	noc,	ale	zmie nił	pla ny.
Wybrał	produkt	z	wyż szej	półki.	Ja	na tomiast	je stem	wolny	i	nie	mam	nic	lepsze go
do	roboty.	Chętnie	go	za stą pię.
Ellie	za gryzła	war gi,	by	ukryć	ich	drże nie.
–	Dla cze go	jest	pan	taki	podły?
Richard	wzruszył	ra miona mi.
–	Je stem	bar dzo	uprzejmy.	Chcę	oszczę dzić	ci	wstydu,	 je śli	 je steś	zdolna	do	po-

dob nych	uczuć,	i	proponuję	wyjście	alter na tywne,	żeby	twoje	dzisiejsze	wysiłki	nie
poszły	całkiem	na	mar ne.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	ktoś	zdolny	jest	do	aż	ta kie go	chamstwa.
–	Dla cze go	od	pierwszej	chwili	czuje	pan	do	mnie	taką	nie chęć?	–	za pyta ła.
–	 Błyska wicz na	 oce na	 sytuacji.	 I	 błyska wicz na	 re akcja.	 Dwie	 z	moich	 najwięk-

szych	za let.
Zmusiła	się	do	spojrze nia	mu	w	twarz.
–	Mówi	pan	prawdę?
–	O	Ra fa elu	i	tej	rudej?	Tak.
Ellie	spuściła	wzrok.	Zrobiło	jej	się	sła bo.	Ra fa el	nie	przyjdzie.	Prawdopodob nie

wrócił	z	nią	do	sali	ba lowej	tylko	po	to,	aby	poszukać	bar dziej	atrakcyjnej	partner ki
na	tę	noc,	myśla ła.	I	zna lazł	kobie tę	piękniejszą,	dojrzalszą,	przy	której	nie	bę dzie
musiał	zre zygnować	z	wła snej	sa tysfakcji.	O	niej	zaś	za pomniał.
Na wet	nie	uznał	za	stosowne	powie dzieć	choć	słowo,	rzucić	choć	jedno	poże gnal-

ne	spojrze nie.	Za chował	się	tak,	jak	gdyby	tych	kilku	ma gicz nych	wspólnie	spę dzo-
nych	godzin	wca le	nie	było.
Richard	jednym	haustem	dokończył	whisky.
–	Le piej	odpuść.	Ra fa el	to	nie	twoja	liga.	–	Najgor sze	dla	Ellie	było	to,	że	ten	od-

ra ża ją cy	męż czyzna	ma	ra cję.	–	Ja	też	nie,	ale	je śli	je steś	za inte re sowa na…
–	Dość	tego…	Proszę	–	rzuciła	i	wybie gła	z	re zydencji,	do	której	przyje cha ła	całe

wie ki	temu,	nie winna	i	nie świa doma.
Te raz	opusz cza ła	ją	z	raną	w	ser cu	za da ną	przez	męż czyznę,	które mu	odda ła	się

z	pełnym	za ufa niem.
Łzy	strumie niem	popłynę ły	jej	po	policz kach.

Cór ka	Fer re iry.
Te	dwa	słowa	wciąż	wibrowa ły	mu	w	głowie	 i	bał	się,	że	w	końcu	roz sa dzą	mu

mózg.



Musiał	 uciec	 z	 sali	 ba lowej,	 bo	 się	 bał,	 że	 stra ci	 pa nowa nie	 nad	 sobą.	 Szok
i	wście kłość	coraz	głę biej	wbija ły	szpony	w	jego	cia ło	i	coraz	trudniej	mu	było	z	nimi
walczyć.
Elia na,	kobie ta,	której	pożą da,	której	pra gnie	każ dą	cząstką	swoje go	cia ła,	która

prze bojem	skruszyła	ba rie ry	obronne,	ja kie	wzniósł	wokół	sie bie,	oka za ła	się	cór ką
pośrednika	w	handlu	nie wolnika mi.
Ra fa elu,	to	mój	ojciec,	Teobaldo	Fer re ira.
A	kie dyś	najlepszy	przyja ciel	i	partner	jego	ojca.
Pa mię tał	wyraź nie	cza sy,	kie dy	Fer re ira	był	sta łym	uczestnikiem	ich	życia	rodzin-

ne go.	Przez	dwa dzie ścia	czte ry	lata,	ja kie	minę ły,	odkąd	ostatni	raz	go	widział,	nie -
wie le	 się	 zmie nił.	Moż na	 powie dzieć,	 że	 ładnie	 się	 ze sta rzał	 i	 jako	 sześćdzie się -
ciocz te rola tek	bar dzo	dobrze	się	trzymał.	W	prze ciwieństwie	do	ojca	Ra fa ela,	któ-
ry	wyglą dał	na	znacz nie	star sze go.	Ha nieb na	zbrodnia,	ja kiej	dopuścił	się	człowiek,
które go	kochał	i	da rzył	za ufa niem,	odcisnę ła	na	nim	swoje	piętno.
Pa mię tał,	 jak	sam	kochał	wujka	Tea,	 jak	mu	ufał,	 jak	cze kał	na	jego	odwie dziny.

Jak	wybie gał	mu	na	spotka nie.
Podczas	żmudne go	prywatne go	śledz twa	odkrył,	że	tuż	przed	jego	porwa niem	oj-

ciec	roz wią zał	umowę	z	Fer re irą,	i	zgroma dził	dowody	wska zują ce,	że	tylko	jedna
osoba	mogła	stać	za	jego	uprowa dze niem.	Wła śnie	Fer re ira.
Pra gnął,	aby	to	oka zał	się	ktoś	 inny.	Ale	każ da	re wizja	dowodów	prowa dziła	do

tych	sa mych	wniosków.	Motywy	Fer re iry	również	pozosta wa ły	ja sne	i	przejrzyste.
Or ga nizując	 porwa nie	Ra fa ela,	 upiekł	 dwie	 pie cze nie	 na	 jednym	ogniu.	 Ze mścił

się	 na	wspólniku	 i	 za robił	 tyle	 pie nię dzy,	 że	 zre kompensował	 stra ty.	 Or ga niza cja
bar dzo	dobrze	pła ciła	za	sta rannie	dobra ne	ofia ry.	Ra fa el	i	jego	bra cia	na le że li	do
najdroż szych	zdobyczy.	Ten,	kto	ich	sprze dał	–	czyli	w	jego	wypadku	Fer re ira	–	znał
ich	war tość,	za żą dał	ba jońskiej	sumy	i	ją	otrzymał.
Kie dy	Ra fa el	zdobył	osta tecz ne	dowody,	opra cował	plan	ze msty.	Za mie rzał	podjąć

współpra cę	z	Fer re irą,	roz budzić	jego	ambicje	i	chciwość,	a	potem	strą cić	go	z	wy-
żyn	w	prze paść.	Na	koniec	posłać	go	na	resz tę	życia	do	wię zie nia.	Tak	jak	Fer re ira
zrobił	z	nim.
Nie	spie szył	się	z	re aliza cją	pla nu.	Wciąż	nie	potra fił	połą czyć	wize runku	potwo-

ra,	który	sprze dał	go	w	nie wolę,	z	wize runkiem	ukocha ne go	wujka.	Wciąż	nie	mógł
się	zdobyć	na	spotka nie	twa rzą	w	twarz.
Potem	zoba czył	Elia nę	i	wszystko	inne	prze sta ło	się	liczyć.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej

się	spodzie wał,	było	to,	że	Fer re ira	jest	jej	ojcem.
Z	jego	pier si	wyrwał	się	głośny	ryk.
Coś	ude rzyło	i	roz trza ska ło	się	o	ścia nę.
Za raz	potem	drzwi	otworzyły	się	z	hukiem	i	do	pokoju	wpadł	Richard	z	pistole tem

gotowym	do	strza łu.
Wszystkowidzą cy	partner	Ra fa ela	w	lot	oce nił	sytuację	i	schował	pistolet.
–	Za czą łeś	prze me blowa nie?
Ra fa el	 odwrócił	 się	 i	 spojrzał	 na	 miejsce,	 które	 wska zywał	 Richard.	 Zoba czył

dziurę	w	ścia nie	 i	 roz bite	biur ko.	Na wet	nie	podejrze wał,	że	byłby	w	sta nie	pod-
nieść	cięż ki	me bel,	a	co	dopie ro	cisnąć	nim	o	ścia nę.	Nigdy	w	życiu	nie	wpadł	w	taki
szał.	Nigdy.



Richard	za mknął	drzwi,	potem	podszedł	do	przyja cie la.
–	Myśla łem,	że	ta	ruda	cię	odstre suje.
–	Jaka	ruda?	O	kim	ty	mówisz?
–	Tak	szyb ko	o	niej	za pomnia łeś?	Je steś	w	gor szym	sta nie,	niż	są dziłem.
Ra fa el	potrzą snął	głową,	 jak	gdyby	chciał	prze rwać	ude rze nie	adre na liny.	Musi

nad	sobą	za pa nować,	za nim	dosta nie	za wa łu.
–	Jak	się	dowie dzia łeś?
Słowo,	które	Richard	chciał	z	nim	za mie nić,	musia ło	dotyczyć	wła śnie	Elia ny	i	jej

ojca.	Gdy	Fer re ira	nadbiegł,	już	nie	było	potrze by	nic	mówić.
–	O	tym,	że	twoja	księż nicz ka	z	bajki	jest	cór ką	Fer re iry?	Sam	tego	nie	odkryłeś?

Nie	prze świe tliłeś	fa ce ta?	Pierwszą	rze czą,	jaką	sprawdziłeś,	musia ła	być	historia
rodziny.
–	Zna łem	jego	trzech	synów	z	pierwsze go	małżeństwa.	Najmłodszy	był	moim	ró-

wie śnikiem.	 Byli	moimi	 najlepszymi	 przyja ciółmi.	 Cią gle	 sie dzie liśmy	 albo	 u	mnie
w	domu,	albo	u	nich.	Dowie dzia łem	się,	że	nie długo	po	roz wodzie	z	ich	matką	oże nił
się	 ponownie	 i	miał	 cór kę.	Druga	 żona	 zmar ła	 trzy	 lata	 póź niej.	Więc	 tak,	wiem
o	nim	wszystko,	ale	uwa ża łem,	że	dla	moich	pla nów	szcze góły	jego	życia	prywatne -
go	są	nie istotne.
–	To	błąd,	że	nie	chcesz	inge rować	w	jego	życie	prywatne.
–	Synowie	nie	mie li	nic	wspólne go	z	tymi	zbrodnia mi.
–	Je steś	pewny?
–	Je stem	pewny,	że	nie	bra li	udzia łu	w	porwa niu.
–	W	młodym	wie ku	zosta li	potenta ta mi,	czyli	na	star cie	korzysta li	z	zysków	z	pro-

ce de ru	upra wia ne go	przez	ojca.	Potem	zbudowa li	swoją	toż sa mość	od	nowa.
–	Podob nie	do	nas,	tak?
–	Wła śnie.	Tylko	z	innych	powodów.
–	Obojętnie,	 ja kich	 prze stępstw	mogli,	 albo	 nie,	 się	 dopuścić,	 ja	 je stem	 sę dzią,

ławą	przysię głych	i	wykonawcą	wyroku	tylko	w	spra wie	zbrodni	dotyczą cej	mnie.
Richard	spojrzał	na	nie go	z	ukosa.
–	Twoje	pra wo	i	przywilej.	Ale	je steś	człowie kiem,	który	nigdy	nicze go	nie	prze ga -

pi	ani	nie	za pomina.	Imie nia	Elia na	nie	słyszy	się	codziennie.	W	twojej	głowie	nie
za dzwonił	ża den	dzwonek	ostrze gawczy?	–	Miliony	dzwonków	mogły	się	roz dzwo-
nić	w	jego	głowie,	a	on	i	tak	by	ich	nie	usłyszał,	bo	znajdował	się	w	hipnotycz nym
transie.	–	Chyba	że	użyła	zdrob nie nia.
–	Owszem,	ale	za raz	poda ła	pełne	brzmie nie.
–	Na	sa mym	początku?
–	Nie	zdą żyła.	Zrobiła	to	znacz nie	póź niej.
Richard	wykonał	gest	wyra ża ją cy	sa tysfakcję.
–	Widzisz?
Ra fa el	zmarsz czył	czoło.
–	Co	ta kie go	mam	widzieć?	Co	za	róż nica,	czy	powie dzia ła	mi,	jak	ma	na	imię,	na

początku,	czy	dopie ro	póź niej?
–	Ogromna.	Póź niej	już	do	tego	stopnia	byłeś	pod	jej	urokiem,	że	nie	potra fiłeś	do-

dać	dwa	do	dwóch.
–	 Jak	możesz	 przypisywać	 jej	 tak	 dia bolicz ne	 za mia ry,	 skoro	 całe	 to	 zda rze nie



było	totalnym	zbie giem	okolicz ności?
Richard	spojrzał	na	nie go	z	politowa niem.
–	Mogę,	bo	to	cór ka	Fer re iry	i	jego	współpra cownica.	Przyprowa dził	ją	tutaj	za -

miast	star szych	wspólników	jako	wa bik.	I	plan	by	się	powiódł,	gdyby	nie	je den	drob -
ny	szcze gół.	Nie	wie dzą	ani	kim	je steś,	ani	że	za rzuciłeś	na	nie go	przynę tę.
Ra fa el	machnię ciem	ręki	zbył	hipote zę	Richar da.
–	Ab surd.	Wiesz,	że	to	ja	wyłuska łem	ją	z	tłumu	i	że	nie	wie dzia ła,	kim	je stem.
–	Wie dzia ła	dosta tecz nie	dużo	na	twój	te mat,	aby	roz toczyć	czar	i	cze kać,	aż	się

poja wisz.
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz?
Richard	wzruszył	ra miona mi.
–	Na	świe cie,	a	szcze gólnie	w	tej	jego	czę ści,	dzie ją	się	roz ma ite	nie wytłuma czal-

ne	rze czy.	Jak	amok,	w	jaki	wpa dłeś,	gdy	tylko	się	poja wiła.
–	To	 się	na zywa	 fa scyna cja,	 nie	 amok.	Ma gia	 chwili.	 Potem	 roz ma wia łem	z	nią

i	wszystko	się	wyja śniło.	Dla	mnie	ona	jest…	jest	ide ałem.
Richard	osłupiał.
–	Widzisz?	Mówisz	jak	nie	ty.	Za czynam	podejrze wać,	że	trze ba	we zwać	kogoś,

kto	zdejmie	z	cie bie	klą twę.
–	Klą twę?	To,	co	wspólnie	prze żyliśmy…
Richard	prychnął	z	pogar dą.
–	Wspólnie	prze żyliście?	Ile	cza su	z	nią	spę dziłeś?	Trzy	godziny?	Czte ry?
–	Czas	się	nie	liczy,	gdy	doświadczasz	cze goś	tak	intensywne go.
Richard	krę cił	głową	i	przyglą dał	mu	się	ze	zdumie niem	i	dez aproba tą.
–	Trudno	bę dzie	zna leźć	spe cja listę	od	zdejmowa nia	klątw.	A	łudziłem	się,	że	ta

ruda	cizia	cię	wyle czy.	Gdzie	się	podzia ła?
–	Jaka	ruda	cizia?
–	Na prawdę	jej	nie	pa mię tasz?	–	W	końcu	Ra fa el	za czął	sobie	coś	mgliście	przy-

pominać.	Rze czywiście	ja kaś	kobie ta	coś	do	nie go	mówiła,	lecz	wśród	ka kofonii	my-
śli	i	uczuć	nie wie le	do	nie go	docie ra ło.	Widział	tylko	Elia nę.	Potem	kobie ta	uwie siła
się	 jego	ra mie nia	 i	siłą	wyprowa dziła	z	sali.	Tuż	za	drzwia mi	bez	słowa	strzą snął
z	sie bie	jej	ręce	i	jak	burza	pognał	do	ga bine tu.	–	To	zna czy,	że	cór ka	Fer re iry	owi-
nę ła	 cię	 sobie	wokół	ma łe go	palca	 i	 na wet	po	 tym,	 jak	wysze dłeś	 z	 sali	 ba lowej,
wciąż	byłeś	nią	za uroczony.
To	było	najtrudniejsze.	Z	każ dym	krokiem,	który	odda lał	go	od	Elia ny,	coraz	silniej

czuł,	jak	ser ce	wyrywa	się	z	jego	pier si	ku	niej.	Kie dy	dotarł	do	drzwi	ga bine tu,	nie
był	w	sta nie	prze kroczyć	progu.	Walczył	z	sobą.	Odejść	czy	wrócić	po	nią.
–	Wyluzuj.	–	Ra fa el	wzdrygnął	się,	Richard	zaś	uśmiechnął	się	z	wyż szością.	–	Sły-

szę,	jak	myślisz	o	powrocie	po	nią.	Ale	za nim	wprowa dzisz	ten	za miar	w	czyn,	po-
zwól,	że	ci	przypomnę,	że	ten	sam	Fer re ira,	który	ota czał	swoją	córunię	miłością,
cie bie	pozba wił	rodziców,	a	ich	syna.	Posłał	cię	do	pie kła,	gdzie	straż nicy	mogli	cię
tor turować,	a	w	końcu	na wet	za bić.	Nie	możesz	dopuścić,	aby	ta	dziewczyna	po-
krzyżowa ła	twoje	pla ny.
Ra fa ela	krew	za le wa ła.
–	Na prawdę	myśla łeś,	że	porzucę	Elia nę	i	pójdę	do	łóż ka	z	inną?	Tak	po	prostu?
–	Ja	bym	tak	zrobił.	Ale	ty	nie	je steś	mną.	Wła ściwie	nie	je steś	już	sobą,	bra cie.	–



W	oczach	Richar da	poja wiła	się	zimna	kalkula cja.	–	Ale	tę	historię	z	cór ką	Fer re iry
możesz	ob rócić	na	swoją	korzyść.
–	Co	ty,	do	chole ry,	wyga dujesz?
–	Pomyśl	o	tym.	Cze go	się	o	niej	dowie dzia łeś?
Ra fa el	spojrzał	groź nie	na	Richar da.	Je śli	myśli,	że	zdra dzi	mu	intymne	se kre ty…
Za raz	 jednak	pojął,	 że	Richard	mówi	 o	Elia nie,	 cór ce	Fer re iry,	 a	 nie	 o	Elia nie,

jego	bogini.
Wziął	głę boki	oddech	i	przywołał	z	pa mię ci	infor ma cje	zdobyte	podczas	żmudne -

go	śledz twa.
–	Urodziła	się	w	Sta nach,	matką	była	Anita	Lar sen,	Ame ryka na	z	rodziny	imigran-

tów	ze	Szwe cji.	–	Na gle	zrozumiał,	że	unikalna	uroda	Elia ny	to	wynik	wła śnie	tej
mie szanki	etnicz nej.	–	Rodzice	nada li	jej	imię	Elia na,	bo	Bóg	wysłuchał	ich	modlitw.
Wcze śniej	Anita	dwukrotnie	poroniła.	–	Powie dział	pra wie	dokładnie	to	samo,	kie dy
komentował	nie zwykłe	imię	Elia ny,	ale	wte dy	nie	skoja rzył	faktów,	a	powinien.	Cho-
ciaż	 czy	 to	 cokolwiek	 by	 zmie niło?	 Prze stałby	 ją	 pie ścić?	 Zdobyłby	 się	 na	 to?
A	może	już	było	za	póź no,	bo	moment,	kie dy	ją	pierwszy	raz	zoba czył,	prze są dził
o	wszystkim.
Richard	ge stem	pona glił	Ra fa ela,	aby	mówił	da lej.
–	Studiowa ła	na	uniwer syte cie	w	San	Francisco	dwa	kie runki,	za rzą dza nie	i	psy-

chologię	dzie cię cą.	Zrobiła	ma giste rium	i	MBA	z	za rzą dza nia,	te raz	robi	ma giste -
rium	z	psychologii.	–	Sama	mu	o	tym	powie dzia ła,	lecz	nie	ujawniła,	w	ja kich	dzie -
dzinach	się	spe cja lizuje.	A	jego	to	nie	za sta nowiło!	–	Dla cze go	pytasz?	Wszystkie	te
infor ma cje	sam	sprawdziłeś,	prawda?
–	 Prawda.	Nie	wspomnia łeś	 jednak	 o	 najistotniejszym.	O	 tym,	 że	matka	Elia ny

umar ła,	kie dy	mała	mia ła	trzy	lata.	Tylko	ona	pozosta ła	Fer re irze	po	ukocha nej	żo-
nie.	I	tu	widzę	dla	cie bie	złotą	szansę.	Wykorzystując	cór kę	prze ciwko	nie mu,	ze -
mścisz	się	w	sposób	jesz cze	dotkliwszy.
–	Gdybym	chciał	ob jąć	ze mstą	jego	rodzinę,	wykorzystałbym	synów	–	żachnął	się

Ra fa el.	Z	obrzydze nia	żółć	podje cha ła	mu	do	gar dła.
Richard	znowu	spojrzał	na	nie go	z	politowa niem.
–	Synowie	są	owocem	małżeństwa	z	roz sądku,	które	się	roz pa dło	po	la tach	zimnej

wojny	mię dzy	Fer re irą	a	ich	matką.	Dawno	roz poczę li	nie za leż ne	życie.	Jako	broń
prze ciwko	Fer re irze	mie liby	bar dzo	małą	siłę	ra że nia.	Na tomiast	cór ka	je dynej	ko-
bie ty,	którą	kochał	najbar dziej	na	świe cie,	to	broń	śmier telna.
–	Nie!
Słysząc	odmowę,	Richard	wzruszył	ra miona mi.
–	Twój	sprze ciw	nie	ma	już	te raz	większe go	zna cze nia.	Najprawdopodob niej	nie

mógłbyś	jej	wykorzystać	po	tym,	jak	na	jej	oczach	za bra łeś	inną	kobie tę	do	łóż ka.
–	Nicze go	ta kie go	nie	zrobiłem!
–	Ale	ona	wie rzy,	że	zrobiłeś,	bo	widzia ła,	jak	wychodzicie	ra zem.
Ra fa el	długo	wpa trywał	się	w	nie go	w	milcze niu	i	na gle	wybuchnął:
–	Wie rzy,	bo	jej	to	wmówiłeś!
–	Kie dy	odsze dłeś,	myśla łem,	że	amok	minął	i	że	za bie rasz	tę	rudą	do	łóż ka	dla…

higie ny	psychicz nej.	Więc	kie dy	cór ka	Fer re iry	wybie gła	za	tobą,	dołożyłem	wszel-
kich	sta rań,	aby	już	wię cej	ci	się	nie	na przykrza ła.



Wybie gła	za	mną,	pomyślał	Ra fa el.	Na wet	po	tym,	jak	odsze dłem	bez	słowa.	A	Ri-
chard…
–	Aby	nie	było	nie domówień,	za proponowa łem	swoje	usługi.
Se kundę	potem	Richard	le żał	na	łopatkach,	a	Ra fa el	czuł,	że	chyba	zła mał	sobie

rękę	na	jego	szczę ce.	Sta nął	w	roz kroku	nad	Richar dem,	a	gdy	ten	za czął	się	pod-
nosić,	ryknął:
–	Leż!
Richard	zręcz nym	kopnię ciem	podciął	mu	nogi.	Ra fa el,	pa da jąc,	zdą żył	się	ob rócić

i	przyjąć	pozycję	gotową	do	walki,	lecz	Richard	z	za dziwia ją cą	szyb kością	pode rwał
się	i	przykucnął.
–	Nie	mam	ochoty	posyłać	cię	na	oddział	intensywnej	te ra pii,	Liczydło,	ale	jak	tyl-

ko	mnie	dotkniesz,	zrobię	to.
–	Spróbuj,	dra niu.
Richard	wyprostował	się.	Ra fa el	również	wstał.	Mie rzyli	się	wzrokiem.
–	Wpa dłeś	z	kre te sem,	co?
–	Tkniesz	ją,	Kobra,	to	przysię gam,	nie	odpowia dam	za	sie bie.
–	Chcia łem	tylko	sprawdzić,	jak	za re aguje.	Ucie kła	z	pła czem.	–	Richard	położył

Ra fa elowi	dłonie	na	ra mionach.	–	Za pomnij	o	niej.
–	Nie	mogę.	Muszę	ją	mieć.	Za	wszelką	cenę.
–	Na wet	je śli	przez	to	jej	ojciec	uniknie	kary?	–	za pytał	Richard.
–	Tylko	tego	jedne go	dla	niej	nie	zrobię.
–	A	to	dobre.	Nie	chcesz	wziąć	pod	uwa gę	ewentualności,	że	przyszła	 tutaj	nie

bez	ukryte go	powodu?
–	Nie.	Wbrew	pozorom	potra fię	jesz cze	czytać	w	cudzych	myślach.
–	Na prawdę?	Jak	było	z	jej	ojcem?
–	Wte dy	byłem	dzieckiem.
–	Pyta łem	o	dzisiaj.	–	Richard	za zgrzytał	zę ba mi.	Doznał	szoku,	wie dział	prze cież,

że	Fer re ira	jest	potworem	w	ludz kim	cie le,	lecz	nie	poczuł	do	nie go	odra zy.	Richard
nie omylnie	odga dywał	jego	myśli.	–	Twoje	spojrze nie	na	tę	rodzinę	jest	ska żone	po-
waż ną	wadą…	–	za czął	i	dla	większe go	efektu	za wie sił	głos.	–	Wie dzia łeś,	że	poza
zna komitym	wykształce niem,	 dzię ki	 które mu	 zosta ła	 pra wą	 ręką	 ojca,	 Elia na	 po-
świę ca	się	pra cy	cha ryta tywnej	jako	wolonta riusz ka?	–	Znowu	urwał,	a	po	chwili	do-
kończył:	–	Gdzie?	W	sie rocińcach.
Ra fa elowi	ser ce	prze sta ło	bić,	a	potem	za czę ło	wa lić	jak	osza la łe.
–	Wyjdź	–	syknął.
Richard	wzruszył	ra miona mi	na	znak,	że	jego	misja	skończona,	i	skie rował	się	do

drzwi.	Na	progu	jednak	się	za trzymał.	Poruszył	szczę ką	i	rzekł:
–	Zajmij	się	swoją	ręką.	Mam	na dzie ję,	że	jest	zła ma na.	Bę dzie	ci	przypominać,

ile	ta	kobie ta	już	cię	kosz towa ła.	A	je śli	nie	za czniesz	trzymać	się	od	niej	z	da le ka,
bę dzie	cię	kosz towa ła	coraz	wię cej.
Kie dy	został	sam,	Ra fa el	rozejrzał	się	po	zde molowa nym	ga bine cie.	Tutaj	prze żył

z	Elia ną	nie wia rygodne	unie sie nia,	a	 te raz	wszystko	 le gło	w	gruzach.	Sie rocińce,
bez bronne	 dzie ci…	 To	 zbyt	 duży	 zbieg	 okolicz ności.	 A	 konse kwencje	 mogą	 być
prze ra ża ją ce.
Dla	Or ga niza cji	sie rocińce	pełne	dzie ci,	o	które	nikt	się	nie	upomni,	to	ide alne	ło-



wisko.	Czy	Fer re ira	wciąż	handluje	żywym	towa rem?	Czy	cór ka	z	nim	współpra cu-
je,	wyszukując	ofia ry?
Boże!	Na wet	nie	mógł	o	tym	myśleć.
Co	zrobi,	je śli	jego	Elia na	nie	jest	prawdziwa,	a	je dyna	rze czywista	Elia na	to	ta

stworzona	przez	Fer re irę?
Je śli	wszystko,	co	mu	z	sie bie	ofia rowa ła,	było	uda wa ne,	je śli	jest	pomocnicą	ojca,

oboje	ze trze	na	proch.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ellie	czuła,	że	ser ce	jej	pęka.	Mocno	przyciska ła	dłonie	do	pier si,	jak	gdyby	chcia -
ła	je	przytrzymać,	aby	się	nie	roz pa dło,	lecz	ostre	szpice	ra niły	jej	cia ło.
Jej	myśli	oscylowa ły	mię dzy	skrajną	roz pa czą	za	utra conym	pięknem,	które	oka -

za ło	się	iluzją,	a	wście kłością	na	Ra fa ela	za	upokorze nie,	ja kie go	dozna ła	i	na	sie -
bie,	że	oka za ła	się	tak	ła twą	ofia rą.
Podczas	za ba wy	z	dziećmi	w	sie rocińcu	aż	trzykrotnie	musia ła	ucie kać	do	ła zien-

ki,	aby	nie	za uwa żyły	 jej	 łez.	Przed	dziećmi	jednak	nic	się	nie	ukryje.	 Ich	pyta nia
i	uściski	spra wia ły,	że	czuła	się	jesz cze	gorzej.
Dla	tych	osie roconych	i	porzuconych	ma luchów	jej	wizyta	powinna	być	przyjem-

nością,	nie	dodatkowym	zmar twie niem.	Dla te go	mimo	za puchnię tych	oczu,	czer wo-
ne go	nosa,	schrypnię te go	głosu	i	zła ma ne go	ser ca	nie	odwoła ła	piątkowej	„Dobra -
nocki”,	na	którą	jej	podopiecz ni	cze ka li	przez	cały	tydzień.
Ulubie niec	Elia ny,	ośmioletni	Die go,	pomógł	jej	wypa kować	re kwizyty,	usta wił	ko-

mór kę	na	prze nośnym	 stoja ku	 i	 podłą czył	 do	 głośników,	 potem	prze ję ty	wskoczył
pod	kołdrę.
Kie dy	dzie ci	le ża ły	już	w	łóż kach,	przedsta wie nie	z	dra ma tycz ną	muzyką	i	błyska -

wicz ną	zmia ną	kostiumów	mogło	się	roz począć.	Pochłonię ta	grą,	za pomnia ła	o	roz -
pa czy.	Ska ka ła	z	łóż ka	na	łóż ko,	wirowa ła,	nur kowa ła,	zmie nia ła	głos,	pe ruki	oraz
sza ty.	Dzie ci	śmia ły	się	do	roz puku.
–	I	żyli	długo	i	cie ka wie.
Za brzmia ły	ostatnie	takty	muzyki,	Elia na	przy	gromkich	okla skach	skłoniła	się	do

sa mej	zie mi.
Po	spa kowa niu	re kwizytów	do	wa liz ki	na	kółkach	obe szła	salę,	każ de	z	dzie ci	po-

ca łowa ła	na	dobra noc	i	sta rannie	otuliła	do	snu.	Jak	zwykle	ostatni	był	Die go.	Tym
ra zem	wsunę ła	mu	do	ręki	obie ca ny	czytnik	e-booków,	aby	mógł	czytać	pod	kołdrą.
Die go	poże rał	książ ki.	Zupełnie	jak	ona.
Za rzucił	jej	ręce	na	szyję	i	szepnął	do	ucha:
–	Poprosisz	swoje go	przyja cie la,	żeby	na stępnym	ra zem	przyszedł	 trochę	wcze -

śniej	i	pobył	z	nami?
Elia na	 odsunę ła	 się	 i	 z	 nie dowie rza niem	 spojrza ła	 na	 ciemnowłose go	 chłopca

z	dużymi	brą zowymi	ocza mi.	Czyż by	przypisywał	jej	wymyślone go	przyja cie la	ta kie -
go	sa me go,	ja kie go	i	on	już	ma?	Z	uśmie chem	poca łowa ła	chłopca	w	gładki	oliwko-
wy	policzek.
–	Powiedz,	jak	ten	mój	przyja ciel	wyglą da	–	poprosiła.
–	Jak	super boha ter.
–	W	pe le rynie?
–	Nie.	W	dżinsach,	czar nej	kurtce	i	czar nym	podkoszulku.	A	lewą	rękę	ma	w	ta -

kim	czymś,	żeby	nią	nie	ruszał.
–	Aha,	czyli	 jest	ubra ny	jak	każ dy.	A	or te za,	bo	tak	się	to	coś	na zywa,	świadczy



o	tym,	że	i	jemu	zda rza ją	się	kontuzje.	Dla cze go	uwa żasz,	że	jest	super boha te rem?
–	Bo	ma	dwa	me try	i	wyglą da	jak	Batman	w	cywilu.	Wszedł	w	połowie	bajki,	ale

tylko	ja	go	zoba czyłem.	Położył	pa lec	na	ustach	i	poka zał,	że bym	był	cicho.	To	twój
przyja ciel	czy	mąż?
–	Nikt	inny	go	nie	widział?
Ciar ki	 ją	prze szły.	W	powie trzu	poczuła	 zmysłowe	 fluidy.	Gwałtownie	odwróciła

głowę	w	kie runku	drzwi.
Ra fa el.	Ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	a	on	klasz cząc,	za czął	się	do	niej	zbliżać.
–	To	była	najlepsza	wer sja	„Królewny	Śnież ki”,	jaką	słysza łem.	Minę łaś	się	z	po-

woła niem.
Był	ubra ny	tak,	jak	opisał	Die go.	Wyglą dał	wspa nia le.	Z	jednodniowym	za rostem

przypominał	pira ta.
–	Co	tutaj	robisz?	–	wysycza ła.
Zignorował	jej	złość,	opusz ką	palca	pogła dził	spuchnię tą	powie kę	i	ode zwał	się	ni-

skim	głosem:
–	Pła ka łaś	prze ze	mnie.
Za drża ła	pod	wpływem	jego	dotyku,	lecz	się	cofnę ła.
–	Nie	przez	cie bie.	Przez	sie bie	samą.	Ale	już	prze sta łam.	Odpowiedz	na	moje	py-

ta nie.
Za miast	odpowie dzieć,	Ra fa el	spojrzał	na	Die ga.
–	Dzię kuję,	że	mnie	nie	zdra dziłeś,	i	mogłem	obejrzeć	występ	Elia ny.	Za wsze	jest

taka	fanta stycz na?
Chłopiec	ener gicz nie	kiwnął	głową.
–	Za wsze.	Tylko	ona	potra fi	nas	roz śmie szyć.	I	tylko	ona	zmusza	mnie	do	myśle -

nia.
Cie pły	błysk	poja wił	się	w	wilczych	oczach	Ra fa ela,	gdy	kie rował	wzrok	na	Elia nę.
–	Tylko	ona…	–	za wa hał	się	–	potra fi	mnie	skłonić	do	robie nia	wie lu	rze czy	–	do-

kończył.	Wycią gnął	do	Die ga	rękę.	–	Ra fa el.
–	Die go.
Ellie	 poczuła	 wzrusze nie,	 gdy	 pa trzyła,	 jak	 Ra fa el	 z	 powa gą	 ściska	 małą	 dłoń

chłopca.	Przez	jedno	mgnie nie	dostrze gła	mię dzy	nimi	dziwne	podobieństwo.	Mia ła
wra że nie,	że	widzi	zupełnie	inne go	Ra fa ela	niż	na	balu.
Ale	co	potęż ny	potentat	finansowy	może	mieć	wspólne go	z	sie rotą	z	domu	dziec-

ka?	Na	pewno	nie	był	aż	tak	pokrzywdzony	przez	los	jak	ten	chłopiec.
Chociaż…
Nic	nie	wiem	o	prze szłości	Ra fa ela,	pomyśla ła.	Jak	wyglą da ło	 jego	dzie ciństwo?

W	jaki	sposób	ukształtowa ła	się	jego	osobowość,	której	nie	moż na	się	oprzeć?
Nie prawda.	Moż na	się	oprzeć.	I	nic	ją	nie	ob chodzi	ani	jego	prze szłość,	ani	obec-

ne	życie.	Nic	nie	chce	o	nim	wie dzieć.	W	ogóle	nie	chce	mieć	z	nim	do	czynie nia.
–	Pyta łem	Ellie,	czy	mogła by	cię	znowu	za prosić,	ale	trochę	wcze śniej,	że byśmy

mogli	poroz ma wiać.
–	To	bę dzie	dla	mnie	przyjemność	i	za szczyt,	je śli	–	Ra fa el	urwał	i	z	ukosa	spojrzał

na	nią	–	je śli	Elia na	się	zga dza.
Odwróciła	wzrok.	Ser ce	jej	się	ściska ło,	gdy	widzia ła,	z	ja kim	sza cunkiem	Ra fa el

odnosi	 się	 do	 Die ga.	 Pa mię ta ła	 prze cież	 jego	 wczorajsze	 ob raź liwe	 za chowa nie



w	stosunku	do	jej	ojca	i	do	niej.
–	Cze mu	mówisz	do	niej	Elia na?	–	za pytał	Die go.	–	Wszyscy	na zywa ją	ją	Ellie.
–	Dla	mnie	jest	Elia ną.	Wiesz,	co	to	imię	zna czy?
Die go	ener gicz nie	pokrę cił	głową.
–	To	zna czy,	że	Bóg	wysłuchał.
–	Cze go	wysłuchał?
–	Modlitw.	Elia na	jest	wymodlonym	da rem.
–	Dla	kogo?
–	Dla	jej	rodziców.	Dla	mnie.	I	coś	mi	mówi,	że	dla	cie bie	również.
Ra fa el	 uchwycił	 spojrze nie	 Elia ny,	 a	 wyraz	 jego	 oczu,	 kie dy	mówił	 „dla	 mnie”,

spra wił,	że	za pomnia ła	o	wczorajszym	upokorze niu.	Lecz	to	trwa ło	chwilę.	Za raz
potem	na stą piło	otrzeź wie nie.	Nie,	nie	chce	go	wię cej	widzieć!	Die go	kur czowo	ob -
jął	ją	za	szyję.
–	Proszę,	zgódź	się.	Niech	on	przyjdzie.
Poczuła	jesz cze	większą	złość	na	Ra fa ela,	lecz	nie	mogła	roz pra wić	się	z	nim	przy

dziecku.	Z	drugiej	strony	nie	chcia ła	roz budzać	w	Die gu	na dziei,	która	się	nie	speł-
ni.
–	Zoba czymy,	kocha nie.	A	te raz	śpij.	–	Puściła	do	nie go	oko.	–	Albo	nie.
Za nim	Die go	zdą żył	za prote stować,	uścisnę ła	go	mocno	i	wsta ła.	Zmobilizowa ła

całą	siłę	woli,	aby	nie	biec,	tylko	iść	spokojnym	krokiem.	Wszystkie	dzie ci	za fa scy-
nowa ne	pa trzyły	na	Ra fa ela.	Nigdy	nie	widzia ły	nikogo	ta kie go	jak	on.	Z	uśmie chem
poma chał	do	nich	i	życzył	im	dobrej	nocy.	Roz anie lone	odpowie dzia ły	zgodnym	chó-
rem.
Gdy	tylko	drzwi	się	za	nimi	za mknę ły,	Ellie	za pyta ła:
–	Co	to	za	podstępna	gra?
–	Nigdy	 nie	 ba wię	 się	w	 podstępne	 gry.	 Przysze dłem	 po	 cie bie.	Muszę	 spełnić

obietnicę	nie wysłowionych	roz koszy.	I	ty	też.
–	Czy	to	na prawdę	ty?	Nie,	nie	odpowia daj.	Po	prostu…
–	Senhor	More no	Sa la zar!	–	Ellie	odwróciła	się	na	pię cie	i	zoba czyła	nadbie ga ją -

ce	podnie cone	 za konnice,	 które	prowa dziły	 sie rociniec.	Siostra	Ce ce lia,	 ta,	 która
woła ła	Ra fa ela,	za czę ła	mówić	jesz cze	w	bie gu:	–	Poznał	pan	już	Ellie,	a	te raz,	je śli
pan	pozwoli,	poka że my	panu	nasz	dom.	Wiem,	że	nie	miał	pan	dzisiaj	oka zji	zoba -
czyć	dzie ci	i	zorientować	się,	ja kie	mamy	wyposa że nie	i	ja kie	prowa dzimy	za ję cia,
ale…
Ra fa el	zrobił	nie okre ślony	ruch	ręką.
–	To,	co	widzia łem,	mi	wystar czy.	I	wiem,	że	skoro	Elia na	was	wspie ra,	to	zna czy,

że	dom	sióstr	jest	najlepszy.	–	Wyjął	z	kie sze ni	ksią żecz kę	cze kową	i	pióro,	coś	na -
pisał,	potem	wyrwał	czek	i	wrę czył	go	siostrze	Ce ce lii.	–	Tyle	na	ra zie,	dopóki	nie
dosta nę	od	siostry	dokładniejszej	listy	potrzeb	i	wydatków.
Za konnica	wzię ła	czek,	zer knę ła	na	cyfry	i	onie mia ła.	Jej	dwie	towa rzysz ki	zbliży-

ły	się,	aby	również	zoba czyć.	Ich	stłumiony	okrzyk	świadczył,	że	da tek	jest	nie przy-
zwoicie	hojny.
–	Ależ…	Senhor	More no	Sa la zar…	to	jest	–	siostra	z	wra że nia	nie	mogła	skle cić

zda nia	–	to	jest…
–	Tylko	drob na	 suma	na	projekty,	 z	 których,	 jak	mi	 siostra	mówiła,	musia łyście



zre zygnować	z	bra ku	funduszy.	–	Wrę czył	za konnicy	wizytówkę.	–	To	nume ry	te le fo-
nów	bez pośrednio	do	mnie.	Proszę	za dzwonić,	kie dy	siostra	bę dzie	gotowa	omówić
szcze gółowe	pla ny.	I	proszę	się	nie	krę pować	i	dzwonić	w	każ dej	spra wie	dotyczą -
cej	dzie ci.	Je śli	siostry	nie	mają	za ufa nych	me ne dże rów	projektów,	księ gowych	albo
prawników,	albo	z	bra ku	pie nię dzy	nie	mogą	ich	za trudnić,	moi	ludzie	są	do	dyspo-
zycji.
Siostry	wylewnie	podzię kowa ły	Ra fa elowi	za	nie wia rygodną	szczodrość.	On	 tłu-

ma czył,	 że	 to	na prawdę	nic	wielkie go	 i	 ściskał	 im	 ręce,	 za pewnia jąc,	 że	wkrótce
znowu	odwie dzi	sie rociniec.	Potem	ge stem	poprosił	Ellie,	by	szła	przodem.	Ruszyła
do	wyjścia.	Siostra	Ce ce lia	szła	 tuż	obok	niej,	a	za	nimi	Ra fa el	 i	dwie	za konnice,
jedna	z	jego	pra wej,	druga	z	le wej	strony.
–	Gdzie	zna la złaś	tego	anioła,	Ellie?	–	za pyta ła	siostra	Ce ce lia,	oglą da jąc	się	za

sie bie.
Czyli	na wet	za konnice	nie	są	nie czułe	na	jego	urok,	pomyśla ła	Ellie.	Kusiło	ją,	aby

powie dzieć	„upa dłe go	anioła”.	Uśmiechnę ła	 się	enigma tycz nie	 i	 zmie nia jąc	 te mat,
za pyta ła,	ja kie	za ję cia	siostry	za pla nowa ły	na	weekend.
Wyszli	z	budynku.	Siostry	ma cha ły	im	na	poże gna nie,	aż	skrę cili	za	róg.	Tam	Ellie

przyspie szyła	kroku,	lecz	przed	Ra fa elem	tłum	roz stę pował	się	jak	Morze	Czer wo-
ne	przed	Mojże szem.
W	końcu	zdysza na	przysta nę ła.
–	Cze go	chcesz?
Za miast	odpowie dzi	porwał	ją	w	ra miona,	uniósł	w	górę	i	poca łował.	Ota cza ją ce

ich	rojne	i	gwar ne	Rio	zniknę ło,	zosta li	tylko	oni	dwoje.
Ale	za le dwie	na	krótką	chwilę,	bo	Ellie	za raz	osa czyły	strasz liwe	ob ra zy:	Ra fa el

pa trzą cy	na	nią	jak	na	obcą,	odchodzą cy	bez	słowa	z	inną	kobie tą…
Ode rwa ła	war gi	od	jego	ust,	za czę ła	mu	się	wyrwać,	aż	posta wił	ją	z	powrotem

na	zie mi,	lecz	nie	puścił.
–	O	co	ci	chodzi?	Dla cze go	obie cujesz	biednym	na iwnym	ludziom	złote	góry?	–	na -

pa dła	na	nie go.
–	Za wsze	spełniam	obietnice.
–	Na	pewno	–	prychnę ła.	 –	Tym	ra zem	dotrzymasz	słowa,	bo	chcesz	odwie dzić

tego	 chłopca,	 tak?	 Bo	 za mie rzasz	 ofia rować	 siostrom	wszelką	 pomoc	ma te rialną
i	prawną,	tak?
–	Owszem.	Tak.
Wczorajszej	nocy	uwie rzyła by	mu	bez	za strze żeń.	Pa trzyła by	w	nie go	jak	w	ob -

raz,	 tak	 jak	 dziś	 robiły	 to	 i	 dzie ci,	 i	 za konnice.	Widzia ła by	w	nim	 super boha te ra
albo	anioła.	Dla	niej	był	kimś	wię cej:	wyśnionym	i	wyma rzonym	kochankiem.	A	po-
tem	poka zał	swoje	prawdziwe	ob licze.
Najgor sze	było	to,	że	na wet	wie dząc	to,	co	wie,	nie	potra fiła	tego	czuć.	Ani	zoba -

czyć.	Ra fa el	spra wiał	wra że nie	otwar te go,	szcze re go	i	uczciwe go.	I	 jesz cze	przy-
stojniejsze go	niż	wczoraj.	Cień	za rostu,	mizer na	twarz,	spor towe	ubra nie	przyda -
wa ły	mu	seksa pilu.
–	W	wie czorowej	sukni	wyglą da łaś	zja wiskowo,	ale	w	dżinsach	i	koszulce,	bez	ma -

kija żu	 i	 z	włosa mi	 powie wa ją cymi	 za	 tobą	 jak	 ogon	 na rowistej	 kla czy,	wyglą dasz
świetnie.	Mógłbym	cię	zjeść.	Umie ram	z	głodu.



Ode pchnę ła	go	i	tym	ra zem	ją	puścił.
–	Zostaw	te	sztucz ki.	Zręcz nie	potra fisz	oma mić	taką	głupią	cizię	jak	ja.
–	Po	pierwsze	nie	je steś	głupia,	a	wręcz	prze ciwnie.	Po	drugie	mnie	nie	inte re sują

cizie.	Pra gnę	tylko	cie bie.	Po	trze cie	to	nie	są	sztucz ki.	Na da je my	na	tych	sa mych
fa lach.
–	Jak	miło.	Cóż,	nie	powiem,	że	się	ucie szyłam	na	twój	widok.	Wola ła bym	zła mać

sobie	pa lec	u	nogi.
Wie dząc,	 że	 za chowuje	 się	 dzie cinnie,	 bie giem	 puściła	 się	 przed	 sie bie.	 Ra fa el

błyska wicz nie	ją	dogonił.
–	Chodź	ze	mną.	Musimy	poroz ma wiać.	–	Odwróciła	się	z	gnie wem	w	oczach.	–

I	oddać	się	sobie.
Jego	słowa,	tembr	głosu,	budziły	w	niej	ta kie	erotycz ne	wizje,	że	wzdrygnę ła	się

z	tę sknoty.	Musia ła	jednak	twar do	trwać	przy	swoim.
–	Posłuchaj,	dzię kuję	za	to,	co	wczoraj	zrobiłeś.	Albo	ra czej	za	to,	cze go	nie	zro-

biłeś.	Obojętnie,	ja kie	były	twoje	motywy,	je stem	ci	wdzięcz na.	Jesz cze	raz	dzię ku-
ję,	że	w	ostatniej	chwili	się	cofną łeś.
Spojrzał	na	nią	w	za dumie.
–	Wiesz,	dla cze go	to	zrobiłem.
–	 Tak,	 tak.	 Ze	wzglę du	 na	mnie	 i	 tak	 da lej.	Nie	 dbam	 o	 powody,	 ale	 je stem	 ci

wdzięcz na.	Gdybyś	tak	nie	postą pił,	sytuacja	była by	jesz cze	bar dziej	za gma twa na.
Ale	te raz	możesz	już	prze stać	uda wać.
–	Ja	nie	uda ję.
Ellie	westchnę ła	z	de spe ra cją.
–	Nie	mam	do	cie bie	pre tensji	za	to,	że	odsze dłeś,	zgoda?	Za chowa łeś	się	tak,	jak

za chowałby	 się	 każ dy	męż czyzna,	 kie dy	 zda je	 sobie	 spra wę,	 że	ma	 do	 czynie nia
z	na iwną	idiotką,	która	przysporzy	mu	kłopotów.	Rozumiem,	że	wybra łeś	ładniejszą,
bar dziej	obytą	w	świe cie,	dojrzalszą	kobie tę,	która	nie	powie	„Ojej,	za ga lopowa łam
się”	i	nie	poprosi,	abyś	za cze kał,	aż	bę dzie	gotowa.	Na tomiast	nie	rozumiem,	dla -
cze go	wróciłeś.	Je śli	ta	ruda	piękność,	z	którą	spę dziłeś	noc,	nie	dała	ci	sa tysfakcji,
i	chcesz	jesz cze	raz	spróbować	z	tą	pierwszą,	chociaż	gor szą	partner ką,	to	wybacz,
ale	ja	już	przejrza łam	na	oczy.
–	Spę dziłem	noc	sam,	a	ty	pozosta niesz	dla	mnie	je dyną	wybranką.	W	końcu	za -

wsze	się gam	po	to,	co	najlepsze.
Boże,	jak	on	to	robi?	Dla cze go	to,	co	mówi,	brzmi	tak	prze konują co?	Już	chcia ła

mu	uwie rzyć,	ale	w	porę	się	zre flektowa ła.
–	Ładna	historyjka	–	prychnę ła.	–	Zostaw	mnie	w	spokoju,	dobrze?	Twój	partner

ujął	to	brutalnie,	nie	je stem	z	twojej	ligi.
–	Elia no…
Na	widok	nadjeż dża ją cej	taksówki	wycią gnę ła	rękę.	Kie rowca	z	wizgiem	opon	za -

trzymał	się	przy	kra węż niku.	Za nim	Ra fa el	zdą żył	ją	za trzymać,	Ellie	wskoczyła	do
środka	i	za trza snę ła	drzwi.
Ra fa el	z	rę ka mi	opusz czonymi,	dłońmi	mocno	za ciśnię tymi,	stał	jak	wryty	na	chod-

niku.

Za pła ciła	taksówka rzowi	i	windą	wje cha ła	na	dwudzie ste	szóste	pię tro	wie żowca



zbudowa ne go	 tuż	 przy	 pla ży.	 Od	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 zoba czyła	 to	 miesz ka nie
z	prze pięknym	widokiem	na	całe	Rio	de	Ja ne iro,	za kocha ła	się	w	nim.	Zna le zie nie
go	osłodziło	jej	prze prowadz kę	do	Bra zylii.	Nie	chcia ła	tu	wra cać,	lecz	dwa	mie sią -
ce	temu	ojciec	ubła gał	ją,	aby	z	nim	współpra cowa ła	w	cza sie,	gdy	za bie ga	o	przy-
stą pie nie	do	spółki	z	Ra fa elem.	Zgodziła	się	pod	wa runkiem,	że	nie	wprowa dzi	się
do	jego	willi	w	Copa ca ba nie.	Był	za wie dziony,	ponie waż	miał	na dzie ję,	że	ją	odzyska
po	tym,	jak	rok	temu	opuściła	jego	dom	w	Ma rin	County	w	Ka lifor nii.
Za mknę ła	drzwi,	opar ła	się	o	nie	ple ca mi	i	rozejrza ła	się	po	przedpokoju.	Tę skni-

ła	za	tym	miejscem,	ale	za raz	je	opuści.	Nie	za wia domi	ojca.	Dopie ro	po	przyjeź -
dzie	do	San	Francisco	wszystko	mu	wyja śni	i	powie,	że	nie	ma	sensu,	aby	dłużej	zo-
sta wał	w	Bra zylii.	Ra fa el	nie	da	mu	najmniejsze go	kontraktu	z	tych,	które	obie cy-
wał,	za ba wia jąc	się	jej	kosz tem.	Wie dzia ła,	że	mie sza nie	inte re sów	z	seksem	źle	się
skończy.	Nie	pomyśla ła	tylko,	że	aż	tak	źle	i	aż	tak	szyb ko.
Z	cięż kim	westchnie niem	odpię ła	pa sek	z	toreb ką,	we szła	do	sa lonu	i	omal	nie	ze -

mdla ła.
Pośrodku	ka na py	z	obiciem	w	kwia ty,	w	swobodnej	pozie,	z	noga mi	opar tymi	na

stoliku,	sie dział	Ra fa el.	Zdjął	kurtkę,	T-shirt	cia sno	opinał	mu	muskular ny	tors.	Wy-
glą dał,	jak	gdyby	spę dził	tu	co	najmniej	kilka	godzin.
–	Jak…?	–	Tylko	tyle	zdoła ła	z	sie bie	wydusić,	za nim	opar ła	się	o	ścia nę,	by	nie

upaść.
–	Przybie głem	–	odpowie dział	na	jej	nie dokończone	pyta nie.	–	Wybra łem	drogę	na

skróty,	bo	chcia łem	dotrzeć	tu	przed	tobą.
–	Przybie głeś?	–	powtórzyła.	–	I	na wet	się	nie	zdysza łeś?
–	Bo	je stem	bar dzo	wyspor towa ny.
Głodny	wzrok	Ellie	prze śliznął	się	po	ca łej	 jego	posta ci,	za nim	znowu	podniosła

głowę.
–	Jak	dosta łeś	się	do	środka?
–	Prze stępcza	prze szłość	oka zuje	się	przydatna.
Czyli	to	prawda.	Kie dyś	na le żał	do	gangu	albo	jesz cze	gorzej.	To	by	tłuma czyło	tę

ota cza ją cą	go	aurę	brutalności.	Ellie	za sta na wia ła	się,	jak	bar dzo	jest	groź ny.	Za -
sta na wia ła	się	również,	dla cze go	się	go	nie	boi.	Jego	obecność	w	miesz ka niu	wca le
jej	nie	prze stra szyła	ani	nie	za nie pokoiła,	tylko	zirytowa ła.	I	gdyby	mia ła	być	cał-
kiem	szcze ra,	musia ła by	przyznać,	że	również	podnie ciła.
Zła	bar dziej	na	sie bie	niż	na	nie go,	za ata kowa ła	go:
–	Tylko	tyle	masz	mi	do	powie dze nia?	Że	użyłeś	podstępne go	for te lu,	aby	odwró-

cić	uwa gę	re cepcjonisty,	a	potem	wytrychem	otworzyłeś	zamki?
Ra fa el	prze chylił	głowę	i	odpowie dział:
–	Tak.
–	Cóż,	ma ra tończyku,	możesz	prze być	tę	drogę	w	odwrotnym	kie runku.	Nie	mam

ci	nic	wię cej	do	powie dze nia.
Ra fa el	przyjął	wygodniejszą	pozycję.
–	Na tomiast	ja	mam.	Dotar ło	do	mnie,	że	nie	powie dzia łem	ci	jednej	waż nej	rze -

czy.	Nie	wyja śniłem,	dla cze go	odsze dłem.
Spróbowa ła	sta nąć	prosto,	lecz	kola na	mia ła	miękkie.
–	Zna la złeś	kobie tę,	która	bar dziej	cię	pocią ga ła.



–	Jak	już	powie dzia łem,	żadna	kobie ta	mnie	nie	pocią ga	ani	nie	bę dzie	pocią ga ła
bar dziej	od	cie bie.
–	Och,	proszę…
Ze rwał	się	z	ka na py	i	w	trzech	susach	zna lazł	się	przy	niej.	Cofnę ła	się,	ple ca mi

przywar ła	do	ścia ny.
–	Spełnię	każ dą	twoją	prośbę,	za spokoję	każ dą	potrze bę…
–	Ra fa elu…
Za mknął	 jej	usta	poca łunkiem.	Prze sta ła	myśleć,	ule gła	zmysłom.	Ra fa el	ujął	 jej

dłoń	i	przyłożył	sobie	do	podbrzusza.
–	Czujesz?	Kie dy	wczoraj	prowa dziłem	cię	do	sali	ba lowej,	byłem	tak	samo	pod-

nie cony.	–	Zbyt	za ję ta	szuka niem	wzrokiem	ojca,	wca le	tego	nie	za uwa żyła.	Ale	pa -
mię ta ła,	jak	wyglą dał	w	ga bine cie.	–	Nie	dba łem	o	to,	kto	mnie	zoba czy.	Na wet	wi-
dok	twoje go	ojca	mnie	nie	ostudził.	Nie	chcia łem	zostać	przedsta wiony	człowie ko-
wi,	z	którym	mam	współpra cować,	a	na	doda tek	twoje mu	ojcu,	w	ta kim	sta nie.	Nie
wie dzia łem,	jak	się	za chować,	więc	odsze dłem.	To	było	głupie	i	nie taktowne,	ale	po-
tem	nie	wie dzia łem	już,	jak	wybrnąć.	–	Jego	war gi	porusza ły	się	tuż	przy	jej	ustach,
oddech	muskał	 twarz.	 –	Cze ka łem,	aż	przyjdziesz	do	mnie	 i	pora dzisz,	co	zrobić.
Ale	nie	przyszłaś.
–	Wysze dłeś	z	inną.
–	Nie.	Posze dłem	prosto	do	na sze go	pokoju.	Cze ka łem.	Kie dy	nie	przychodziłaś,

pomyśla łem,	że	je steś	na	mnie	zła	i	poje cha łaś	do	sie bie.	Od	tamtej	pory	zbie ram
o	tobie	infor ma cje,	których	nie	byłaś	ła ska wa	mi	udzie lić.
Ellie	zdoła ła	już	trochę	ochłonąć.
–	Uwa ża łam	je	za	nie istotne.
–	Były,	dopóki	nie	musia łem	cię	zna leźć.	Ale	wię cej	o	tobie	dowie dzia łem	się	tutaj

na	miejscu.
Za wstydziła	się	ba ła ga nu.
–	Wynajmuję	to	miesz ka nie.	Dla	cie bie	to	na	pewno	całkiem	nowe	doświadcze nie

zna leźć	się	w	norze	chomika.
Ką ciki	jego	ust	uniosły	się	lekko.
–	Je steś	kolekcjoner ką,	prawda?	Skoro	to	nie	jest	miejsce,	w	którym	miesz kasz	na

sta łe,	rozumiem,	że	wozisz	swoje	pa miątki	z	sobą,	tak?
–	Owszem.	Roz pa kowuję	je	w	pierwszej	kolejności,	a	potem	roz sta wiam	i	roz wie -

szam	wszę dzie,	gdzie	się	da,	w	każ dym	z	miesz kań,	w	którym	mam	spę dzić	wię cej
niż	mie siąc.	A	za miłowa nia	do	porządku	na	pewno	nie	moż na	mi	za rzucić…
Ra fa el	wziął	ją	w	ra miona.
–	Kocham	twój	ba ła gan.	Całe	życie	towa rzyszył	mi	kosza rowy	porzą dek.	Za wsze

miesz ka łem	w	spar tańskich	wa runkach.	Kie dy	tutaj	wsze dłem,	poczułem	cie pły	po-
wiew,	który	roz puścił	bryłę	lodu,	jaką	w	sobie	noszę.	Każ dy	drobiazg	szcze gółowo
opowia da	o	tym,	kim	je steś,	kogo	kochasz,	co	jest	dla	cie bie	waż ne.	A	wszytko	ra -
zem	jest	prze piękne.	Tak	jak	ty.
Jego	słowa	o	pięknie	tra fiły	jej	do	ser ca.	Roz luź niła	się	w	jego	ra mionach.
–	Gdzie…	gdzie	na uczyłeś	się	tak	prze ma wiać?
–	Nigdzie.	Kie dy	je stem	z	tobą,	słowa	same	płyną	mi	z	ust.	Chciałbym,	abyś	i	ty

była	 tak	sponta nicz na	 jak	 ja.	Nie	mogę	znieść	muru,	 jaki	wzniosłaś	mię dzy	nami.



Pra gnę,	potrze buję,	twoje go	na miętne go	aprobują ce go	spojrze nia.
–	Na miętne	spojrze nie	–	powtórzyła	z	westchnie niem.	Czuła,	że	jej	opór	słab nie.

Coraz	bar dziej	pra gnę ła	Ra fa ela.	–	Zgoda.	Zrób my	to.
–	Co?	–	Ob rzucił	ją	pyta ją cym	wzrokiem.
–	Upra wiajmy	seks.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Za kła dam,	że	tym	ra zem	masz	z	sobą	gumkę.
Ra fa el	ostroż nie	wypuścił	Elia nę	z	ob jęć.
–	Nie	mam	–	odparł	tonem	pełnym	re zer wy.
–	Obok	jest	apte ka.	Prowa dzą	dział	droge ryjny.
Zdumiony	potrzą snął	głową.
–	Co	w	cie bie	wstą piło?
Elia na	prowoka cyjnie	uniosła	brwi.
–	Po	to	przysze dłeś,	prawda?	Po	tę	nie wysłowioną	roz kosz,	 jaką	twoim	zda niem

sobie	obie ca liśmy.	A	za tem	nie	bawmy	się	we	wstę py	i	łapmy	królicz ka.
–	Chodzi	ci	o	to,	że byśmy	za czę li	go	gonić?
–	Nie.	Mam	na	myśli	to,	co	powie dzia łam.	Im	bar dziej	się	opie ram,	tym	bar dziej

mnie	pra gniesz,	więc	kończę	tę	grę.	Za bie rajmy	się	do	roboty.
–	Nie	mów	tak.
–	A	jak	mam	mówić	na	seks?
–	Nie	mów	seks.	Kie dy	się	z	tobą	kocham,	to	nie	jest	seks.
–	Wolisz	„kochać	się”?
–	Wolę	w	ogóle	nie	szukać	okre śleń.
–	Tylko	brać	się	do	dzie ła?	Proszę	bar dzo.
–	Prze stań,	Elia no.	–	Popa trzył	na	nią	gniewnie,	 lecz	w	 jej	oczach	nie	dostrzegł

skruchy.	Podnie ciło	go	to.	War gi	mu	za drża ły.	–	Gdybym	jednak	miał	na zwać	to	na -
sze	wspólne	doświadcze nie,	użyłbym	słów…	za nurze nie	się	w	żar liwej	na miętności.
Grymas	jej	ust	zdra dzał,	co	myśli	o	jego	kwie cistych	okre śle niach.	Nie	mógł	mieć

do	niej	pre tensji	o	to,	że	z	nie go	kpi.	Sam	się	dziwił,	słysząc,	co	wyga duje.
–	Dla cze go	tak	na gle	zmie niłaś	zda nie?
Elia na	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wątpię,	czy	kie dykolwiek	za pra gnę	ja kie goś	męż czyzny	tak	bar dzo,	jak	pra gnę

cie bie.	A	ty	chcesz	upra wiać	ze	mną	seks,	par don,	za nurzyć	się	w	żar liwej	na mięt-
ności,	za pewne	po	to,	aby	utrzymać	tytuł	fa ce ta,	które mu	żadna	się	nie	oprze.	Mnie
już	twoje	motywy	nie	ob chodzą.	Chcę	się	prze konać,	o	co	tyle	ha ła su.	Kie dy	za spo-
koisz	pożą da nie,	znów	odejdziesz.	To	wszystko.
–	Po	pierwsze	nie	mam	żadne go	tytułu.	Po	drugie	wca le	nie	odsze dłem.
–	To	ty	tak	twier dzisz.
–	Nie	uwie rzyłaś	w	moje	tłuma cze nie?
–	To	nie istotne.	Je śli	chcesz	iść	ze	mną	do	łóż ka,	ja	też	tego	chcę,	ale	ustalmy,	co

to	bę dzie.	Przygoda	na	jedną	noc,	co	najwyżej	bar dzo	krótki	romans.
Ra fa el	poczuł	ucisk	w	żołądku.	Roz mowa	przybra ła	ob rót,	ja kie go	się	nie	spodzie -

wał.
–	Tego	chcesz?
Wzrusze nie	ra mion.



–	Po	prostu	tak	bę dzie.
–	Znowu	chodzi	o	moje	bogactwo	i	wpływy?
–	Chodzi	o	wszystko.	Nie	na le żymy	do	tej	sa mej	ligi.
–	Prze stań	tak	mówić	–	warknął	z	de spe ra cją.
–	Tak	twier dził	twój	budzą cy	grozę	przyja ciel.
–	Wyglą da	na	to,	że	ma	na	sumie niu	wię cej,	niż	myśla łem.
–	On	tylko	poka zał	mi	to,	cze go	usiłowa łam	nie	dostrze gać	po	to,	by	móc	spę dzić

z	tobą	jesz cze	trochę	cza su.	Ale	mnie	w	związ ku	trwa ją cym	na wet	bar dzo	krótko
potrzeb na	jest	równowa ga.	Mię dzy	nami	istnie je	ogromna	róż nica	pozycji	i	jest	to
dla	mnie	problem,	z	którym	nie	umiem	sobie	pora dzić.
Ła godnym	ge stem	ujął	dłonie	Elia ny,	jak	gdyby	się	bał,	że	mu	się	wyrwie	i	już	nie

dopuści	go	do	sie bie.
–	Te	drob ne	dłonie	mnie	roz bra ja ją.	To	ty	masz	w	sobie	tyle	silnej	woli,	aby	mi	się

oprzeć,	i	w	na szym	związ ku	to	ty	masz	nade	mną	wła dzę.
Wyrwa ła	mu	ręce	i	cia sno	skrzyżowa ła	je	na	pier siach,	jak	gdyby	chcia ła	się	za -

słonić.
–	Nie	ma	nicze go	ta kie go	jak	nasz	zwią zek.	Je śli	nie	za uwa żyłeś,	silnej	woli	star -

czyło	mi	na	godzinę.	Stoję	przed	tobą	i	odda ję	się	tobie	tak	jak	wczorajszej	nocy.
Ale	tym	ra zem	wiem,	cze go	się	spodzie wać.	Więc	bierz	mnie	albo	zostaw.	Twój	wy-
bór.
Wie dział,	że	sta wia jąc	ultima tum,	Elia na	nie	uda je.
–	Dla cze go	wczoraj	mi	wie rzyłaś,	a	te raz	wątpisz	w	każ de	moje	słowo?	–	za pytał.
Wzruszyła	 ra miona mi.	 Potem	 kopnię ciem	 zrzuciła	 te nisówki,	 usia dła	 na	 fote lu

przy	sofie	i	podwinę ła	nogi	pod	sie bie.
Wyglą da ła	na	drob ną	i	bez bronną.	Zupełnie	nie	przypomina ła	tryska ją cej	ener gią

wolonta riusz ki	z	sie rocińca	odgrywa ją cej	bajkę	na	dobra noc.	Jest	nie sa mowita,	po-
myślał.	Jej	wła dza	nad	nim	rosła.	Podejrze wał,	że	może	już	się	spod	niej	nie	uwolnić.
Elia na	westchnę ła.
–	Kie dy	odsze dłeś,	coś	się	we	mnie	zmie niło.	Chyba	się	prze budziłam.	Próbowa -

łam	kur czowo	trzymać	się	fikcji,	ale	ty	i	twój	partner	na	szczę ście	mi	to	unie moż li-
wiliście.	Więc	chociaż	twoje	tłuma cze nie	jest	tak	kula we,	że	może	być	prawdziwe,
bo	gdybyś	zmyślał,	ułożyłbyś	zręcz niejszą	historyjkę,	ale	za ufa nie,	ja kim	cię	da rzy-
łam,	nie	odżyło.	Nie	je steś	już	tym	męż czyzną,	które mu	wie rzyłam	bez	za strze żeń,
tylko	kolejną	osobą,	wobec	której	muszę	za chować	re zer wę.	Dla te go	chcę	z	góry
usta lić	wa runki,	żeby	potem	nie	czuć	się	tak	jak	wczoraj.
Prze liczył	się.	Przyszedł	tutaj,	spodzie wa jąc	się,	że	za ufa nie,	ja kim	Elia na	go	ob -

da rzyła,	spra wi,	iż	przyjmie	jego	tłuma cze nie.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	zdeptał
to	za ufa nie.	I	że	nada wa nie	na	tych	sa mych	fa lach	ob róci	się	prze ciwko	nie mu.	Elia -
na	go	przejrza ła.	Nie	uwie rzyła	w	zmyśloną	historyjkę.
Nie	za służył	na	jej	za ufa nie,	kie dy	tłuma czył	się	z	afrontu	wobec	jej	ojca,	ale	każ -

de	słowo	skie rowa ne	do	niej	 i	o	niej	było	prawdą.	Te raz,	kie dy	się	upewnił,	że	jej
pra ca	w	sie rocińcu	jest	szla chetnym	odruchem	ser ca,	mógł	bez	za strze żeń	poddać
się	uczuciu,	ja kie	do	niej	żywił.
Nie	miał	poję cia,	 jak	pogodzić	żą dzę	ze msty	na	ojcu	z	uczuciem	do	cór ki,	w	tej

chwili	jednak	nie	za sta na wiał	się	nad	tym.	Posta nowił,	że	musi	odzyskać	sponta nicz -



nie	zrodzone	za ufa nie	Elia ny.	I	ją	całą.
Przykucnął	przy	fote lu.	Walczył	z	pokusą,	by	ją	ob jąć	i	zmiaż dżyć	w	uścisku.
–	W	ta kim	ra zie	daj	mi	szansę	za brać	cię	z	powrotem	do	tej	kra iny	fanta zji	i	spra -

wić,	aby	sta ła	się	rze czywistością.	Odwrócę	tę	zmia nę,	jaka	w	tobie	za szła.
Elia na	skuliła	się	jesz cze	bar dziej,	jak	kot,	który	nie	chce	być	gła ska ny.
–	 Zmia na,	 jaką	 poczułam,	 za szła	 w	 tobie.	 Nie	 potra fię	 tego	 wytłuma czyć,	 ale

mnie…	–	urwa ła,	szuka jąc	wła ściwych	słów	–	mnie	to	za bola ło.
Czyż by	wyczuła	nie na wiść	i	agre sję	wzbie ra ją cą	w	nim	na	widok	jej	ojca,	za sta na -

wiał	się.	Czyż by	to	ją	za bola ło?	Czy	jest	aż	tak	wraż liwa	na	wszystko,	co	on	myśli?
–	Wiem,	że	nie	zna liśmy	się	wystar cza ją co	długo,	że bym	mia ła	pra wo	czuć	albo

mówić	cokolwiek…
Podniósł	jej	dłonie	do	ust.
–	Masz	wszelkie	pra wo	czuć	i	mówić	cokolwiek	ze chcesz.	Już	się	zgodziliśmy,	że

to,	co	jest	na szym	wspólnym	udzia łem,	prze kra cza	gra nice	cza su.
–	Zgodziłam	się,	kie dy	jesz cze	byłam	przez	cie bie	za cza rowa na.
–	Pozwól	się	za cza rować	od	nowa.
Szarpnię ciem	oswobodziła	dłonie.
–	Nie,	dzię kuję.	Od	te raz	chcę	od	cie bie	tylko	seksu	i	tylko	seks	mogę	ci	ofia ro-

wać.	Je śli	chcesz	da lej	prowa dzić	swoje	gier ki,	to	nie	ze	mną.
–	Żadnych	gie rek,	Elia no.	Nigdy.	Dla	mnie	to	jest	śmier telnie	poważ na	spra wa.	–

Otoczył	ją	ra miona mi,	głowę	przytulił	do	jej	pier si,	słuchał	muzyki	jej	ser ca.	–	Noc
spę dziłem	w	gorącz ce,	 snułem	wizje,	wszystkimi	zmysła mi	wyobra ża łem	sobie	 je -
dwab ne	prze ście ra dła	mokre	od	na sze go	potu,	twoje	okrzyki	roz koszy	roz dzie ra ją -
ce	ciemność.
Słyszał,	jak	z	każ dym	jego	słowem	rytm	jej	ser ca	przyspie sza,	lecz	gdy	prze mówi-

ła,	jej	głos	był	tak	samo	sztywny	jak	cia ło.
–	Nie	masz	potrze by	fanta zjować.	Weź	mnie	i	spra wa	za ła twiona.
Ra fa el	cofnął	się.
–	Za sta na wia	mnie	coś,	co	powie dzia łaś	wcze śniej…	że	te raz	odkryłaś,	o	co	tyle

ha ła su.	Chodziło	ci	o	mnie	czy	o	seks	jako	taki?
–	O	seks	z	tobą.	Uprze dzam,	że	po	ta kim	stopniowa niu	przez	cie bie	na pię cia	mam

me ga ocze kiwa nia.
–	Za spokoję	 je	do	me ga potę gi.	 –	Znowu	ujął	 jej	dłonie.	 –	Nie mniej	 jedno	muszę

wie dzieć.	Je steś	dzie wicą?
–	Chcesz	te raz	upra wiać	ze	mną	seks?
Skrzywił	się	na	dźwięk	słowa	seks.
–	Nie.
–	W	porządku.	Kie dy	się	zde cydujesz,	powiem	ci.	Do	tej	pory	niech	to	pozosta nie

moją	ta jemnicą	za wodową.	–	Jej	oczy	za płonę ły	gnie wem.	–	A	tak	w	ogóle,	po	co	ci
ta	infor ma cja?
–	Chcę	się	przygotować.	Je śli	je steś	dzie wicą,	prze żyję.	Je śli	nie…	–	za wie sił	głos

–	też	prze żyję.
–	Obie	opcje	ci	nie	odpowia da ją.	Masz	pe cha,	trze cia	nie	istnie je.
Palcem	pogła dził	jej	roz pa lony	policzek.
–	 Oba	wa rianty	 przyjmę	 z	 ra dością.	Wolałbym	 jednak	 znać	 prawdę,	 aby…	 aby



móc	się	przygotować	na	to,	co	mnie	cze ka,	i	opra cować	wła ściwą	stra te gię.
Ellie	walczyła	z	rosną cym	za że nowa niem.
–	Dla cze go	nie	za prowa dzisz	mnie	od	 razu	do	sypialni	 i	nie	 skrócisz	 sobie	mąk

ocze kiwa nia?
–	Bo	obie ca łem	ci,	że	wszystko	odbę dzie	się	w	zwolnionym	tempie.
–	Mówiłam	ci,	że	już	nie	chcę	zwolnione go	tempa.
–	Tylko	dla te go,	żeby	mnie	uka rać.
Prychnę ła	drwią co.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy	z	tego,	że	pójście	ze	mną	do	łóż ka	bę dzie	dla	cie bie

tak	trudne.
–	Nie	 potra fisz	mi	wyba czyć,	więc	 chcesz	mnie	mieć,	 żeby	 potem	móc	 się	 ode

mnie	uwolnić	i	za pomnieć.	Ta kie	intencje	są	najgor szą	karą,	jaką	możesz	mi	wymie -
rzyć.	–	Zdjął	ela stycz ną	opa skę	przytrzymują cą	jej	włosy,	za czął	ma sować	skórę	jej
głowy	i	za nim	war ga mi	przywarł	do	jej	ust,	szepnął:	–	Ale	ja	już	sta łem	się	czę ścią
cie bie,	min ha	Elia na.
Ule głość,	z	jaką	się	podda ła	piesz czotom	jego	warg,	przywróciła	mu	zdolność	do

odczuwa nia	emocji,	którą	utra cił,	i	na wet	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.
W	oba wie,	 że	ule gnie	pokusie,	 aby	kochać	 się	 z	nią	 tu	 i	 te raz,	wypuścił	Elia nę

z	ob jęć.
–	Wyba czam	ci	–	szepnę ła.
Ser ce	za biło	mu	jak	sza lone.
–	Wyba czasz?
–	To,	co	sta ło	się	wczoraj,	tak,	ale	tego,	co	zrobiłeś	dzisiaj,	nie.
–	Chodzi	ci	o	wizytę	w	sie rocińcu?	O	obejrze nie	twoje go	wystę pu	bez	pozwole nia?
Ode pchnę ła	go,	łzy	złości	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Jak	śmia łeś	poka zywać	się	tym	nie szczę snym	dzie cia kom,	szcze gólnie	Die gowi?

On	jak	powie trza	i	je dze nia	łaknie	kontaktu	z	dorosłym	męż czyzną.	I	na gle	zja wiasz
się	 ty,	 niczym	cza rodziej	mogą cy	 spełnić	 każ de	 jego	 życze nie,	 roz ma wiasz	 z	nim,
jakby	był	ci	bliski	i	skła dasz	puste	obietnice.	Nie	pomyśla łeś,	że	do	pa sma	za wodów,
ja kim	jest	całe	krótkie	życie	tego	chłopca,	dorzucasz	kolejne	roz cza rowa nie?
Słowa	Elia ny	były	jak	sól	sypa na	na	otwar tą	ranę.
–	Za mie rzam	spełnić	każ dą	z	obietnic,	ja kie	mu	da łem.
Ze rwa ła	się	na	nogi.
–	Odwie dzisz	go?	Raz?	Wię cej	razy?	Co	potem?	Zda jesz	sobie	spra wę,	ja kie	na -

dzie je	w	nim	roz budzasz?	I	że	już	sta łeś	się	jego	super boha te rem?
Ra fa el	również	wstał.	Pa trząc	Elia nie	w	oczy,	za pytał:
–	Chcesz	mi	za suge rować,	abym	go	nie	odwie dzał?
–	 Chcę	 ci	 powie dzieć,	 że	 to,	 co	 robisz,	 jest	 nie bez piecz ne,	 bez myślne	 i	 może

znisz czyć	 jego	psychikę.	Widzia łam,	 jak	na	 twój	widok	 jego	ocze kiwa nia	 szybują,
a	kie dy	poświę ciłeś	mu	chwilę	uwa gi,	w	jego	oczach	poja wił	się	kompletny	za męt.
Upa dek	z	wyżyn	w	otchłań	rze czywistości	to	druzgocą ca	trauma.
Elia na	ma	 wie le	 ra cji,	 pomyślał	 Ra fa el.	 Nie waż ne,	 że	 ten	 chłopiec	 tak	 bar dzo

przypominał	mu	jego	sa me go	w	tym	wie ku,	gdy	zna lazł	się	bez	rodziny.	Musi	postę -
pować	ostroż nie.	Od	pierwszej	chwili	poczuł	nie sa mowitą	więź	z	Die giem,	nie mal
tak	samo	silną	jak	z	Elia ną.	I	chociaż	za mie rzał	spełnić	swoje	obietnice,	jesz cze	nie



opra cował	pla nu	dzia ła nia.	Na	ra zie.	Pokiwał	tylko	głową	i	westchnął.	Elia na	uzna ła
to	za	re zygna cję	z	za mia rów.
–	Co	do	cze ku…	Możesz	podać	mi	sumę?	Chcę	wie dzieć,	w	jak	cięż kim	szoku	zo-

sta wiliśmy	siostry.
–	Milion.	–	Ellie	ze	świstem	wcią gnę ła	powie trze	w	płuca.	–	We dług	moich	pobież -

nych	 ob liczeń	 tyle	 potrze ba	na	 odbudowę	 tej	 czę ści	 klasz toru	 i	 sie rocińca,	 która
ucier pia ła	w	wyniku	ostatnie go	hura ga nu.	Kie dy	siostry	da dzą	mi	szcze gółową	listę
potrzeb	dzie ci,	za łożę	dla	nich	konto.
Ellie	z	otwar tymi	usta mi	wpa trywa ła	się	w	Ra fa ela,	potem	prze łknę ła	ślinę.
–	Dzię ki.
Poca łował	jej	drga ją cą	krtań.	Nie	mógł	się	powstrzymać	przed	dotyka niem	i	ca ło-

wa niem	jej.
–	To	ja	dzię kuję	tobie.
Odchyliła	głowę,	wysta wiła	szyję	na	piesz czoty.
–	Za	co?
–	Za	poka za nie	mi	drogi	do	Casa	do	Sol.	Wspie ram	or ga niza cje	cha ryta tywne	po-

ma ga ją ce	 dzie ciom,	 lecz	 wie le	 z	 nich	 po	 prostu	 wyłudza	 pie nią dze,	 które	 lą dują
w	kie sze niach	me ne dże rów,	a	dzie ci	nie wie le	mają	z	nich	korzyści.	Kie dy	odkryłem,
że	od	przyjaz du	ze	Sta nów	za anga żowa łaś	się	w	pra cę	w	Casa	do	Sol,	sprawdziłem
tę	instytucję	i	dowie dzia łem	się,	że	siostry	dobro	dzie ci	sta wia ją	na	pierwszym	miej-
scu.	Dla te go	wypisa łem	czek.
Ellie,	wyraź nie	za wstydzona,	spojrza ła	na	nie go	z	podziwem,	od	które go	zdą żył

się	już	uza leż nić.
–	Je steś	bar dzo	dokładny	w	dzia ła niu	i…	i	dobry.
–	To	dopie ro	począ tek.	 Je śli	masz	 ja kie kolwiek	pomysły,	 jak	moż na	by	popra wić

wa runki	w	sie rocińcu	albo	co	moż na	zrobić	dla	sa mych	dzie ci,	przygotuj	listę.	Ja	to
wszystko	zre alizuję.
–	Dzię kuję.	Zrobię	listę.	–	Za czer wie niła	się	na gle	i	schowa ła	twarz	na	jego	pier si.

–	Nie	wie dzia łam,	że	poma gasz	dzie ciom.	Prze pra szam,	że	cię	oskar żyłam	o	obojęt-
ność	na	ich	potrze by.
Palcem	wsunię tym	pod	brodę	uniósł	jej	głowę.
–	Kie rowa łaś	się	dobrem	dzie ci.
–	Nie	powinnam	była	inter pre tować	twoich	dzia łań	w	najgor szy	moż liwy	sposób,

bo	byłam	na	cie bie	zła.	Na prawdę	mi	przykro.
Ob jął	ją	mocno	i	przytulił.
–	Mam	zbyt	dużo	wła dzy	i	twoja	oba wa,	że	mógłbym	bez myślnie	skrzywdzić	bez -

bronne	 istoty,	 była	uza sadniona.	Nie	mogłaś	wie dzieć	o	mojej	 dzia łalności	dobro-
czynnej,	bo	trzymam	ją	w	ta jemnicy.
Znowu	schyliła	głowę	i	przytuliła	ją	do	jego	pier si.
–	Nie	powinnam	była	pochopnie	wycią gać	wniosków.
Znowu	wsunął	jej	pa lec	pod	brodę.
–	Je steś	do	bólu	uczciwa.	Kocham	tę	twoją	ce chę,	o	ile	ostrze	tej	uczciwości	nie

jest	skie rowa ne	prze ciwko	tobie	sa mej.
–	A	je śli	jest	skie rowa ne	prze ciwko	tobie,	to	ci	nie	prze szka dza?
–	Z	twoich	rąk	z	roz koszą	przyjmuję	wszystko.	–	Potwier dził	tę	de kla ra cję	długim



poca łunkiem.	–	I	bła gam	o	wię cej.
Ellie	za chichota ła.
–	Die go	od	razu	cię	roz szyfrował.	Powie dział,	że	wyglą dasz	jak	Batman	w	cywilu.

A	to	prze cież	miliar der	i	filantrop.
–	Z	jedną	róż nicą.	Bruce	Wayne	ob nosi	się	ze	swoją	filantropią,	a	 ja	nie	cier pię

tego	słowa.
Spojrza ła	na	nie go	cie pło.
–	Czyli	nie	lubisz,	jak	twoja	dzia łalność	jest	na zywa na	filantropią,	tak?
–	Ja	po	prostu	mam	środki	na	re alizowa nie	ce lów.	I	je	wykorzystuję.
–	Ukrywasz	swój	altruizm,	na tomiast	pusz czasz	w	obieg	infor ma cje	o	kryminalnej

prze szłości	i	powią za niach	z	podzie miem	prze stępczym.	Chcesz,	aby	świat	wie dział,
że	je steś	groź ny,	i	nie	miał	poję cia,	że	w	głę bi	ser ca	je steś	sentymentalny,	tak?
Podniósł	ją	i	ob rócił	się	dookoła,	aż	za pisz cza ła	z	ucie chy.
–	Widzisz?	Roz szyfrowa łaś	mnie.	–	Posta wił	ją	z	powrotem	na	zie mi.	–	Jak	się	do-

wie dzia łaś	o	istnie niu	Casa	do	Sol?	Też	ich	sprawdziłaś,	za nim	się	do	nich	zgłosiłaś?
–	Nie.	Odwie dza łam	kolejno	róż ne	sie rocińce	i	wybra łam	ten,	bo…	bo	dobrze	się

tam	czuję.
–	Czyli	kolejny	raz	twój	instynkt	oka zał	się	nie za wodny.	Potra fisz	prze świe tlić	każ -

de go,	nie	tylko	mnie.
–	Nigdy	nie	uwa ża łam	tego	za	za le tę.	Przez	ten	mój	instynkt	zgroma dziłam	wokół

sie bie	bar dzo	mało	ludzi.
–	Człowiek	potrze buje	wokół	sie bie	za le dwie	kilku	osób,	za	to	bez cennych.	–	Uści-

snął	ją	mocno.	–	Chociaż	wolałbym,	abyś	potrze bowa ła	tylko	mnie.
Rumie niec	na	jej	policz kach	wyglą dał	uroczo.	Za nim	Ra fa el	zdą żył	zrobić	uwa gę

na	te mat	jej	nie śmia łości	–	pa ra doksalnej,	zwa żywszy,	że	bez	mrugnię cia	okiem	do-
ma ga ła	się	od	nie go	seksu	–	poczuł	nie znośny	ból	ręki.	Za pomniał	o	zła ma niu	i	po-
sługiwał	się	nią	jak	zdrową.	Te raz	ostenta cyjnie	podniósł	rękę	w	górę.
–	Nie	za pytasz	o	moją	rękę?
–	Nie.	–	Spojrza ła	na	nie go	prze kor nie.
–	Nie	ob chodzi	cię,	że	ją	zła ma łem?
–	Weź miesz	mnie	te raz?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	nie	ob chodzi.
Roz śmie szyła	go	jej	poza	i	butnie	za dar ty	nos.
Śmie jąc	się,	wziął	ją	na	ręce.	Cie pło	mu	się	zrobiło	koło	ser ca,	gdy	przytuliła	się

do	nie go.	Ob jął	ją	mocniej.	Już	nigdy	nie	pozwoli	jej	od	sie bie	uciec.
W	sypialni	pełnej	drobia zgów	i	pa mią tek	położył	Elia nę	na	kołdrze	w	kolorze	win-

nej	czer wie ni	i	na chylił	się	nad	nią.	Pocią gnę ła	go	na	sie bie.	Poczuł	przejmują cy	ból
w	lę dź wiach.	Uniósł	się	na	łokciu	i	spojrzał	z	góry	na	Elia nę.
–	Prze pa lasz	wszystkie	moje	bez piecz niki	–	poskar żył	się	cicho.
–	Dobrze	ci	tak.
–	Ale	tobie	może	nie	być	z	tym	dobrze.
Za śmia ła	się,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	roz sunę ła	uda	i	ścisnę ła	mu	biodra	kola -

na mi.
Ra fa el	jęknął.



–	Mia łem	ra cję.	Je steś	cza rodziejką.
–	Za	to	ja	nie	mia łam.	Nie	je steś	cza rodzie jem.	Cza rodziej	ma	dobre	intencje.	A	ty

je steś	złem	wcie lonym.
Ze	śmie chem	prze wrócił	się	na	ple cy.	Jesz cze	nigdy	się	nie	zda rzyło,	aby	tak	bar -

dzo	odwle kał	się gnię cie	po	to,	cze go	pra gnie.
Gdyby	wczoraj	ktoś	mu	powie dział,	że	bę dzie	le żał	w	łóż ku	obok	Elia ny,	obejmo-

wał	ją	i	z	nią	roz ma wiał,	chociaż	sza le je	z	pożą da nia,	puknąłby	się	w	czoło.	Te raz
jednak	nie	wyobra żał	sobie	większej	przyjemności.
Wycią gnął	rękę	i	ze	stolika	nocne go	podniósł	opra wioną	w	ramki	fotogra fię.	Mło-

da	kobie ta	 i	mała	dziewczynka	śmia ły	się	do	 fotogra fa	 i	wycią ga ły	do	nie go	ręce,
jakby	chcia ły	go	ob jąć.	Domyślił	się,	że	autorem	zdję cia	jest	ojciec	Elia ny.
Wzdrygnął	się	na	myśl,	jak	głę bokie	uczucie	łą czy	Fer re irę	z	cór ką,	lecz	posta no-

wił	 nie	 poruszać	 tego	 te ma tu.	 Skorzystał	 na tomiast	 z	 oka zji,	 aby	 dowie dzieć	 się
wię cej	o	chwili	uwiecz nionej	na	fotogra fii.
–	Je steś	do	niej	bar dzo	podob na.
–	Do	ojca	również.	–	Kiwnę ła	głową.
Widział	ich	ra zem	i	musiał	przyznać,	że	to	prawda.	Miał	je dynie	na dzie ję,	że	po-

dobieństwo	jest	tylko	fizycz ne	i	że	Elia na	nie	odzie dziczyła	złych	cech	cha rakte ru
ojca.
–	Pa mię tasz	mamę?
Oczy	Elia ny	za snuły	się	łza mi.
–	Wszyscy	twier dzą,	że	to	nie moż liwe,	abym	ją	tak	dobrze	za pa mię ta ła,	bo	kie dy

zmar ła,	mia łam	za le dwie	trzy	lata,	i	że	moje	wspomnie nia	to	opowie ści	usłysza ne	od
ojca.	Ale	ja	ją	bar dzo	dobrze	pa mię tam.	Cza sa mi	na wet	zbyt	dobrze.
Pokrył	jej	twarz	drob nymi	poca łunka mi.
–	To	dla te go	tyle	cza su	poświę casz	sie rotom?	Bo	sama	czujesz	się	sie rotą	i	wciąż

prze żywasz	stra tę?
–	Je śli	ja	się	tak	czuję,	ma jąc	najlepsze go	ojca	na	świe cie,	to	jak	czują	się	dzie ci,

które	stra ciły	oboje	rodziców	albo	w	ogóle	ich	nie	zna ły?
Najlep szy	ojciec	na	świe cie.	Człowiek,	który	go	posłał	do	pie kła.	Ale	ona	nie	ma

nic	wspólne go	 ze	 zbrodnia mi	ojca.	Ra fa el	posta nowił,	 że	 za	wszelką	cenę	bę dzie
trzymał	ją	z	dala	od	konse kwencji	tych	zbrodni.
–	Przy	na stępnym	spotka niu	z	siostrą	Ce ce lią	wytknę	jej	błąd:	To	ty	je steś	anio-

łem.
–	Słysza łeś?
–	Mam	bar dzo,	ale	to	bar dzo	dobry	słuch.
Jej	wzrok	prze śliznął	się	po	cie le	Ra fa ela.
–	Wszystko	w	tobie	jest	bar dzo,	ale	to	bar dzo	dobre.
Uchwycił	koniuszek	jej	ję zyka	i	we ssał	go	do	ust.
–	Twoje	pochleb stwa	mnie	podnie ca ją.	Czujesz?	–	Przysunął	się	bliżej.
Był	bliski	zła ma nia	da ne go	sobie	przyrze cze nia	i	odbycia	z	nią	stosunku,	jak	pro-

siła,	ale	musiał	jesz cze	pocze kać.	Musiał	pogłę bić	jej	za anga żowa nie,	aż	sta nie	się
tak	za leż na	od	nie go	jak	on	od	niej.
Elia na	kola nem	trą ciła	jego	przyrodze nie.	Jęknął	i	wysunął	biodra	do	przodu.	Za -

śmia ła	się,	z	jej	oczu	wyczytał,	że	te raz	uwa ża	ich	za	równych	sobie.



–	Siostra	Ce ce lia	się	nie	pomyliła,	chociaż	wte dy	chcia łam	jej	powie dzieć,	że	okre -
śle nie	upa dły	anioł	bar dziej	do	cie bie	pa suje.
–	Istotnie.	Mam	sporo	grze chów	na	sumie niu.	I	wciąż	je	popełniam,	je śli	za chodzi

potrze ba.
Wyraz	jej	oczu	się	zmie nił.	Spojrza ła	na	nie go	z	powa gą.
–	Chyba	nie	wobec	nie winnych	istot.
Było	 to	 stwier dze nie,	 nie	 pyta nie.	Duma	 go	 roz pie ra ła,	 że	 Elia na	 znów	mu	 ufa

i	dostrze ga	funda mentalne	za sa dy,	w	ja kie	on	wie rzy	i	do	ja kich	się	stosuje.
–	Nie.	Ale	pra wo	i	tak	na zywa	to,	co	robiłem	i	robię,	prze stępstwem.
–	Chcąc	czynić	dobro,	nie	za wsze	moż na	być	w	zgodzie	z	pra wem.	O	ile	tylko	żad-

ne	nie winne	istoty	nie	cier pią,	o	ile	im	poma gasz,	nisz cząc	skorumpowa nych	na cią -
ga czy,	to	uznam	twoją	dzia łalność	za	he roicz ną.	–	Westchnę ła.	–	Cza sa mi	ża łuję,	że
nie	mogę	robić	tego	sa me go	co	ty,	ale	nie	mam	wystar cza ją cej	wła dzy.	Dzię kuję	lo-
sowi,	że	istnie ją	ludzie,	którzy	wła dzy	używa ją	w	dobrym	celu.
Czy	moż liwe,	że	gdy	znisz czy	jej	ojca,	a	ona	się	dowie,	że	to	on	doprowa dził	go	do

upadku	i	pozna	przyczynę,	uzna	jego	dzia ła nie	za	he roicz ne?	Albo	przynajmniej	za
uspra wie dliwione	i	godne	wyba cze nia?
–	Nie	wyobra żasz	sobie,	jaka	czuję	się	cza sa mi	bez silna	–	zwie rza ła	się	Elia na.	–

Usiłuję	dotrzeć	do	jak	największej	licz by	dzie ci,	ze tknąć	je	z	kimś,	kto	wysłucha	ich
proble mów	i	pomysłów,	weź mie	udział	w	za ję ciach,	za chę ci	do	roz wija nia	za inte re -
sowań,	dostrze że	ta lenty.	Ale	obojętnie,	jak	bar dzo	się	sta ram,	cią gle	mam	wra że -
nie,	że	to	kropla	w	morzu	potrzeb.	Dzię ki	Bogu	za	ludzi	ta kich	jak	siostry,	które	ro-
bią	znacz nie	wię cej	niż	ja.	Ale	ty	możesz	najwię cej.
Gar dło	mu	się	ścisnę ło.
–	To,	co	ty	da jesz	im	z	sie bie,	zosta wi	pozytywny	ślad	w	ich	psychice.	Ja	tylko	roz -

da ję	kasę,	wykorzystuję	wpływy,	ale	do	dzisiaj	nie	mia łem	bez pośrednie go	kontaktu
z	żadnym	dzieckiem.
–	Bez	twoich	pie nię dzy	i	wpływów	żadne mu	dziecku	nie	moglibyśmy	nicze go	za -

ofe rować,	ani	da chu	nad	głową,	ani	dodatkowych	za jęć.
–	Czyli	się	uzupełnia my.	–	Elia na	kiwnę ła	głową	i	mocniej	przytuliła	się	do	nie go.	–

Już	o	tym	wie dzie liśmy,	ale	te raz	zoba czyliśmy,	jak	bar dzo.
Uniosła	się	i	spojrza ła	na	nie go	czule.
–	Te raz	wiesz	o	mnie	wszystko	od	cza su,	kie dy	za czę łam	ząb kować.	Na tomiast	ja

o	tobie	nie	wiem	nic.
–	Co	chcesz	wie dzieć?
–	Opowiedz	mi	o	swojej	rodzinie.
Miał	 przygotowa ną	 historyjkę.	 Nie	 mógł	 jednak	 znieść	 wię cej	 kłamstw	mię dzy

nimi	niż	to	koniecz ne.	Posta nowił	powie dzieć	prawdę,	lekko	tylko	zmodyfikowa ną.
–	Moi	rodzice	roz wie dli	się,	kie dy	mia łem	dzie sięć	lat.	Dwa	lata	póź niej	mama	wy-

szła	drugi	 raz	za	mąż	 i	urodziła	 trójkę	dzie ci,	dwie	dziewczynki	 i	 chłopca.	Ojciec
oże nił	się	ponownie	znacz nie	póź niej	i	miał	dwoje	dzie ci,	dziewczynkę	i	chłopca.	Ja
znikną łem	z	ich	życia	całkiem	wcze śnie	i	nigdy	ponownie	się	w	nie	nie	włą czyłem.
Z	da le ka	śle dzę	ich	losy.
–	Bo	tak	chcesz?
–	Uzna łem,	że	nie	na le ży	wywra cać	im	życia	do	góry	noga mi.



–	 Jak	 możesz	 tak	 mówić?	 –	 ob ruszyła	 się.	 –	 Je stem	 pewna,	 że	 przyję liby	 cię
z	otwar tymi	ra miona mi.	–	Poła skotał	ją,	aby	roz ła dować	atmosfe rę.	Posła ła	mu	szel-
mowski	uśmiech,	lecz	szyb ko	spoważ nia ła.	–	Na prawdę	uwa żam,	że	je śli	zosta wił-
byś	im	wybór,	chcie liby	zbliżyć	się	do	cie bie.
Szpony	duszą ce	go	za	gar dło	mocniej	wbiły	mu	się	w	cia ło.
–	To	jest	trochę	bar dziej	skomplikowa ne	–	odrzekł.
Spodzie wał	się,	że	Elia na	bę dzie	się	dopytywa ła	o	szcze góły,	lecz	ona	tylko	wes-

tchnę ła	i	stwier dziła:
–	Skoro	uwa żasz,	że	to	dla	dobra	was	wszystkich…	Chociaż	przykro,	że	ze rwa łeś

z	rodziną	i	że	wybra łeś	sa motność.
–	Nie	je stem	sam.	Na le żę	do…	pewne go	bractwa.
–	Jednym	z	twoich	bra ci	jest	ten	twój	sie ją cy	postrach	partner,	tak?
–	Dołą czył	do	nas	póź niej.	Był	moim	tre ne rem.
–	Uwa ża	się	za	twoje go	ojca.	Albo	ra czej	Wielkie go	Bra ta.
Roze śmiał	się,	kie dy	palca mi	poka za ła	ironicz ny	cudzysłów.
–	Je steś	nie sa mowita.	Twoje	ana lizy	są	bez błędne.
–	Jego	nie	trze ba	ana lizować.	Znokautował	mnie	swoimi,	jak	się	wyra ził,	najwięk-

szymi	za le ta mi.	–	Znowu	poka za ła	cudzysłów.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	ujdzie	mu	to	na	sucho.	Ale	skoro	roz ma wia my	o	rodzi-

nach…	ob ra ziłem	twoje go	ojca	pra wie	tak	samo	mocno	jak	Richard	cie bie.
–	Och,	nie	ma	porówna nia.	Mój	ojciec	tak	był	ucie szony	spotka niem	ze	mną,	że	le -

dwie	cię	za uwa żył.
–	Jednak	chciałbym	go	prze prosić.	Mogła byś	za aranżować	spotka nie?
–	Chcesz	się	z	nim	zoba czyć	jako	moim	ojcem	czy	jako	potencjalnym	partne rem?
–	Może	w	obu	rolach?
Elia na	skrzywiła	się.
–	Wiesz,	ja kie	jest	moje	sta nowisko	w	tej	spra wie.
–	Dla cze go	nie	zdasz	się	na	mnie?
–	Nigdy	w	życiu	nie	czułam	się	tak	strasz nie	jak	wczoraj,	i	nie	chcę	ryzykować	po-

wtór ki.
–	O	powtór ce	nie	ma	mowy.	Obie cuję.
Na	widok	udrę ki	ma lują cej	 się	na	 jej	 twa rzy	omal	 się	nie	wycofał	 z	propozycji,

lecz	za nim	zdą żył	cokolwiek	powie dzieć,	Elia na	kiwnę ła	głową	i	znowu	wtuliła	się
w	nie go.	Ob jął	ją	i	poczuł,	że	odzyska ne	za ufa nie	to	już	nie	za szczyt,	lecz	obowią -
zek.
Wie dział	jednak,	że	kie dyś	bę dzie	musiał	je	za wieść.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Spotka nie	 z	 Fer re irą	 odbyło	 się	 na stępne go	 dnia.	 Elia nie	 za le ża ło	 na	 tym,	 aby
trwa ło	krótko,	więc	umówili	się	w	porze	lunchu.
Ra fa el	wybrał	bar dzo	uczęsz cza ną	re staura cję	Casa	de	Fe ijoada	w	południowej

dzielnicy	Rio,	przy	pla ży	Ipa ne ma,	odda loną	za le dwie	o	milę	od	miesz ka nia	Elia ny
i	biur	Fer re iry.	Przyszedł	wcze śniej,	aby	za jąć	stolik	na	ze wnątrz	i	uzgodnić	menu.
Elia na	z	ojcem	zja wili	się	o	pierwszej.	Elia na	przywita ła	Ra fa ela	ta kim	sa mym	na -
miętnym	poca łunkiem,	ja kim	go	poże gna ła	o	drugiej	nad	ra nem,	kie dy	się	roz sta wa -
li.
Chociaż	 zwie rzyła	 się	 Ra fa elowi,	 że	 powie dzia ła	 ojcu,	 co	 ich	 łą czy,	 Ra fa el	 do-

strzegł	w	oczach	Fer re iry	nie pokój.	Nie mniej,	jak	przysta ło	na	dżentelme na,	za	ja -
kie go	wszyscy	go	uwa ża li,	nie	skomentował	tej	ostenta cyjnie	de monstrowa nej	za ży-
łości.	Nie	wspomniał	 również	 ani	 o	 za chowa niu	Ra fa ela	podczas	 ostatnie go	balu,
ani	o	jego	nie obecności	podczas	poprzednich.
Lunch	prze bie gał	bez	za kłóceń.	Ra fa el	usiadł	vis-à-vis	Fer re iry,	męż czyzny	które -

go	kie dyś	kochał	 jak	wujka	 i	który	go	ha nieb nie	zdra dził,	 i	uda wał,	 że	 to	 jest	 ich
pierwsze	spotka nie	w	życiu.	Fer re ira	zaś,	który	od	dwóch	mie się cy	za bie gał	o	spo-
tka nie	z	nim,	za chowywał	się	tak,	jakby	dbał	tylko	o	los	cór ki,	a	nie	o	to,	że	Ra fa el
trzyma	w	rę kach	jego	za wodową	przyszłość.
Bacz nie	ob ser wował	Elia nę	i	Ra fa ela,	pra wie	się	nie	odzywa jąc.	Dopie ro	gdy	Elia -

na	poszła	do	toa le ty,	w	za woalowa ny	sposób	próbował	wysondować	za mia ry	Ra fa -
ela	 i	ostrzec	go	przed	zbyt	 lekkim	traktowa niem	tej	zna jomości.	Ra fa el	ze	swojej
strony	w	podob nie	za woalowa ny	sposób	dał	mu	do	zrozumie nia,	że	los	Elia ny	jest
mu	tak	samo	drogi	jak	jemu.	Również	dla	nie go	Elia na	jest	na	pierwszym	miejscu.
Ta	de kla ra cja,	za miast	uspokoić	Fer re irę,	jesz cze	bar dziej	go	za nie pokoiła.	Uznał

za pewnie nia	Ra fa ela	za	prze sadne	w	sytuacji,	gdy	romans	trwał	dopie ro	trzy	dni.
Gdy	jednak	Ra fa el	powie dział,	że	wobec	siły	uczucia,	ja kie	od	pierwszej	chwili	ich
zbliżyło,	czas	nie	gra	roli,	Fer re ira	w	końcu	się	odprę żył	i	wyznał,	że	z	nim	i	matką
Elia ny	było	tak	samo.
Po	powrocie	Elia ny	Fer re ira	za czął	opowia dać	anegdoty	rodzinne.	Oba	jego	mał-

żeństwa	były	skrajnie	róż ne.	Pierwsze,	z	cór ką	partne ra	ojca,	zmie niło	się	w	kosz -
mar.	 Drugie	 za czę ło	 się	 od	miłości	 od	 pierwsze go	wejrze nia,	 a	 skończyło	 przed-
wcze sną	śmier cią	ukocha nej.
Spotka nie	trwa ło	pół	godziny	dłużej,	niż	pla nowa li.	Że gna jąc	się	z	Ra fa elem,	Fer -

re ira	spojrzał	na	nie go	wymownie.	„Nie	skrzywdź	mojej	cór ki”,	zda wał	się	mówić.
Na	co	Ra fa el	milczą co	odpowie dział:	„Nigdy	jej	nie	skrzywdzę”.	Miał	na dzie ję,	że
dalsze go	 cią gu	 „ale	 cie bie	 skrzywdzę,	 i	 to	 bar dzo”	 Fer re ira	 nie	 wyczytał	 z	 jego
oczu.
Na tychmiast	po	wyjściu	ojca	Elia na	chwyciła	Ra fa ela	za	kra wat,	przycią gnę ła	do

sie bie	i	poca łowa ła	w	usta.



–	Dzię kuję	–	rze kła	z	uśmie chem.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	byłeś	miły	dla	moje go	ojca.
–	To	sympa tycz ny	człowiek.
Nie	musiał	kła mać.	Fer re ira	wciąż	był	ta kim	sa mym	sympa tycz nym	pa nem,	ja kim

go	za pa mię tał.
Elia na	westchnę ła.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	go	nie	polubiłeś,	chociaż	cały	czas	byłeś	dla	nie go	bar dzo

uprzejmy.	I	wła śnie	za	to	ci	dzię kuję.	–	Boże.	Prze nikliwość	Elia ny	wciąż	go	za ska -
kiwa ła.	A	są dził,	że	jego	umysł	jest	her me tycz ny.	Za nim	zdą żył	wymyślić	odpowiedź,
która	roz wia ła by	jej	podejrze nia,	Elia na	ode zwa ła	się	ponownie.	–	Ale	to	zrozumia łe
przy	pierwszym	spotka niu	z	moim	tatą	kwoką.	Przez	cały	lunch	śle dził	każ dy	twój
ruch.	A	ty	nie	znosisz	ani	nadzorowa nia,	ani	oce nia nia.
Ra fa el	ode tchnął	z	ulgą,	że	Elia na	zna la zła	wytłuma cze nie	jego	chłodnej	re zer wy.
–	To	na turalne	–	odrzekł	–	że	twoje go	ojca	za nie pokoiło	na sze	tempo.	W	tej	spra -

wie	je stem	jego	sprzymie rzeńcem.
–	Wiem.	–	Kelner ka	przyniosła	ra chunek.	Elia na	uśmiechnę ła	się	do	niej.	–	Jak	my-

ślisz,	dla cze go	poszłam	do	toa le ty?
–	Nie	posą dza łem	cię	o	prze bie głość.
Elia na	za chichota ła.
–	To	nie	był	z	mojej	strony	ża den	wybieg.	Ojciec	bła gał,	abym	dała	mu	szansę	na

spę dze nie	 chwili	 z	 tobą.	Mówił,	 że	 przy	mnie	 nie	 zdoła	 cię	 roz szyfrować.	Bła gał
mnie	 też,	 że bym	 trzyma ła	 na	wodzy	moją	 że nują cą	 szcze rość.	 –	Posła ła	mu	 szel-
mowskie	spojrze nie.	–	Uda ło	mi	się	ugryźć	w	ję zyk	i	nie	palnąć	cze goś	w	rodza ju:
Nie	bój	się,	że	Ra fa el	mnie	uwie dzie,	tato.	Całą	noc	przytula łam	się	do	nie go	i	prosi-
łam,	żeby	upra wiał	ze	mną	seks,	a	on	pozosta wał	nie wzruszony	i	jesz cze	oburzał	się
na	mój	ję zyk.
Ra fa el	wybuchnął	ser decz nym	śmie chem.
–	Dobrze,	że	za chowa łaś	sa mokontrolę.	Bie dak	dostałby	za wa łu.
Elia na	za śmia ła	się	dźwięcz nie.
–	Już	na	sa mym	wstę pie,	kie dy	cię	poca łowa łam,	doznał	szoku.	Za wsze	się	prze -

chwa lał,	 że	 jest	 je dynym	zna nym	mu	ojcem,	które mu	za lotnicy	cór ki	nie	 spę dza ją
snu	 z	 powiek.	 Po	 prostu	 nigdy	nie	mia łam	 chłopa ka.	 I	 na gle	wią żę	 się	 z	 fa ce tem
o	podejrza nej	re puta cji,	przy	którym	bledną	za stę py	innych.
–	Czyli	co	się	odwle cze,	to	nie	ucie cze,	i	te raz	ja	będę	mu	spę dzał	sen	z	powiek,

tak?
–	Wła śnie	–	odpar ła	z	psotnym	błyskiem	w	oczach	i	znów	za chichota ła.	Ra fa el	rzu-

cił	na	stół	kilka	banknotów,	a	Elia na	za śmia ła	się	jesz cze	głośniej.	–	Za	taki	na piwek
mógłbyś	zostać	wspólnikiem	w	tej	re staura cji.
–	Je dze nie	i	ob sługa	były	bez	za rzutu.	Za służyli	na	wysoki	na piwek.
–	Lunch	rze czywiście	był	wyśmie nity.	Ale	nie	musiał	taki	być.	Już	samo	prze bywa -

nie	z	tobą	wystar czy,	aby	wszystko	było	cudowne.
Wie dział,	że	mówi	to,	co	myśli.	Była	pierwszą	kobie tą,	pierwszą	osobą,	która	mó-

wiła	to,	co	czuje,	bez	uda wa nia,	bez	ma nipula cji.	I	to	uwa żał	za	osza ła mia ją ce.
–	Dzię kuję	ci	jesz cze	za	to,	że	nie	roz ma wia łeś	o	inte re sach.



–	Za nim	złożę	 twoje mu	ojcu	propozycję,	 chciałbym	omówić	kilka	 spraw	z	 tobą.
Mam	ana lizy,	ale	wolę	z	pierwszej	ręki	dowie dzieć	się	szcze gółów,	ja kie	może	znać
tylko	osoba	dysponują ca	poufnymi	infor ma cja mi.
–	Odpuśćmy	sobie,	dobrze?	Mój	ojciec	 też	nie	mówił	o	 inte re sach.	Te raz,	kie dy

zoba czył	nas	ra zem,	je stem	pewna,	że	zre zygnował	z	ewentualnej	współpra cy.
–	Wiem,	że	boryka	się	z	poważ nymi	kłopota mi.
Na	twa rzy	Elia ny	odma lowa ło	się	zdumie nie.
–	Chyba	byłam	na iwna,	są dząc,	że	tego	nie	odkryjesz.	Intensywnie	szuka my	roz -

wią za nia	i	mam	na dzie ję,	że	wkrótce	je	znajdzie my.
–	Przystą pie nie	do	spółki	ze	mną	pomoże	mu	wyjść	z	dołka.	Na wet	je śli	osta tecz -

nie	nie	zde cyduję	się	na	nie go,	to	i	tak	chciałbym	pomóc.	–	Za mie rzał	ra tować	fir mę
Fer re iry	 dla	 Elia ny.	 Znał	 te sta ment	 i	 wie dział,	 że	 jest	 je dyną	 spadkobier czynią.
Obojętnie,	co	czuje	do	jej	ojca,	nie	dopuści,	aby	odzie dziczyła	upa da ją ce	przedsię -
bior stwo.	–	Uca łował	wnę trze	jej	dłoni.	–	Pozwól	mi	pomóc.
Elia na	spojrza ła	na	nie go	z	wdzięcz nością.
–	Nie waż ne,	czy	możesz,	waż ne,	że	chcesz.
–	Ja	mogę	wszystko,	pa mię tasz?
–	Och,	tak,	możesz.
Jej	uśmiech	był	słodki.	Na gle	ode pchnę ła	się	z	krze słem	i	wsta ła.	Ra fa el	na tych-

miast	się	pode rwał.
–	Dokąd	idziesz?
–	Wra cam	do	pra cy.	Potem	jadę	do	sie rocińca.	–	Pomógł	jej	włożyć	płaszcz	dosko-

na le	 pa sują cy	 do	 sza firowej	 sukienki.	 Przez	 cały	 lunch	 fanta zjował,	 że	 ją	 z	 niej
zdzie ra.	–	Zoba czymy	się	u	mnie	póź niej?	–	za pyta ła.	–	Może	wolisz,	że bym	przyje -
cha ła	do	cie bie?
–	Nie,	nie.	Nie	chcę,	że byś	znowu	je cha ła	sama	tą	tra są.	Ja	przyja dę	do	cie bie.

Ósma?
Po	jej	wyjściu	kilku	męż czyzn	wyra ziło	aproba tę,	podnosząc	kciuk.	Je den	na wet

wykonał	ten	gest	obie ma	dłońmi.
Ra fa el	 podzię kował	 te atralnym	 ukłonem,	 wyszedł	 na	 gwar ną	 ulicę	 i	 wcią gnął

w	 płuca	 powie trze,	 w	 którym	woń	 oce anu	mie sza ła	 się	 z	 za pa cha mi	 cha rakte ry-
stycz nymi	 tylko	 dla	 jego	 rodzinne go	mia sta.	Dziwne,	 pomyślał,	 jak	 obco	 się	 tutaj
czuł.	Porwa nie	prze cię ło	wszelkie	wię zi	 z	prze szłością,	pozba wiło	go	 toż sa mości.
Nie mniej	Rio	wciąż	było	miejscem,	z	które go	go	za bra no	i	dla te go	po	blisko	ćwierć-
wie czu	przyje chał	dokonać	ze msty	pla nowa nej	przez	trzy	czwar te	życia.
I	na gle	w	cią gu	za le dwie	trzech	dni	Elia na	wywróciła	jego	świat	do	góry	noga mi

i	poprze sta wia ła	prioryte ty.
Ale	jego	pla ny	są	tylko	odroczone,	nie	unie waż nione.	Fer re irę	spotka	kara.	Lecz

dopie ro	wte dy,	gdy	za bez pie czy	przyszłość	Elia ny.

Punktualnie	 o	 ósmej	 w	 miesz ka niu	 Elia ny,	 za miast	 standar dowe go	 dźwię ku
dzwonka,	za brzmiał	śpiew	pa pugi	ama zońskiej.
Podbie gła	do	drzwi	i	otworzyła	je	szarpnię ciem.	Na	progu	stał	Ra fa el,	jednak	nie

sam.
–	Poznaj	moje go	gburowa te go	partne ra.	Richard	Gra ves.	 –	Ra fa el	dokonał	pre -



zenta cji.
Zmusiła	 się	do	 spojrze nia	na	nie proszone go	gościa,	 potem	prze niosła	wzrok	na

Ra fa ela.
–	Nie	powinie neś	prowa dzać	go	bez	smyczy	–	za żar towa ła.
–	Za pewniam	cię,	że	pa nuję	nad	nim.	Za proś	nas	do	środka,	qu erida.
–	Nie.
Ra fa el	uśmiechnął	się	przymilnie	i	lekko	pchnął	Richar da	do	przodu.
–	Na wet	te raz,	kie dy	dostał	to,	na	co	za służył?
Richard	prze wrócił	ocza mi,	sta nął	pod	lampą	i	wysta wił	pra wą	stronę	twa rzy.	Pod

trzydniowym	 za rostem	widać	 było	 opuchliznę	 i	 fiole towy	 siniak.	 Potem	 cofnął	 się
i	spojrzał	na	nią	srogo.
Ellie	aż	za mruga ła	z	wra że nia.
–	To	ty	go	tak	urzą dziłeś?	–	zwróciła	się	do	Ra fa ela.
–	Jak	są dzisz?	Po	tym,	co	zrobił	i	co	ci	powie dział?
Prze niosła	wzrok	na	Richar da.
–	Powie dzia łeś	mu	o	nie stosownych	propozycjach?
–	Oczywiście.
Na gle	dozna ła	olśnie nia.
–	To	wte dy	zła ma łeś	rękę?
Ra fa el	skinął	głową.
–	Przy	zde rze niu	z	jego	be tonową	szczę ką.
–	Na prawdę	zła ma łeś	rękę?
–	Pęknię cie	dwóch	kości	śródrę cza.
Ellie	na tychmiast	wcią gnę ła	Ra fa ela	do	środka.
–	Boże!	A	ja	żar ty	sobie	stroiłam	z	twoje go	nie szczę ścia.	–	De likatnie	dotyka ła	or -

te zy.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	to	tylko	na cią gnię cie	ścię gna	i	że	żar tujesz.
–	Nie	żar tuje	–	wtrą cił	Richard.	On	też	wszedł	do	miesz ka nia.	Za mknął	drzwi.	–

A	la ta mi	uczyłem	go,	jak	wychodzić	z	walki	bez	szwanku.	Mar ny	z	nie go	uczeń.	–
Za śmiał	 się	 sztucz nie.	 –	 Zrobił	 sobie	 kuku	 i	 nikt	mu	 rąsi	 nie	 poca łował,	 żeby	 się
szyb ciej	goiło.
Elia na	usia dła	na	ka na pie	i	pocią gnę ła	Ra fa ela	za	sobą.
–	Za raz	poca łuję.	 I	 nie	 tylko	 rą się,	 ale	 ca łe go.	To	 zna czy	wszystkie	 te	miejsca,

których	jesz cze	nie	ca łowa łam.
Richard	uniósł	brwi,	a	Ra fa el	uśmiechnął	się	do	nie go	z	sa tysfakcją.
–	Tak	mię dzy	nami,	 nie	 za stosowa łem	 twoich	 sztuczek,	 bo	 chcia łem	ci	 dowa lić.

I	sobie	też.	Za	to,	że	rzuciłem	ci	Elia nę	na	pożar cie.
–	On	za wsze	jest	taki	grubiański	wobec	kobiet,	którymi	jego	zda niem	wzgar dzi-

łeś?	Czy	brutalność	po	prostu	leży	w	jego	na turze?	Wca le	by	mnie	to	nie	zdziwiło.
Nie	dostrze gam	w	nim	wie le	ludz kich	cech.
Richard	prze niósł	wzrok	na	Ra fa ela.
–	Sprytna	sztuka.	I	pa ple,	co	jej	ślina	na	ję zyk	przynie sie.	Chyba	bę dziesz	musiał

ją	za trzymać.
Ra fa el	poże rał	Elia nę	wzrokiem.
–	Och,	tak.	Za trzymam.
Elia na	uda ła	oburzoną.



–	Jak	miło	z	wa szej	strony.	Ale	może	byście	zna leź li	sobie	inny	obiekt	swoich	sek-
sistowskich	żar tów?
Richard	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Na prawdę	bę dziesz	musiał	ją	za trzymać.
–	O	ile	ona	ze chce	za trzymać	mnie	–	odparł	Ra fa el	i	westchnął	ostenta cyjnie.
Richard	cmoknął	z	dez aproba tą.
–	Na prawdę	le piej	cię	szkoliłem,	Liczydło.
–	Wyglą da	na	to,	że	twoje	wysiłki	poszły	na	mar ne,	Kobra.
Ellie	popa trzyła	to	na	jedne go,	to	na	drugie go.
–	 Liczydło?	 Kobra?	W	 tym	 swoim	 bractwie	 używa cie	 pseudonimów?	 –	 Richard

spojrzał	na	Ra fa ela	i	uniósł	jedną	brew	ze	zdziwie niem.	Ra fa el	wzruszył	ra miona mi
na	znak,	że	nie	powie dział	wie le.	–	Liczydło…	–	powtórzyła	Elia na.	–	Nie	bar dzo	ro-
zumiem,	dla cze go	dosta łeś	taką	ksywę.	Ale	Kobra	to	strzał	w	dzie siątkę.	Chociaż
bar dziej	odpowiednia	była by	Żmija.
Gra ves	wybuchnął	śmie chem.
–	Bez cenna.
Ra fa el	uśmiechnął	się,	lecz	szyb ko	spoważ niał.
–	Prze proś	Elia nę,	bo	zła mię	sobie	drugą	rękę	na	twojej	szczę ce.
Pa trząc	na	Elia nę,	Richard	za czął:
–	Prze chwa la	się,	chociaż	wie,	że	nie	poła ma łem	mu	kości	tylko	z	powodu	głę bo-

kiej	 i	nie zrozumia łej	sympa tii,	 jaką	go	da rzę.	A	te raz,	ponie waż	w	głę bi	duszy	 je -
stem	dżentelme nem,	prze pra szam	za…
Elia na	uniosła	obie	ręce,	na ka zując	mu,	by	prze stał.
–	Dość	już.	Ani	słowa	wię cej.
Ra fa el	ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Wyba czyłaś	mu?
–	Wa runkowo.	–	Odchrząknę ła.
Ra fa el	za śmiał	się	i	poca łował	ją	w	usta.	Kie dy	ją	puścił,	pokryła	poca łunka mi	jego

or te zę,	potem	każ dy	pa lec	z	osob na.
–	Żadnych	wię cej	kontuzji	z	moje go	powodu,	zgoda?
–	Nicze go	nie	obie cuję	–	odparł,	krę cąc	głową.
Elia na	westchnę ła	i	spojrza ła	najpierw	na	nie go,	potem	na	Richar da.
–	Przynajmniej	obie cajcie,	że	nie	bę dzie cie	się	bili	z	moje go	powodu,	dobrze?
Richard	złożył	przed	nią	dwor ski	ukłon.
–	Dołożę	wszelkich	sta rań,	aby	twój	pa ja cyk	był	sprawny.
Elia na	musia ła	w	duchu	przyznać,	że	ten	odra ża ją cy	pysza łek	ma	poczucie	humo-

ru.
Pode rwa ła	się	z	ka na py	i	oświadczyła:
–	A	te raz	za pra szam	na	moje	ma gicz ne	da nie:	me lanż	z	owoców	morza.	Tylko	mu-

sicie	mi	pomóc	je	przyrzą dzić.
Ra fa el	na tychmiast	wstał.
–	Z	ochotą.
–	Bez	ochoty	–	odpa rował	Richard.
Elia na	z	Ra fa elem	ze	śmie chem	prze szli	do	kuchni.	Richard,	mrucząc	pod	nosem

prze kleństwa,	za mykał	pochód.



Nie spodzie wa nie	wie czór	oka zał	się	sukce sem.
Elia na	była	wzorem	gospodyni.	Ze	swobodą,	wdzię kiem	i	pewnością	sie bie	dyry-

gowa ła	pomocnika mi,	ludź mi,	którym	cały	świat	się	kła niał.	Richard	ogra niczył	ką -
śliwe	uwa gi	do	minimum,	a	wspólnie	przyrzą dzony	me lanż	z	owoców	morza	był	rze -
czywiście	ma gicz ny.
Po	kola cji	prze szli	do	sa lonu,	gdzie	Elia na	poda ła	gorą cą	yer ba	maté	i	tra dycyjne

cia stecz ka	kokosowe.	Roz mowa	cały	czas	toczyła	się	gładko,	była	pełna	dowcipów
i	potyczek	słownych.
W	pewnej	chwili	Ra fa el	wstał	z	ka na py,	poca łował	Elia nę	w	czoło	i	skinął	na	towa -

rzysza.
–	Zostań	–	porosiła.
Z	trudem	zwalczył	pokusę.
–	Musisz	się	wyspać.
Elia na	wtuliła	twarz	w	zgłę bie nie	jego	szyi	i	sennym	głosem	szepnę ła:
–	Chcę	spać	z	tobą.
–	Jutro	przyjdę	sam	–	obie cał.
Elia na	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	Richar da.
–	Tra fisz	do	domu,	prawda?
–	Ja	tak,	ale	Ra fa el	nie	–	odparł.	–	Muszę	go	położyć	do	łóżecz ka	i	okryć	kołder ką.
–	Wie dzia łam,	że	mi	nie	pomożesz	–	stwier dziła	z	westchnie niem.	Potem	za rzuciła

Ra fa elowi	ręce	na	szyję.	–	Przynajmniej	za nieś	mnie	do	łóż ka.
–	Prze bie gła	je steś,	cza rodziejko.
–	Pra gnę	cię.
–	A	ja	pra gnę	tylko	cie bie.	–	Poca łował	jej	na dą sa ną	buzię.	–	Za mknij	za	nami.

Kie dy	cze ka li	na	windę,	Richard	za pytał:
–	Co	za mie rzasz	z	nią	zrobić?
–	Nie	twój	inte res,	Kobra.	Twoja	rola	w	tej	spra wie	jest	skończona.
Wsie dli.	Richard	na cisnął	guzik	windy.
–	 Jedna	 rada,	 wła ściwie	 prze stroga.	 Ta	 kobie ta	 spra wi,	 że	 ob rócisz	 się	 o	 sto

osiemdzie siąt	stopni.
–	Może	już	to	zrobiła?
–	Tak	są dziłem.	Ale	te raz,	kie dy	na	wła sne	oczy	zoba czyłem,	jak	silna	jest	che mia

mię dzy	wami,	już	wiem,	że	byłem	zbytnim	optymistą.	Jak	się	te raz	czujesz?	To	nic
w	porówna niu	z	tym,	jak	się	bę dziesz	czuł	za	tydzień.	Najpóź niej	za	mie siąc	całkiem
stra cisz	dla	niej	głowę.
Ra fa el	nie	odpowie dział,	tylko	za pytał:
–	Polubiłeś	ją	te raz?
–	Ja	nikogo	nie	lubię.	We dług	mnie	Elia na	to	śmier telne	nie bez pie czeństwo.
Ra fa el	zmarsz czył	brwi.
–	Na dal	uwa żasz,	że	jest	wspólnicz ką	ojca?	Że	pra ca	w	sie rocińcu	ma	ciemny	mo-

tyw?	Że	przymknąłbym	oko,	gdybym	coś	ta kie go	podejrze wał?
–	Nie.	Wie rzę	w	twoje	za pewnie nia	o	jej	szla chetności.	I	to	wła śnie	spra wia,	że

jest	tak	groź na.	Ona	na le ży	do	prawdziwe go	świa ta.	Przed	nią	nie	bę dziesz	umiał
się	obronić.



–	Kto	twier dzi,	że	chcę?
Prze rwa li	roz mowę,	gdyż	na	kolejnych	pię trach	do	windy	wsia da li	ludzie.	Mia sto

ta kie	jak	Rio	nigdy	nie	śpi.	Dopie ro	na	ulicy	Richard	za pytał:
–	Zre zygnujesz	z	ze msty?
–	Nigdy.	–	Ser ce	Ra fa ela	za biło	gwałtownie.
–	Masz	ja kiś	pomysł,	jak	pogodzić	zwią zek	z	Elia ną	i	ze mstę	na	jej	ojcu?
–	Coś	wykombinuję.
Richard	spojrzał	na	nie go	z	powątpie wa niem,	odwrócił	 się	 i	odszedł.	Ra fa el	od-

prowa dził	go	wzrokiem.	W	głowie	kłę biły	mu	się	roz ma ite	myśli.
Znisz czy	ojca	Elia ny,	musi.	Ale	je śli	Elia na	kie dyś	za cznie	podejrze wać,	że	to	jego

dzie ło,	stra ci	ją.	Ta kie go	sce na riusza	na wet	nie	chciał	sobie	wyobra żać.
To	wszystko	ozna cza,	że	pier wotny	plan	ujawnie nia	się	przed	Fer re irą	jest	wyklu-

czony.	Musi	za trzeć	każ dy	najdrob niejszy	ślad,	który	mógłby	wska zać	na	nie go.
Tylko	w	jednym	wypadku	ta kie	dzia ła nie	nie	bę dzie	koniecz ne	–	je śli	w	cią gu	mie -

sią ca	jego	na miętność	ostygnie.	Wte dy	bę dzie	mógł	ude rzyć	w	ojca	Elia ny	i	nie	oba -
wiać	się,	że	ucier pi	na	tym	ich	zwią zek.	Już	te raz	wie dział	jednak,	że	jego	na mięt-
ność	nie	ostygnie,	a	jesz cze	bar dziej	się	roz pa li.
Tak	uwa żał	człowiek,	który	nigdy	się	nie	mylił.

Ob ję ci,	przytule ni	do	sie bie,	potyka jąc	się,	wresz cie	dotar li	do	sypialni	Ra fa ela.
Droga	od	drzwi	wejściowych	na	czwar te	pię tro,	które	w	ca łości	prze zna czył	dla	sie -
bie,	 trwa ła	 dość	 długo.	 Na	 szczę ście	 za dbał,	 aby	 w	 re zydencji	 nie	 było	 służ by.
W	cią gu	ostatnich	trzech	tygodni	chyba	każ dy	z	pra cowników	zdą żył	 już	 im	prze -
szkodzić,	kie dy	za ję ci	byli	tylko	sobą.
Pchnął	Elia nę	na	ogromne	łoże,	na krył	swoim	cia łem,	a	ona	uniosła	biodra	i	za pra -

sza ją co	roz sunę ła	nogi.	Usta mi	przywarł	do	jej	warg,	ję zykiem	je	roz chylił.	Po	chwi-
li	 zdjął	 jej	 przez	 głowę	 bluz kę,	 podcią gnął	 spódnicę,	 zsunął	majtecz ki.	 Prze sunął
dłonie	na	ple cy	i	roz piął	sta nik.
Zdrową	ręką	przytrzymał	jej	oba	prze guby	za	głową,	uniósł	się	i	spojrzał	na	pier si

spra gnione	jego	piesz czot.	Potem	puścił	jej	ręce,	szarpnął	za	guziki	koszuli,	a	ona
dotknę ła	ide alnie	wyrzeź bionych	mię śni	jego	tor su.
–	Qu erida…	–	szepnął,	na chylił	się	i	war ga mi	ob jął	je den	twar dy	sutek.	Za drża ła.

Fale	roz koszy	roz chodziły	się	po	ca łym	cie le.	Le ża ła	bez bronna,	podda jąc	się	piesz -
czotom	wraż liwych	palców	Ra fa ela,	w	na pię ciu	cze ka jąc	na	każ dy	dotyk,	każ de	mu-
śnię cie.	Wsunął	palce	mię dzy	jej	uda,	wywołując	eksplozję	zmysłowych	doznań.
–	Zrób	to	–	szepnę ła	zde spe rowa na.	–	Weź	mnie.	–	Ob jął	ją	i	przytulił.	Wie dzia ła,

że	i	tym	ra zem	nie	spełni	jej	prośby.	–	Powie dzia łeś,	że	nie	chcesz,	aby	ser ce	mi	wa -
liło	ze	wzburze nia.	Ser ce	bije	mi	dla	cie bie,	pra gnę	cię	cały	czas…
–	Je steś	po	prostu	podnie cona.
Odsunę ła	się	i	spojrza ła	na	nie go,	uda jąc	za gnie wa ną.
–	Ojej…	nie	za uwa żyłam!
Uśmiechnął	się,	chociaż	w	jego	oczach	widzia ła	tylko	ja kiś	dziki	głód.
–	Je steś	zbyt	podnie cona,	żeby	myśleć	roz sądnie.	Trzy	tygodnie	temu	nie	chcia łaś

mnie	widzieć.
–	Trzy	tygodnie	temu	prosiłam,	abyś	mnie	wziął.	I	od	tamtej	pory	wciąż	proszę.



–	Wte dy	chcia łaś	się	mnie	pozbyć.
–	Może	nie	mogłam	się	docze kać,	żeby	cię	mieć.	Tak	jak	te raz.	Pomyśla łeś	o	tym?
–	Chcę,	że byśmy	przedtem	prze szli	wszystkie	eta py,	qu erida,	wszystkie	drogi	do

osią gnię cia	przyjemności.	Za bie ga nie	na wza jem	o	wzglę dy,	nie cier pliwe	wycze kiwa -
nie.	 Kie dy	 połą czę	 na sze	 cia ła,	 chcę,	 abyś	 była	 ab solutnie	 pewna,	 że	 mnie	 pra -
gniesz.	Że	nie	chodzi	tylko	o	roz ła dowa nie	i	za spokoje nie	na pię cia	erotycz ne go.
Elia na	wplotła	palce	w	jego	włosy.
–	Ja	je stem	pewna.	Od	pierwszej	chwili,	kie dy	cię	zoba czyłam.
–	Ale	kie dy	za czę łaś	myśleć	ja sno,	zrozumia łaś,	co	jest	najlepsze	dla	nas,	i	chcia -

łaś,	że bym	zwolnił	tempo.
–	Nie	aż	do	tego	stopnia.
–	Słucha jąc	cie bie,	mógłbym	pomyśleć,	że	la ta mi	cię	drę czę.
–	Dla	mnie	ten	czas	to	lata.
Na	jego	twa rzy	odma lowa ła	się	sa tysfakcja.
–	Uwielbiam,	jak	je steś	tak	mnie	spra gniona.
Omal	 nie	wykrzyknę ła	 „Kocham	 cię”,	 lecz	w	 ostatniej	 chwili	 się	 powstrzyma ła.

Nie moż liwe,	by	męż czyzna	taki	jak	on	oddał	się	jej	na	za wsze.	To	tylko	przejściowa
fa scyna cja,	myśla ła.	Czuła,	że	czas	im	dany	jest	policzony,	że	każ dy	miniony	dzień
zbliża	ich	do	końca.
A	te raz	Ra fa el	wyjeż dża.	Wybie ra	się	do	Ja ponii	z	jednym	z	bra ci.	Obie cał,	że	nie

bę dzie	go	tylko	kilka	dni,	lecz	dla	niej	to	ozna cza ło	kilka	mniej	dni	spę dzonych	ra -
zem.	Jej	nie pokój	zniknął,	gdy	Ra fa el	na chylił	się	nad	jej	brzuchem	i	szepnął:
–	Za raz	ostudzę	twoją	krew.
–	Co	z	twoją?	–	za pyta ła.
–	Ty	możesz	ją	ostudzić,	je śli	ze chcesz.
–	Je śli?	Och,	na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	chcę.
Zsunę ła	się	niżej	i	war ga mi	dotknę ła	koniusz ka	jego	na brzmia łe go	członka,	potem

we ssa ła	go	do	ust.	Prze szedł	ją	dreszcz	na	myśl	o	tym,	że	kie dyś	poczuje	go	w	sobie
i	że	spra wi	jej	to	ból,	który	bę dzie	za powie dzią	roz koszy.

–	Prze stań	wysyłać	te	złe	fluidy,	bo	wier cą	dziury	w	ka dłubie,	dobrze?
Słysząc	sar ka stycz ny	ton	przyja cie la,	Ra fa el	gwałtownie	odwrócił	głowę.	Ra iden

podszedł	i	usiadł	na prze ciwko	nie go	na	obitym	aksa mitem	fote lu	w	sa lonie	prywat-
ne go	odrzutowca.
–	Chętnie	bym	to	zrobił,	gdyby	ten	twój	choler ny	pilot	wybrał	inną	tra sę.	Stra ci-

łem	za sięg.
Pięć	dni	temu	Ra iden,	Błyska wica,	poprosił	go,	aby	towa rzyszył	mu	w	podróży	do

Tokio.	Zna lazł	tam	jak	dotąd	najmocniejsze	wska zówki	pozwa la ją ce	usta lić	jego	po-
chodze nie	 i	 potrze bował	pomocy	Ra fa ela	w	przejrze niu	akt	w	urzę dach	 i	 świą ty-
niach	i	opra cowa niu	drze wa	ge ne alogicz ne go.	Dokona li	tego	i	Ra iden	na resz cie	od-
zyskał	swą	toż sa mość.
Ra fa el	zaś	poznał	udrę kę	roz łą ki.
Richard	miał	 ra cję.	Czas	 tylko	pogar sza	 jego	stan.	Ale	czy	od	początku	nie	był

bez na dziejny?	Od	spotka nia	z	Elia ną	minął	wła śnie	mie siąc	i	Ra fa el	czuł,	że	wpadł
po	uszy.	Dzwonił	do	Elia ny	tuzin	razy	dziennie.	Gdyby	mógł,	w	ogóle	by	się	nie	roz -



łą czał.	W	dzień	i	w	nocy.
Dwudzie stocz te rogodzinny	lot	z	Rio	do	Tokio	i	ponownie	z	powrotem	był	tor turą.

Przez	dwa na ście	godzin	znajdowa li	się	poza	za się giem	sie ci	komór kowych.	Nie moż -
ność	porozumie nia	się	z	Elia ną	doprowa dza ła	go	na	skraj	sza leństwa.	Le cąc	do	Ja -
ponii,	ja koś	nad	sobą	pa nował,	te raz	jednak	dosta wał	bia łej	gorącz ki.
Z	początku	Ra iden	taktownie	milczał,	lecz	w	końcu	za czął	pokpiwać	z	przyja cie la.
–	Dobra	wia domość	jest	taka,	że	we dług	pilota	w	każ dej	chwili	poja wi	się	za sięg	–

rzekł.	–	Na tomiast	zła,	że	nie	możesz	włą czyć	komór ki,	bo	za raz	podchodzimy	do
lą dowa nia.
Ra fa el	posłał	mu	wście kłe	spojrze nie.
–	Po	co	się	odzywasz,	jak	nie	masz	nic	waż ne go	do	powie dze nia	–	warknął.
–	Spokojnie,	Liczydło.	–	Ra iden	uśmiechnął	się	sze roko	 i	wycią gnął	przed	sie bie

nogi.	Jego	oczy,	których	spojrze nie	potra fiło	spa ra liżować	prze ciwnika,	skrzyły	się
od	tłumione go	śmie chu.	–	Kogo	jak	kogo,	ale	cie bie,	może	jesz cze	Richar da	i	Numa -
ira,	nigdy	bym	nie	podejrze wał	o	to,	że	stra cisz	głowę	dla	kobie ty.
–	Bez	głowy	sta łem	się	nie obliczalny,	więc	ra dzę	ci	się	za mknąć	–	odpa rował	Ra fa -

el.
Ra iden	nie	posłuchał	i	w	końcu	Ra fa el	za łożył	na	uszy	słuchawki.	Potem,	gwiż dżąc

na	za kaz	pilota,	włą czył	komór kę.	W	poczcie	głosowej	miał	jedną	wia domość.
–	Ra fa elu	–	mówiła	Elia na	–	mia łam	wypa dek…	Wiozą	mnie	do	szpita la	Copa	D’Or.

Gdzie	je steś?	Boże…	–	Słychać	było	głośny	stuk,	jak	gdyby	te le fon	wypadł	jej	z	ręki
i	ude rzył	o	zie mię,	a	potem	już	tylko	ciszę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Odchodził	od	zmysłów.	Te le fon	Elia ny	nie	odpowia dał.	W	szpita lu	Copa	D’Or,	do-
kąd	prze wie ziono	większość	poszkodowa nych	w	wypadku,	jej	nie	było.
Do	 tra ge dii	 doszło	 podczas	 poranne go	 szczytu.	 Śmie ciar ka	 za wa dziła	 da chem

o	kładkę	dla	pie szych,	która	za wa liła	się,	miaż dżąc	prze jeż dża ją ce	pod	nią	sa mo-
chody.	Czte ry	osoby	zginę ły,	kilka dzie siąt	zosta ło	lżej	lub	cię żej	rannych,	kilka	było
w	sta nie	krytycz nym.
Ra fa el	 zajrzał	na	wszystkie	oddzia ły,	każ de go	na potka ne go	pytał	o	Elia nę.	Nikt

nie	potra fił	udzie lić	mu	infor ma cji	ani	o	sta nie	Elia ny,	ani	dokąd	poje cha ła.
Richard	twier dził,	że	czuła	się	pewnie	na	tyle	dobrze,	by	o	wła snych	siłach	opu-

ścić	szpital.	Dla	Ra fa ela	jednak	najważ niejszy	było	to,	że	nie	może	jej	zna leźć.	Nie
było	 jej	ani	w	miesz ka niu,	ani	w	willi	ojca	w	Copa ca ba nie,	ani	w	biurze.	Fer re iry
również	nie	uda ło	się	na mie rzyć.
W	końcu	zde spe rowa ny	poje chał	do	swojej	re zydencji.	Wszystko	wska zywa ło	na

to,	że	jest	to	ostatnie	miejsce,	gdzie	Elia na	mogła by	się	udać,	nie mniej	gdy	wyczer -
pał	już	wszystkie	moż liwości,	pozosta ła	tylko	ta.
Kie dy	tuż	po	zmroku	dotarł	 tam,	straż nik	przy	bra mie	powie dział	mu,	że	ża den

sa mochód	tędy	nie	prze jeż dżał.	Przed	wyjaz dem	Ra fa el	dał	pra cownikom	kilka	dni
urlopu,	więc	re zydencja	była	pusta.
Bliski	obłę du	prze biegł	wszystkie	pię tra,	w	końcu	wpadł	do	sypialni	i	omal	nie	ze -

mdlał.
Le ża ła	na	jego	łóż ku.	Skulona,	odwrócona	ple ca mi	do	drzwi,	z	potar ga nymi	włosa -

mi	roz rzuconymi	na	podusz ce,	w	ubra niu	podar tym	i	popla mionym	krwią.
Nie	rusza ła	się.	Na	miękkich	nogach	zbliżył	się	do	łóż ka.	Z	ser cem	wa lą cym	jak

osza la łe,	gar dłem	ściśnię tym	pa niką,	zdołał	wyszeptać:
–	Eu	im ploro,	por	fa vor,	meu	amor…	Elia no,	bła gam,	obudź	się…
Żadnej	re akcji.
Je śli	się	nie	obudzi,	nie	chcę	żyć,	pomyślał.
Ogromnym	wysiłkiem	woli	wycią gnął	rękę	i	dotknął	Elia ny.	Pod	drżą cą	dłonią	po-

czuł	cie pło.
Uchyliła	powie ki.
–	Ra fa el…
Jej	szept	podzia łał	na	nie go	jak	wstrząs	elektrycz ny	pobudza ją cy	akcję	ser ca.	Po-

łożył	się	obok	niej	i	za czął	zdzie rać	z	niej	ubra nie,	sprawdzać,	czy	jest	cała	i	zdro-
wa…
Na	widok	każ de go	sinia ka	czy	za dra pa nia	wzbie ra ła	w	nim	wście kłość.	Wyrzucał

sobie,	że	nie	za pobiegł	tym	ura zom.	Ca łował	każ dy	ślad	wypadku,	sta rał	się	zła go-
dzić	ból,	bła gał	o	wyba cze nie.
Je dyne,	co	mógł	zrobić,	to	przytulić	na gie	cia ło	do	jej	na gie go	cia ła.	Jego	bliskość

i	czułość	tchnę ły	w	nią	siły.	Czuł,	jak	jej	bez władne	cia ło	na bie ra	życia.



–	Mój	kie rowca	został	przygnie ciony	–	za czę ła	opowia dać.	–	Usiłowa łam	go	wydo-
stać,	ale	nie	mogłam.	Potem	ktoś	mnie	odcią gnął.	Myśla łam	tylko	o	tobie.	Musia łam
do	cie bie	za dzwonić,	ale	odzywa ła	się	 tylko	pocz ta	głosowa.	W	końcu	ba te ria	się
wyczer pa ła…	–	Łka nie	nie	pozwoliło	jej	dokończyć.
Ra fa el	ob jął	ją	mocniej	i	przycią gnął	do	sie bie.	Poca łunka mi	suszył	łzy	płyną ce	po

policz kach.
–	Je stem	przy	tobie.	Już	nigdy	cię	nie	zosta wię	–	powta rzał.
–	Zgubiłam	toreb kę	–	ode zwa ła	się	ponownie.	–	Mia łam	tylko	te le fon	i	odda łam	go

taksówka rzowi	za	kurs.	Powie dział,	 że	 jaz da	powrotna	zajmie	mu	godzinę	dłużej,
i	wysa dził	mnie	przy	głównej	drodze.
Na resz cie	ja kiś	konkret,	pomyślał	Ra fa el.
–	Za pła ci	mi	za	to.
W	chwili,	gdy	to	powie dział,	poża łował	swoich	słów.	Elia na	aż	się	wzdrygnę ła,	sły-

sząc	w	jego	głosie	agre sję.	Była	taka	krucha,	taka	prze ra żona…
A	je śli	odniosła	ja kieś	ob ra że nia	we wnętrz ne,	które	dopie ro	za	ja kiś	czas	da dzą

o	sobie	znać?
–	Deus,	meu	amor…	Musimy	wra cać	do	szpita la.
Wstał,	chciał	wziąć	ją	na	ręce,	lecz	się	opie ra ła.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Tego	nie	wiesz.	Nie które	ob ra że nia,	wstrzą śnie nie	mózgu	na	przykład,	dają	ob -

ja wy	dopie ro	póź niej.	Musisz	być	pod	ob ser wa cją…
–	Ale	na	mnie	nic	nie	spa dło.	Ta	połowa	sa mochodu,	w	której	sie dzia łam,	nie	zo-

sta ła	uszkodzona.
–	To	skąd	masz	sinia ki	i	za dra pa nia	na	ca łym	cie le?
–	To	śla dy	po	tym,	jak	usiłowa łam	wycią gnąć	kie rowcę.	Umarł	na	moich	oczach.
Ra fa ela	ogar nę ła	bez silność.	Wie dział,	że	nie	potra fi	cofnąć	cza su,	wyma zać	tych

strasz nych	ob ra zów	z	jej	pa mię ci.	Może	jednak	zrobić	coś	inne go.
–	Wszystko	jedno,	spę dzisz	dwie	noce	w	szpita lu…
–	Nie.	Le karz	stwier dził,	że	oprócz	sinia ków	i	za dra pań	nic	mi	nie	jest.	Ale	cho-

ciaż	cudem	uszłam	z	 tego	cało,	uświa domiłam	sobie,	że	byłam	o	włos	od	śmier ci.
Strasz nie	mną	to	wstrzą snę ło.	–	Ze	łza mi	w	oczach	przytuliła	się	do	Ra fa ela.	–	Mu-
sia łam	zna leźć	się	tam,	gdzie	czuję	twoją	bliskość.	Tra fiłam	na	dziurę	w	ogrodze niu
i	we szłam.	Do	bra my	było	za	da le ko,	a	ja	koniecz nie	chcia łam	jak	najszyb ciej	poło-
żyć	się	w	łóż ku…
Ra fa elowi	ser ce	się	kroiło.
–	Je stem	tutaj,	pre ciosa.	Odna la złem	cię	i	już	nigdy	nie	spusz czę	cię	z	oczu.	Od	tej

chwili	bę dziesz	bez piecz na.	Za wsze.
–	Nie	możesz	za pobiec	losowi	–	odpar ła,	a	gdy	próbował	coś	powie dzieć,	nie	do-

puściła	go	do	słowa.	–	Kie dy	ta	kładka	runę ła,	myśla łam,	że	zginę.	Ża łowa łam	tylko
jedne go…	że	nigdy	nie	odda łam	się	tobie	cała.	–	Myśl,	iż	w	ułamku	se kundy	jej	życie
mogło	zostać	prze rwa ne,	że	mógł	ją	stra cić,	pora ziła	go.	–	Nie	możesz	za pobiec	lo-
sowi,	Ra fa elu,	ale	możesz	chwycić	bie żą cą	chwilę.	Daj	mi	sie bie	te raz.	Weź	mnie
i	pokaż	mi	swoją	żywotność,	na miętność,	tempe ra ment.	Tchnij	we	mnie	życie,	meu
amor.
Meu	amor.	Na zwa ła	go	swoją	miłością.



Coś	w	nim	pę kło.
Na krył	 ją	 swoim	 cia łem.	 Instynktownie	wie dział,	 że	 Elia na	 nie	 chce	wstępnych

czułości,	że	potrze buje	intensywnych	doznań,	aby	się	prze konać,	że	żyje.
Wplótł	 palce	w	 jej	włosy,	 spojrzał	w	 oczy,	wsunął	 się	mię dzy	 jej	 roz łożone	 uda

i	przycisnął	członek	do	wilgotnej	pochwy.	Poczuł	opór,	na pię cie	błony	strze gą cej	do-
stę pu	do	jej	cia ła,	lecz	pona gla ny	jej	bła galnym	spojrze niem	na pie rał,	aż	ba rie ra	się
roz stą piła.	Elia na	krzyknę ła	i	uniosła	biodra,	pra gnąc	oddać	mu	się	bez	resz ty.
Wycofał	się	i	mocnym	ruchem	wszedł	w	nią.	Jej	okrzyki	bólu	zmie sza ne go	z	eufo-

rią	przypra wia ły	go	o	dresz cze.	Wykuwał	w	jej	cie le	nowe	przejście.	Tylko	dla	sie -
bie.	Do	swoje go	je dyne go	domu.
Usta mi	na krył	 jej	war gi,	 łykał	 jej	urywa ny	oddech	 i	 jęki,	gdy	 jej	cia ło	za czyna ło

podda wać	się	jego	cia łu,	wcią gać	go	w	gorą ce	morze	na miętnych	doznań.
Świa domość	zjednocze nia	z	nią,	zna cze nie	tego	aktu,	roz sa dza ły	mu	umysł.	Mu-

siał	oddać	jej	sie bie	ca łe go,	za tra cić	się	w	niej,	wchłonąć	ją	w	sie bie.	Na rzucił	 jej
rytm,	który	podję ła.
–	Elia no…	nie	ma	większej	roz koszy	niż	ta,	nie	może	być.	Chłoń	ją,	Elia no,	i	odda -

waj	mnie…
–	Tak…	Ra fa elu…	tak.
Przywar ła	do	nie go,	czuł	drże nie	jej	pier si	i	nóg,	kie dy	doprowa dzał	ją	do	roz ko-

szy.	Za cisnę ła	wokół	nie go	mię śnie.	Krzyknął	z	ulgą.	W	ułamku	se kundy	wszystko
wokół	za czę ło	znikać,	zosta ła	tylko	Elia na	i	ich	cia ła	stopione	w	jedno…

Ra fa el	ocknął	się	z	gwałtownym	wde chem.	Stra ciłem	przytomność,	pomyślał.	Po
raz	pierwszy	w	życiu.
Elia na	 otworzyła	 oczy,	 za czer wie nione	 i	 opuchnię te	 od	 prze żyte go	 bólu.	 Za raz

jednak	się	uśmiechnę ła,	jak	gdyby	doświadczyła	cudownej	ta jemnicy.
Chciał	się	odsunąć,	lecz	za prote stowa ła.
–	Zostań	we	mnie.
–	Je steś	obola ła.
–	Cudownie	obola ła	–	szepnę ła.	Noga mi	ob ję ła	jego	biodra,	pię ty	wbiła	w	pośladki

i	wcią gnę ła	go	głę biej	w	sie bie.	–	Gdybym	wie dzia ła,	ja kie	to	nie wia rygodne	prze ży-
cie,	zna la zła bym	sposób,	że byś	zrobił	to	wcze śniej.	Potrze ba	było	dopie ro	tra gicz -
ne go	wypadku…	–	Oczy	jej	pociemnia ły,	lecz	na tychmiast	roz błysły	na	nowo.	–	Jako
per fekcjonista	w	każ dej	dzie dzinie,	dostar czyłeś	mi	tyle	roz koszy,	że	omal	nie	odle -
cia łam.
Ogrom	doznań	i	prze żyć	ostatnich	kilku	godzin	go	przytła czał.
–	Znokautowa łaś	mnie,	wiesz?	I	to	za	pierwszym	ra zem.
Oczy	Elia ny	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumie nia.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	ze mdla łem.	Nigdy	mi	się	to	nie	przyda rzyło,

na wet	kie dy	otrzyma łem	silny	cios	prosto	w	twarz.	Richard	ma wiał,	że	mam	w	gło-
wie	amor tyza tor.	Dopie ro	tobie	uda ło	się	mnie	powa lić.
Jej	 za dowolona	mina	była	godna	uwiecz nie nia	na	por tre cie.	Ra fa el	 za śmiał	 się.

Ser ce	roz sa dza ła	mu	wdzięcz ność,	że	Elia na	żyje,	że	na le ży	do	nie go.
Czując	nie wysłowioną	ulgę,	prze wrócił	się	z	nią	na	ple cy,	zosta jąc	w	niej,	jak	się



tego	doma ga ła.	Elia na	położyła	mu	głowę	na	pier si.
Ogar nę ły	go	wyrzuty	sumie nia.
–	I	pomyśleć,	że	pyta łem,	czy	je steś	dzie wicą,	bo	chcia łem	dostosować	się	do	two-

ich	potrzeb.	A	gdy	się	oka za ło,	że	je steś,	wzią łem	cię	brutalnie	jak	ja kiś	żołdak.
Elia na	podniosła	głowę.
–	 Nie	 zniosła bym	 tych	 powolnych	 wstępnych	 czułości.	 Pra gnę łam,	 że byś	 wziął

mnie	siłą,	że byś	ofia rował	mi	całą	swoją	gwałtowną	na miętność,	odrzucił	ha mulce.
Ból	spotę gował	roz kosz	i	przyjemność	do	gra nic	wytrzyma łości.
Jej	wyzna nie	go	ze lektryzowa ło.
–	Od	te raz	za wsze	bę dziesz	żyła	z	tym	doświadcze niem.	Żyła	i	roz kwita ła	świa do-

ma	sie bie,	rozumiesz?
Skinę ła	pota kują co	głową.
–	Chcę	żyć	złą czona	z	tobą.	Z	tobą	we	mnie	w	każ dej	se kundzie.
–	Dla	mnie	każ da	chwila	roz łą ki	bę dzie	tor turą	–	odrzekł	i	pchnął	do	przodu	bio-

dra.
Elia na	krzyknę ła	z	bólu.	Ra fa el	w	duchu	prze klinał	sie bie	za	brak	sa mokontroli,

lecz	gdy	chciał	się	wycofać,	za cisnę ła	mię śnie	wokół	nie go.
–	Potrze buję	cię	znowu	–	szepnę ła.
–	Bę dzie	cię	jesz cze	bar dziej	bola ło.
–	Chcę,	żeby	mnie	bola ło.
Położył	ją	na	ple cach,	na krył	sobą.	Potrze buje	wię cej	dowodów	na	to,	że	uniknę ła

śmier ci,	myślał.	Tylko	tak	intensywne	dozna nia	jak	ból	i	roz kosz	spra wią,	że	uwie -
rzy,	że	żyje.	Za czął	się	poruszać	szyb ko	i	rytmicz nie,	coraz	bar dziej	za bor czo,	tak
jak	pra gnę ła,	tak	jak	bła ga ła	roz pa lonym	spojrze niem.
Na gle	uświa domił	sobie,	że	kochał	się	z	nią	bez	za bez pie cze nia.	I	że	te raz	robi	to

ponownie.	Nie	myślał	o	konse kwencjach,	był	gotowy	przyjąć	je	z	ra dością.	Pra gnął,
aby	nosiła	w	sobie	jego	dziecko.
To	 kobie ta,	 którą	 pokochał	 każ dą	 cząstką	 sie bie.	 Kobie ta,	 za	 którą	 gotów	 jest

umrzeć.	Gdy	kilka	godzin	temu	myślał,	że	ją	stra cił,	poczuł,	że	nie	chce	żyć.
Te raz	pra gnął	przywią zać	ją	do	sie bie	wszelkimi	moż liwymi	wię za mi.	Już	to	zro-

bił,	wzbudza jąc	w	niej	pożą da nie	i	doprowa dza jąc	do	euforii.	Te raz	upewni	się,	że
połą czyła	ich	więź	najsilniejsza	ze	wszystkich	–	miłość.	I	dziecko.	W	ten	sposób	od-
ciśnie	na	niej	swój	znak	i	gdy	ude rzy	w	jej	ojca,	a	ona	kie dyś	odkryje,	że	to	on	za dał
mu	cios,	nie	stra ci	jej.

Ellie	wciąż	była	w	szoku.	Prze żyła	hor ror,	widzia ła	prze ra ża ją ce	sce ny,	otar ła	się
o	śmierć.
Kie dy	Ra fa el	nie	odbie rał	te le fonu,	odchodziła	od	zmysłów.	Potrze bowa ła	chociaż

na miastki	jego	bliskości.	Przyszła by	tutaj	pie chotą,	aby	poczuć	jego	za pach	i	cie pło
za konser wowa ne	w	tym	domu.
Odna lazł	 ją,	 wziął	w	 ra miona,	 otoczył	 na miętnością,	 przywrócił	 porzą dek	w	 jej

świe cie.	Na gle	uświa domiła	sobie,	jak	bar dzo	jest	od	nie go	za leż na.	Tylko	przy	nim
czuła,	że	na prawdę	żyje.	Te raz	jest	zupełnie	inną	osobą.	Kobie tą.	Jego	kobie tą.	Na -
resz cie.



–	Gdybym	wie dział,	jak	cudowne	dozna nia	mnie	cze ka ją	–	usłysza ła	szept	Ra fa ela
przy	uchu	–	i	że	prze wyż szą	moje	najśmielsze	fanta zje,	nie	cze kałbym	tyle	tygodni.
–	Widzisz?	Na stępnym	ra zem	słuchaj	mnie	–	za żar towa ła.
–	Nie	omiesz kam.	–	Uśmiechnął	się.	–	Ale	z	drugiej	strony	ten	mie siąc	był	nam	po-

trzeb ny.	Pozwolił	nam	się	poznać,	pogłę bił	fa scyna cję.	Dzię ki	temu	osią gnę liśmy	nie -
wyobra żalną	bliskość	i	euforię.
–	Skoro	tak	twier dzisz…
–	Twier dzę.	–	Ujął	jej	głowę	i	za pytał:	–	Widzisz	to?
–	Twoją	ma rynar kę?
–	Tak.	W	kie sze ni	mam	gumki,	których	nie	użyłem.
Opar ła	dłonie	na	jego	pier si	i	uniosła	się.	Na wet	nie	pomyśla ła	o	ryzyku.	Czy	na -

prawdę?
Ocza mi	 wyobraź ni	 zoba czyła	 dziecko	 z	 czar nymi	 włosa mi	 i	 srebr nymi	 ocza mi

i	ser ce	za biło	jej	mocniej.	Usia dła.	W	łonie	czuła	na sie nie	Ra fa ela,	które	zmie nia	ją
z	dziewczyny	w	kobie tę	 i	za pra gnę ła,	aby	z	nie go	zrodziło	się	w	niej	nowe	życie.
Czy	Ra fa el	pra gnie	tego	sa me go?
–	Już	możesz	być	w	cią ży.
Odwróciła	głowę.
–	Nie	musisz	się	o	to	mar twić.
Wsunął	jej	pa lec	pod	brodę	i	zmusił	do	spojrze nia	na	sie bie,	lecz	umknę ła	wzro-

kiem	w	bok.	Nie	chcia ła	zoba czyć	w	jego	oczach	początku	końca.
–	Popatrz	na	mnie,	meu	cora ção.	 –	Sposób,	w	 jaki	wypowie dział	 te	dwa	 słowa,

„ser ce	moje”,	spra wił,	że	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	–	Chociaż	mam	na dzie ję,	że	nie,
bo	chciałbym,	abyśmy	mie li	wię cej	cza su	dla	sie bie,	 za nim	zosta nie my	rodzica mi.
Jednak	nicze go	bar dziej	nie	pra gnę	jak	tego,	że byś	zosta ła	matką	moje go	dziecka.
–	Ra fa elu…	–	szepnę ła.
–	Eu	te	amo,	Elia no.	–	Onie mia ła.	Czy	Ra fa el	na prawdę	powie dział	„kocham	cię”?

–	Pokocha łem	cię	od	pierwsze go	wejrze nia,	a	na wet	wcze śniej.	–	Westchnął.	–	Dzi-
siaj,	kie dy	myśla łem,	że	mogę	zostać	bez	cie bie,	stra ciłem	ochotę	do	życia.	Pra gnę,
że byś	 już	za wsze	mi	towa rzyszyła.	–	Przyłożył	dłoń	do	 jej	policz ka.	–	Powiedz,	że
też	tego	pra gniesz.	Powiedz,	że	mnie	kochasz.
Elia na	głosu	z	sie bie	wydobyć	nie	mogła.	Tchu	jej	za bra kło.	Wyzna nie	Ra fa ela…

jego	słowa…
–	Nie	kochasz	mnie?	–	Zmie nił	się	na	twa rzy.	–	W	porządku,	może	jesz cze	nie	te -

raz,	ale	z	cza sem	to	się	zmie ni.	Spra wię,	że	mnie	pokochasz.
Tego	było	już	za	wie le.
–	Żar tujesz?!	–	za woła ła.	–	Czy	to	nie	największy	cud,	że	i	ja	pokocha łam	cie bie	od

pierwszej	chwili?	–	Uję ła	jego	twarz	w	dłonie.	–	Kocham	cię	aż	do	bólu	i	to	na pa wa
mnie	lę kiem.
–	Ból,	lęk,	dla cze go?
–	Bo	myśla łam,	że	nie	poczujesz	ta kiej	sa mej	miłości	do	mnie.	Myśla łam,	że	pew-

ne go	dnia	odejdziesz	i	już	nigdy	cię	nie	zoba czę.
Grymas	złości	prze mknął	mu	po	twa rzy.
–	Jak	mogłaś	myśleć	ta kie	bzdury?	Czy	w	każ dej	minucie	nie	oka zywa łem	ci,	co

czuję?	Nigdy	nie	odejdę	od	cie bie.



Elia na	westchnę ła.
–	Jedne go	ża łuję.
–	Nie	godzę	się	na	to,	abyś	cze gokolwiek	ża łowa ła.
–	Och,	to	drobiazg.	Ża łuję,	że	się	przyzna łam,	że	kocham	cię	bez gra nicz nie,	bo	te -

raz	już	się	nie	dowiem,	do	cze go	byś	się	posunął,	aby	zmusić	mnie	do	miłości.
–	Za spokoję	twoją	cie ka wość.	Będę	robił	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	że byś	kocha -

ła	mnie	coraz	mocniej.	Ale	musisz	zostać	moją	żoną.	–	Elia na	wpa trywa ła	się	w	nie -
go	w	osłupie niu.	Ob jął	ją,	przytulił,	poca łował	na miętnie,	w	końcu	ode rwał	usta	od
jej	warg	i	szepnął:	–	Wyjdź	za	mnie,	Elia no.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ellie	na chyliła	się	i	poca łowa ła	pulsują cą	żyłę	na	szyi	Ra fa ela.	Potem,	prze cią ga -
jąc	zę ba mi	po	jego	ra mie niu	i	tor sie,	szepta ła	żar liwe	czułe	słówka.	W	końcu	dotar -
ła	do	je dynej	ska zy	na	ide alnym	cie le	kochanka,	blizny	bie gną cej	od	krę gosłupa,	wo-
kół	le wej	ner ki,	pod	że bra mi	aż	na	podbrzusze.	Ra fa el	powie dział,	że	to	pa miątka
po	na głej	ope ra cji	ra tują cej	życie,	prze prowa dzonej	wie le	lat	temu,	lecz	nie	wda wał
się	w	szcze góły.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	ją	widzia ła	albo	dotyka ła,	ból	roz dzie rał	jej
ser ce.
Minę ło	sześć	tygodni,	odkąd	poprosił,	aby	zosta ła	jego	żoną,	odkąd	miliony	razy

powtórzyła	tak.	Te	sześć	tygodni	zda wa ły	się	sze ścioma	godzina mi	i	sze ścioma	la ta -
mi.	 Tyle	 się	w	 cią gu	 tego	 cza su	wyda rzyło.	 Tyle	 doświadczeń,	 tyle	 euforycz nych
prze żyć.	Tyle	miłości.
Miłość.	Cza sa mi	nie	mogła	wprost	uwie rzyć,	że	Ra fa el	ją	kocha.	Kocha	tak	samo

mocno,	jak	ona	jego.	Chociaż	jako	sa miec	alfa,	który	w	każ dej	dzie dzinie	musi	być
najlepszy,	twier dził,	że	kocha	ją	mocniej	niż	ona.	Odpowia da ła,	że	ma	całe	życie	na
udowodnie nie	mu,	jak	bar dzo	się	myli.
Wprowa dziła	się	do	jego	re zydencji	jesz cze	tamte go	pa miętne go	dnia,	kie dy	zda -

rzył	się	wypa dek.	A	wła ściwie	już	u	nie go	zosta ła.	Przydzie lił	jej	osobistą	asystent-
kę,	 która	 poje cha ła	 do	 jej	miesz ka nia,	 spa kowa ła	 rze czy	 i	wypowie dzia ła	 umowę
najmu.	Ra fa el	nie	chciał	słyszeć	o	za trzyma niu	miesz ka nia	odda lone go	od	re zyden-
cji	o	dwie	godziny	jaz dy	sa mochodem,	a	gdyby	mógł,	nie	pozwoliłby	jej	w	ogóle	pro-
wa dzić	ani	wsiąść	do	auta.	Oddał	jej	do	dyspozycji	he likopter,	którym	la ta ła	do	pra -
cy	i	z	pra cy.
Pozwa la ła	 za sypywać	 się	 pre zenta mi	 i	 roz piesz czać.	 Na	 ra zie.	 Po	 wypadku,

w	którym	o	mały	włos	nie	zginę ła,	stał	się	na dopie kuńczy,	lecz	za mie rza ła	z	cza sem
uwolnić	 się	 spod	 jego	 pa ra sola	 ochronne go	 i	 odzyskać	większą	 swobodę	 ruchów.
Mia ła	jednak	na dzie ję,	że	w	jednej	sfe rze	ich	życia	Ra fa el	pozosta nie	nie poskromio-
ny.	W	łóż ku.	Podczas	balu,	obie cując	jej	wspólnie	spę dzoną	noc,	uprze dził,	że	bę dzie
miał	nie zwykłe	ocze kiwa nia.	Te raz	wie dzia ła,	że	było	to	bar dzo	ła godne	okre śle nie.
A	gdyby	jej	ktoś	powie dział,	że	sprosta	życze niom	nie na sycone go	boga	seksu,	ja -

kim	 oka zał	 się	 Ra fa el,	 uzna ła by	 to	 za	 kpiny.	 Ich	 wspólne	 wyczyny	 nie	 powinny
w	ogóle	być	moż liwe,	jednak	były.	Nie	tylko	moż liwe,	ale	rze czywiste	i	nie	do	opisa -
nia.
Ra fa el	coraz	 intensywniej	anga żował	się	w	 jej	pra cę	z	ojcem	 i	 tę	w	sie rocińcu.

Wprowa dził	ją	również	w	swój	świat,	przedsta wił	bra ciom	i	wcią gnął	w	swoje	spra -
wy	za wodowe.	I	wte dy	zrozumia ła,	że	jest	ge niuszem,	i	że	pseudonim	Liczydło	jest
trafny.
Kie dy	 za czę ła	mu	pra wić	komple menty,	 za bronił	 jej	 komukolwiek	 je	powta rzać.

Wyja śnił,	że	nie	chce,	aby	wie dzia no	o	jego	nie zwykłych	zdolnościach.	Bycie	nie do-
ce nia nym	jest	dla	nie go	bar dzo	użytecz ne,	twier dził.



Zrozumia ła,	że	za kaz	obejmuje	i	jej	ojca,	i	za pewniła	Ra fa ela,	że	nic,	co	dotyczy
jego	albo	ich	dwojga	nie	prze dosta nie	się	do	niczyjej	wia domości.
Spra wa	stosunków	mię dzy	Ra fa elem	a	jej	ojcem	była	je dynym	cie niem,	który	za -

kłócał	idyllę	życia.	Mar twiła	się,	że	ukocha ny	odnosi	się	z	re zer wą	do	przyszłe go	te -
ścia.	Na tomiast	jej	ojciec,	widząc,	że	Elia nie	bra kuje	tylko	gwiazdki	z	nie ba,	trakto-
wał	Ra fa ela	jak	spełnie nie	jego	modłów.
Ra fa el	nigdy	nie	dał	po	sobie	poznać,	że	nie	 lubi	Fer re iry,	 lecz	Elia na	 to	czuła.

Sta rał	się	być	ser decz ny,	miły	i	poważ nie	za inte re sował	się	wroga mi	Fer re iry	dzia -
ła ją cymi	na	jego	szkodę.	Prosił	ją	o	dostar cze nie	mu	wszelkich	infor ma cji,	aby	mógł
za proponować	ja kieś	wyjście.	Nie	wątpiła,	że	uda	mu	się	to	zrobić.	W	końcu	miał
nie ogra niczone	moż liwości.
Drugą	spra wą,	którą	odda ła	mu	w	ge stię,	był	ślub.
Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	już	za	dwa	tygodnie	bę dzie	się	na zywa ła	Senhora

More no	Sa la zar,	a	wła ściwie	Elia na	Lar sen	Fer re ira	More no	Sa la zar.
Na	 jej	 życze nie	 ce re monia	mia ła	 się	 odbyć	w	 re zydencji	 Ra fa ela	 i	 być	 bar dzo

skromna.	Oprócz	 ojca	mia ło	w	 niej	wziąć	 udział	 tylko	 jej	 przyrodnie	 rodzeństwo
oraz	bra cia	Ra fa ela.	Gdyby	za prosili	większe	grono	przyja ciół	i	zna jomych,	odwró-
ciłoby	to	uwa gę	wszystkich	od	istoty	uroczystości.	Elia na	pra gnę ła	poczuć	na	palcu
ob rącz kę	 ofia rowa ną	 jej	 przez	 Ra fa ela,	 złożyć	 przysię gę	małżeńską	w	 obecności
najbliż szych	im	osób	i	„za nurzyć	się	w	żar liwej	na miętności”.
Tak,	 to	 najlepsze	 okre śle nie	 ich	 związ ku.	 Te raz	 nie	mogła	 się	 docze kać,	 kie dy

znowu	wpadnie	w	otchłań	zmysłów.	Ła skocząc	go	włosa mi,	rysując	koniusz ka mi	pal-
ców	esy-flore sy	na	jego	skórze	i	chichocząc,	wpra wia ła	cia ło	Ra fa ela	w	drże nie.
–	 Mam	 na dzie ję,	 że	 zda jesz	 sobie	 spra wę,	 czym	 się	 to	 skończy,	 kusicielko	 –

stwier dził.
–	Co	ta kie go?	–	za pyta ła	i	war ga mi	uszczypnę ła	je den	sutek,	potem	drugi.
Wie dzia ła,	że	dole wa ła	oliwy	do	już	płoną ce go	ognia,	ale	Ra fa el	sam	był	sobie	wi-

nien.	Stworzył	potwora.	Te raz	chwycił	Elia nę	w	ta lii,	uniósł	jak	piór ko	i	posa dził	so-
bie	na	biodrach.
–	Jesz cze	pytasz?	Sporzą dziłem	szcze gółową	listę.	Każ dy	punkt	ma	swoją	cenę.
–	Strasz ną,	prawda?
–	Potwor ną.
Na	potwier dze nie	tych	słów	pchnął	biodra	w	górę.	Z	ust	Elia ny	wyrwa ło	się	jego

imię.

Powie ki	Ellie	drgnę ły,	uniosły	się.	Oczy	powoli	przyzwycza ja ły	się	do	świa tła.	Ra -
fa el	stał	w	drugim	końcu	sypialni	i	przed	lustrem	w	złoconej	ra mie	kończył	się	ubie -
rać.	Gdy	się	poruszyła,	spojrzał	w	lustro	i	uchwycił	jej	spojrze nie.
–	Nie	budziłem	cię	–	rzekł.	–	Spa łaś	tak	spokojnie.	Bar dzo	bym	chciał	za kłócić	ten

spokój	i	nie winność,	ale	nie ste ty	mam	spotka nie.
Zrzuciła	z	sie bie	kołdrę	i	prze cią gnę ła	się.
–	Nie	da	się	go	opóź nić	o	pół	godzinki?
–	Po	powrocie	to	sobie	odbiję.	–	Podszedł	do	niej	w	nie ska zitelnym	czar nym	gar ni-

turze.	Wyglą dał	 jak	bez względny,	wyra chowa ny	re kin	 finansje ry.	 –	Na	ra zie	 tylko
krótkie	poże gna nie.	–	Usiadł	na	łóż ku,	ob jął	ją,	ca łował	i	pie ścił,	aż	oddech	jej	przy-



spie szył,	a	ser ce	za czę ło	bić	jak	osza la łe.
–	Ciii....	meu	alma…
Wsunął	dłoń	mię dzy	jej	uda	i	wprawnymi	rucha mi	nie mal	na tychmiast	doprowa dził

ją	do	or ga zmu.
–	Na wet	w	bie gu	mój	na rze czony	wie,	 jak	roz budzić	mój	ape tyt	 i	dać	mi	przed-

smak	tego,	co	bę dzie	robił	póź niej	–	szepnę ła.	–	I	jak	spra wić,	że	będę	sza la ła	z	tę -
sknoty.
–	Na	tym	pole ga	mój	prze bie gły	plan	–	odparł.	–	A	propos	pla nów…	–	Wzrok	mu

spoważ niał.	–	Chcia łem	z	tobą	o	czymś	poroz ma wiać.
Na tychmiast	wyczuła,	że	roz mowa	bę dzie	dotyczyła	spraw	za sadniczych.
–	O	co	chodzi?
–	Myśla łem	o	Die gu	i	wię zi,	jaka	nas	łą czy.	Chciałbym	ofia rować	mu	coś	wię cej	niż

tylko	odwie dziny	i	sponsorowa nie	na uki.	Co	są dzisz	o	tym,	abyśmy	sta li	się	dla	nie -
go	rodziną	za stępczą,	a	może	na wet	go	adoptowa li?	Wiem,	że	jest	za	duży,	aby	był
twoim	synem,	ale	może	za akceptowa ła byś	go	jako	młodsze go	bra ta?
Ellie	aż	podskoczyła	z	ra dości.
–	 Och,	 Boże!	 Ra fa elu…	 Zga dzam	 się	 na	 wszystko,	 co	 za proponujesz.	 Die go	 to

anioł	i	kocha	cię	bez gra nicz nie.	Ja	też	cię	kocham	bez gra nicz nie,	do	bólu…
Ra fa el	uśmiechnął	się	do	niej	czule.
–	Tak	długo,	jak	ból	spra wia	ci	roz kosz…
Wtuliła	twarz	w	jego	szyję.	Drża ła	z	podnie ce nia.
–	Największą.
Cofnął	się	i	pogła dził	jej	za różowiony	policzek.
–	Nie	powinie nem	za czynać	roz mowy	na	ten	te mat	tuż	przed	wyjściem.	Ale	prze -

myśl	dobrze	moją	propozycję.	Zda ję	 sobie	 spra wę	z	ogromnej	odpowie dzialności,
jaką	weź mie my	na	bar ki,	ale	bar dzo	bym	tego	pra gnął.	Dla	Die ga.	Dla	nas.
Kiwnę ła	głową,	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.
Ca łując	ją	na	do	widze nia,	szepnął:
–	Eu	te	amo,	min ha	Elia na,	odpowiedź	na	moje	modlitwy,	których	na wet	nie	wypo-

wie dzia łem.

Po	wyjściu	Ra fa ela	Elia na	ponownie	za snę ła,	a	kie dy	się	obudziła,	czuła	się	dziw-
nie	lekko.	I	była	pra wie	pewna,	że…
Godzinę	póź niej	pra wie	za mie niło	się	w	ab solutną	pewność.	Jest	w	cią ży.	Z	biją -

cym	ser cem	wpa trywa ła	się	w	test	z	wyraź nymi	różowymi	kre ska mi.
Tyle	szczę ścia	na raz,	myśla ła,	nie	mogąc	w	to	uwie rzyć.	Ra fa el,	jego	miłość,	przy-

szłość	z	nim,	z	Die giem,	a	te raz	z	ich	dzieckiem?
Za	wie le,	za	szyb ko.
Była	pewna,	że	dziecko	zosta ło	poczę te	tamtej	pa miętnej	nocy,	kie dy	kocha li	się

po	raz	pierwszy.	Kie dy	odda li	się	sobie	całkowicie	i	bez	gra nic.
Nie	mogła	się	docze kać	chwili,	kie dy	oznajmi	tę	cudowną	nowinę	Ra fa elowi.	Zlę -

kła	się,	że	bę dzie	trochę	roz cza rowa ny,	że	tak	szyb ko	bę dzie	musiał	rywa lizować
o	jej	miłość	z	dzieckiem.	Posta nowiła	mu	udowodnić,	że	nicze go	nie	musi	się	oba -
wiać.	Miłość	do	dziecka	nigdy	nie	umniejszy	jej	miłości	do	nie go.	Nigdy.
Wyskoczyła	 z	 łóż ka,	 ubra ła	 się	 w	 pośpie chu.	 Chcia ła	 zrobić	 Ra fa elowi	 nie spo-



dziankę.	Te raz	w	weekendy	nie	jeź dził	do	biura,	spotka nia	odbywał	w	hote lu	w	po-
bliżu	re zydencji.	Nigdy	nie	przynosił	do	domu	dokumentów	zwią za nych	z	pra cą,	nie
za pra szał	ludzi,	z	którymi	łą czyły	go	inte re sy.	Je dyny	wyją tek	czynił	dla	swoich	bra -
ci.
Na gle	przysta nę ła	i	jęknę ła	z	de spe ra cją.	Zupełnie	za pomnia ła,	że	trzech	z	tych

prze ra ża ją cych	członków	Czar ne go	Zamku	wła śnie	dziś	przyjdzie	na	kola cję.
Gdy	pozna ła	Ra ide na	Kuroshirę	i	Numa ira	Al	Aswa da,	doszła	do	wniosku,	że	w	po-

równa niu	z	nimi	Richard	Gra ves	to	ba ra nek.
Ze szła	na	dół	i	we zwa ła	kie rowcę	Ra fa ela.	Da niel	powie dział	jej	jednak,	że	spo-

tka nie	już	się	za kończyło	i	Ra fa el	wrócił	do	domu.
Jak	na	skrzydłach	pobie gła	z	powrotem	na	górę.	Zbliża jąc	się	do	ga bine tu	Ra fa -

ela,	usłysza ła	głos	na rze czone go.	Zwolniła	kroku,	wa ha ła	się,	czy	wejść,	czy	za cze -
kać,	 aż	 skończy	 roz ma wiać	 przez	 te le fon.	 Wte dy	 usłysza ła	 drugi	 głos,	 po	 chwili
trze ci.	Bra cia	już	tu	byli.
Co	oni	robią	tutaj	tak	wcze śnie?
W	tej	sa mej	chwili	ode zwał	się	Numa ir.	Jego	lodowa ty	głos	wszę dzie	by	roz pozna -

ła.	A	to,	co	usłysza ła,	było	jak	cios	obuchem	w	głowę.
–	Za wie siliśmy	wszystkie	większe	spra wy	na	czas	twojej	podróży	do	Bra zylii,	bo

chcia łeś	zbliżyć	się	do	Fer re iry	i	pa trząc	mu	z	sa tysfakcją	w	oczy,	za dać	osta tecz ny
cios.
–	Mogę	go	znisz czyć,	za chowując	anonimowość	–	odparł	Ra fa el.
–	Trzymaj	się	pier wotne go	pla nu,	Liczydło.	–	Tym	ra zem	prze mówił	Ra iden,	 jak

za wsze	uprzejmie,	przez	co	zda wał	się	groź niejszy	od	pozosta łych.	–	Kie dy	ten	typ
bę dzie	gnił	w	wie zie niu,	powiesz	mu,	kto	go	tam	wsa dził.
–	Chociaż	twój	sta ry	plan	blednie	w	porówna niu	z	nowym	–	wtrą cił	Numa ir.	–	Usi-

dle nie	jego	cór ki,	wycią gnię cie	z	niej	ta jemnic	służ bowych	to	majstersz tyk.	Elia na
jest	twoją	najmocniejszą	bronią.	Użyjesz	jej	za raz	po	ślubie	i	za ła twione.
–	Wte dy	możesz	mu	powie dzieć	–	znowu	ode zwał	się	Ra iden.	–	Wie dząc,	że	có-

recz ka	jest	na	twojej	ła sce	i	nie ła sce,	nie	piśnie	słowa.
Richard	Gra ves	za śmiał	się	nie przyjemnie.
–	Chłopa ki,	nie	ma cie	poję cia,	na	jaką	minę	na depnę liście.
Głosy	się	przybliża ły	i	dopie ro	kie dy	zna la zła	się	na	progu	ga bine tu,	gdzie	jej	ży-

cie	zmie niło	 się	na	za wsze,	Elia na	zda ła	 sobie	spra wę,	że	otworzyła	drzwi.	Męż -
czyź ni	ze rwa li	się	na	równe	nogi.	Na	ich	twa rzach	ma lowa ło	się	prze ra że nie.	Elia -
na	spojrza ła	kolejno	na	każ de go	z	bra ci	i	dopie ro	na	końcu	na	Ra fa ela.	Bała	się	zo-
ba czyć	w	jego	oczach	potwier dze nie,	że	to	wszystko,	co	mimowolnie	usłysza ła,	to
prawda.
I	zoba czyła.
–	Chcesz	znisz czyć	moje go	ojca?	–	za pyta ła	nie swoim	głosem.	–	Po	to	mnie	usidli-

łeś?	Po	to	wycią ga łeś	ze	mnie	infor ma cje?	Po	to	się	ze	mną	że nisz?
–	Elia no,	nie…	–	Urwał,	ob rócił	się	do	bra ci.	–	Na	co	cze ka cie?	Jaz da	stąd!
Ra iden	i	Numa ir	spojrze li	na	nie go	jak	na	wa ria ta,	a	mija jąc	Elia nę,	zmie rzyli	ją

ka miennym	wzrokiem.	Tylko	Richard	Gra ves	pa trzył	na	nią	pra wie	tak	samo	prze -
pra sza ją co	jak	Ra fa el.
Kie dy	zosta li	sami,	Ra fa el	ostroż nie,	jak	gdyby	bał	się	ją	spłoszyć,	zbliżył	się	do



Elia ny.
–	Przykro	mi,	że	słysza łaś,	o	czym	mówiliśmy	–	rzekł.
–	Tylko	tyle	masz	mi	do	powie dze nia?
Ra fa el	za cisnął	usta.
–	Dałbym	wszystko,	abyś	się	nie	dowie dzia ła.	Szcze gólnie	te raz.
–	Te raz?	–	powtórzyła	ze	zdumie niem.	–	To	twój	je dyny	problem?	Że	usłysza łam,

za nim	twoje	dzia ła nia	przyniosły	owoce?	Tylko	to	cię	mar twi?	Bo	nici	z	twoje go	pla -
nu?
–	Nie	chcia łem	cię	de ner wować.
–	Chcesz	wsa dzić	moje go	ojca	do	wię zie nia,	ale	nie	chcesz	mnie	de ner wować?
Jego	oczy,	oczy	męż czyzny,	które go	jesz cze	kilka	minut	temu	kocha ła	każ dą	cząst-

ką	sie bie,	za iskrzyły	się	gnie wem.
–	 Twój	 ojciec	 za sługuje	 na	 to,	 co	 za mie rzam	 z	 nim	 zrobić.	 Ale	 cie bie	 chcia łem

oszczę dzić.
Wła śnie	zoba czyła	ostatnie	dzie sięć	tygodni	swoje go	życia	w	zupełnie	innym	świe -

tle.
Dopie ro	te raz	pozna ła	prawdę.
–	Wszystko,	co	prze żyliśmy…	było	ukar towa ne?
–	Nie!	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Pierwsza	chwila	była	prawdziwa.	Nie	wie dzia -

łem,	kim	je steś,	dopóki	nie	zoba czyłem	cię	z	nim.
Wyrwa ła	się	z	jego	ob jęć.	Nie	mia ła	dokąd	uciec,	więc	osunę ła	się	na	podłogę.
Ra fa el	za klął,	na chylił	się,	wziął	Elia nę	na	ręce,	podniósł	z	podłogi	i	usiadł	ra zem

z	nią	na	ka na pie,	na	której	po	raz	pierwszy	doszło	mię dzy	nimi	do	zbliże nia.	Nie
mogąc	uwolnić	się	z	uścisku	jego	ra mion,	bez władnie	opar ła	się	o	nie go.
–	To	dla te go	odsze dłeś	–	szepnę ła.	–	Potem	zda łeś	sobie	spra wę,	że	możesz	mnie

wykorzystać…	Wróciłeś,	jak	tylko	opra cowa łeś	nowy	plan.	Wszystko,	co	się	wyda -
rzyło	póź niej,	było	kłamstwem.	Wszystko.
Ob jął	ją	mocniej.
–	Nie,	Elia no.	Wszystko,	co	wyda rzyło	się	mię dzy	nami,	było	prawdą.	Jest	prawdą.
Umknę ła	wzrokiem	w	bok.
–	Te raz	ja sno	widzę	to,	co	do	tej	pory	nie	w	pełni	do	mnie	docie ra ło.	Cały	czas	in-

tuicja	mi	podpowia da ła,	że	w	tobie	jest	coś	ta kie go…	–	za jąknę ła	się,	szuka jąc	słowa
–	ja kaś	kalkula cja.	Nie	mogłam	tylko	zrozumieć	powodu,	dla	które go	miałbyś	toczyć
ze	mną	grę.	W	życiu	bym	nie	wpa dła	na	to,	że	nie	chodzi	ci	o	mnie,	ale	o	ojca.	Że
mam	być	na rzę dziem,	które go	użyjesz	prze ciwko	nie mu.
–	Za wsze	pra gną łem	tylko	cie bie.	 –	Usiłował	zmusić	 ją	do	spojrze nia	na	sie bie.

Gdy	w	końcu	podniosła	na	nie go	wzrok,	za la ła	się	łza mi,	bo	wyglą dał	tak	jak	męż -
czyzna,	które go	kocha ła.	I	który	nie	istnie je.	–	Nigdy	nie	mia łem	za mia ru	wykorzy-
stać	cię	prze ciwko	nie mu.	Ce lem	ata ku	był	tylko	twój	ojciec.
–	Wszystko	do	sie bie	pa suje.	Twoja	nie chęć	do	nie go	 i	moje	wysiłki,	 aby	 to	nie

wpłynę ło	na	na sze	re la cje.	Osta tecz nie	da wa łam	ci	wszystko,	cze go	ode	mnie	żą da -
łeś,	cze go	potrze bowa łeś,	żeby	znisz czyć	moje go	ojca.	Gra	i	fałsz…
–	Nigdy	wobec	cie bie	nicze go	nie	uda wa łem	–	odrzekł	i	ob jął	ją	jesz cze	mocniej.
–	Nie	wie rzę	ci.	Już	nie.
–	Musisz.	Eu	te	amo,	Elia no.	Kocham	cię	 i	 to	 jest	 je dyna	prawda.	Kie dy	wspo-



mnisz	wszystko,	co	wspólnie	prze żyliśmy…
–	Pa mię tam	każ dy	dotyk,	każ de	słowo,	każ de	spojrze nie.	 I	wszystko	to	wyglą da

te raz	ina czej,	bo	dowie dzia łam	się,	co	się	za	tym	kryło.
Pogła dził	ją	po	twa rzy,	jak	gdyby	chciał	ze trzeć	z	niej	tę	wie dzę.
–	Dozna łaś	szoku.	Złość	przez	cie bie	prze ma wia.
–	Nie	je stem	na	cie bie	zła…	Je stem…	zdruzgota na.	Znisz czyłeś	mnie,	Ra fa elu.
–	Nie!	Nie,	Elia no.	Deus.	Nie	mów	tak.	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził.	Za le ży	mi

tylko	na	tobie.	Na	nas.
–	Nie	ma	nas.
–	Nie.	 Je ste śmy	 tylko	my.	Moje	pla ny	w	 stosunku	do	 twoje go	ojca	nie	mają	nic

wspólne go	z	nami.	Nic.	A	po	na szym	ślubie…
Tego	już	było	za	wie le.	Wyrwa ła	się	Ra fa elowi	i	ode pchnę ła	go	od	sie bie.
–	Wyobra żasz	sobie,	że	wyjdę	za	cie bie,	jak	gdyby	nic	się	nie	wyda rzyło?	Jak	gdy-

byś	był	na dal	tym	męż czyzną,	które go	pokocha łam?
Ra fa el	pode rwał	się	na	równe	nogi.
–	Gdyby	to	się	sta ło	mie siąc	po	ślubie,	zdą żyłbym	cie bie,	nas	za bez pie czyć.
Na gle	prze sta ła	pła kać.
–	Na wet	gdybyśmy	byli	dzie sięć	lat	po	ślubie,	na sze	małżeństwo	w	jednej	chwili

by	się	skończyło.
Ra fa el	prze cze sał	palca mi	włosy	i	westchnął.
–	Widzę,	 że	moje	 słowa,	 za miast	 cię	uspokoić,	 podsyca ją	 tylko	 twoją	 złość.	Ale

przysię gam,	Elia no,	to,	co	pla nuję	zrobić	z	twoim	ojcem,	nas	nie	dotyczy.	Nigdy	nie
skła ma łem	w	spa wie	moich	uczuć	do	cie bie.	I	nigdy	nie	chcia łem	się	zra nić.
–	Więc	to	udowodnij.	Nie	krzywdź	go.
Płomień	w	jego	oczach	zgasł.	Spojrze nie	zmie niło	się	w	strasz liwy	lód.
–	Twój	ojciec	musi	za pła cić.
–	Za pła cić?	Za	co?	–	wykrzyknę ła.
Twarz	Ra fa ela	przybra ła	nie prze nikniony	wyraz.
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	nami.	Nic	wspólne go	z	tobą	–	powtórzył.
–	To	ma	wszystko	wspólne	ze	mną.	On	jest	dla	mnie	najważ niejszą	osobą	na	świe -

cie.
W	jego	oczach	znowu	za płonął	ogień.
–	Są dziłem,	że	ja	je stem	dla	cie bie	najważ niejszy.
–	Te raz	już	na wet	nie	wiem,	kim	je steś.	Wiem	na tomiast,	kim	on	jest.	Jest	męż czy-

zną,	 który	od	momentu	moich	na rodzin	 trwał	przy	mnie	w	każ dej	godzinie	 życia.
Jest	moim	ojcem.
Za czę ła	szar pać	ser decz ny	pa lec	le wej	ręki,	omal	go	sobie	nie	wyła mując.	Pła ka -

ła.	W	końcu	uda ło	jej	się	zdjąć	pier ścionek	za rę czynowy.
–	Włóż	go	z	powrotem,	Elia no.	Proszę.
Pa trząc	mu	w	oczy,	upuściła	pier ścionek	na	wypole rowa ną	podłogę.	Potem	po	raz

ostatni	spojrza ła	na	męż czyznę,	który	był	spełnie niem	jej	ma rzeń,	a	oka zał	się	naj-
większą	zmorą.
–	Je śli	je steś	wrogiem	moje go	ojca,	je steś	i	moim	wrogiem	–	oświadczyła.
Z	tym	słowa mi	opuściła	ga binet	Ra fa ela,	jego	dom	i	życie,	które go	czę ścią	nigdy

tak	na prawdę	nie	była.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ellie	 le ża ła	 na	 hote lowym	 łóż ku	 niczym	wymię ta	 i	 porzucona	 szma cia na	 lalka.
Czuła,	że	się gnę ła	dna	roz pa czy.
Za le dwie	kilka	godzin	temu	znajdowa ła	się	u	szczytu	szczę ścia,	otoczona	miłością

męż czyzny,	które go	wielbiła,	z	jego	dzieckiem	w	łonie.	Tylko	dwa	tygodnie	dzie liły
ich	od	ślubu.	Te raz	wszystko	się	za wa liło,	grze biąc	ją	pod	gruza mi.
Wszystko,	czym	żyła,	oka za ło	się	fałszem.
Im	głę biej	cofa ła	się	myśla mi	w	prze szłość,	tym	wyraź niej	widzia ła,	jak	Ra fa el	nią

ma nipulował,	 jak	wycią gał	 z	 niej	 szcze gółowe	 infor ma cje	 o	 inte re sach	 ojca.	 Była
środkiem	 do	 celu.	 Na rzę dziem.	 Nożem,	 który	 ostrzył,	 aby	 za dać	 nim	 śmier telny
cios	jej	ojcu.
Mogła	być	tylko	wdzięcz na	zbie gowi	okolicz ności,	który	zła mał	ten	nóż,	za nim	zo-

stał	użyty.
Na gle	podskoczyła	i	usia dła	na	łóż ku.	Ogar nął	ją	strach	o	ojca.	Ra fa el	ma	ogrom-

ną	wła dzę	i	potra fi	być	bez względny.	Je śli	nie	może	posłużyć	się	nią,	znajdzie	inną
broń.	Nic	go	nie	powstrzyma.
Gdyby	tylko	odkryła	powód	tak	gwałtownej	nie na wiści	Ra fa ela,	może	zna la zła by

ja kieś	wyjście,	pomyśla ła.
Ale	Ra fa el	nigdy	jej	nie	powie,	dla cze go	pała	żą dzą	ze msty.	Wyczyta ła	to	z	 jego

oczu.
Istnia ło	jednak	jesz cze	inne	źródło	infor ma cji.

–	Je steś	pewna,	że	to	żołą dek?
W	cią gu	ostatnich	pię ciu	minut	ojciec	już	po	raz	pią ty	za dał	jej	to	samo	pyta nie,

gdyż	wła śnie	nie dyspozycją	żołądkową	tłuma czyła	swój	upior ny	wygląd.
Ellie	kiwnę ła	pota kują co	głową.
–	Na	szczę ście	najgor sze	mam	już	za	sobą.
Jej	za pewnie nia	go	nie	uspokoiły.	Po	tym,	jak	matka	Elia ny	skar żyła	się	na	kłopoty

z	żołądkiem,	a	oka za ło	się,	że	choruje	na	nowotwór,	ojciec	stał	się	prze wraż liwiony
na	punkcie	zdrowia	cór ki.
–	Tato,	proszę,	odpowiedz	na	moje	pyta nie.
Pyta ła,	czy	kie dykolwiek	popełnił	 ja kieś	poważ ne	prze stępstwo,	czy	w	ogóle	ma

ja kieś	grze chy	na	sumie niu.
Ojciec	 opadł	 cięż ko	 na	 ka na pę	 obok	 niej	 i	 nie widzą cym	 wzrokiem	 powiódł	 po

ogromnym	sa lonie	utrzyma nym	w	cie płych	na turalnych	bar wach	zie mi,	z	widokiem
na	Atlantyk.
–	Ża łuję,	że	nie	star czyło	mi	odwa gi,	aby	ci	o	tym	powie dzieć,	Ellie.	Ba łem	się,	że

stra cisz	do	mnie	sza cunek.
Ból	prze szył	jej	ser ce.	Ścisnę ła	mu	dłoń	i	rze kła:
–	Nigdy	nie	będę	cię	kocha ła	mniej	niż	te raz,	tato.	Po	prostu	mi	powiedz.



–	Nie	za pła ciłem	na leż nych	podatków,	aby	zre kompensować	sobie	dotkliwe	stra ty,
ja kie	w	pewnym	okre sie	poniosłem.	Sytuacja	wymknę ła	mi	się	spod	kontroli.	Nie wy-
kluczone,	że	wkrótce	ogłoszę	bankructwo.	–	Ukrył	 twarz	w	dłoniach.	–	Kocha nie,
tak	mi	 przykro…	 Ale	muszę	 się	 przyznać	 do	 jesz cze	 cze goś.	 Poprosiłem	Ra fa ela
o	pomoc.	Wiem,	że	nie	chcesz	mie szać	swoje go	małżeństwa	z	inte re sa mi,	ale	pomy-
śla łem,	że	dla	nie go	roz wią za nie	moich	kłopotów	bę dzie	dzie cinną	igrasz ką.
Unika nie	pła ce nia	podatków	to	prze stępstwo,	ale	nie	tłuma czy	bez względnej	żą -

dzy	ze msty,	myśla ła	Ellie.	Nie	wie rzyła,	że	ojciec	mógł	dopuścić	się	czynu	tak	ohyd-
ne go,	że	aż	grożą ce go	wię zie niem.
Wsta ła,	na chyliła	się	nad	ojcem	i	nadsta wiła	policzek	do	poca łowa nia.
–	Obie caj,	że	na stępnym	ra zem	powiesz	mi	wszystko,	za nim	spra wy	zajdą	tak	da -

le ko,	że	już	nic	nie	da	się	zrobić.	Zgoda?
Dał	jej	słowo.	Zupełnie	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	grożą ce go	mu	nie bez pie czeń-

stwa	ani	z	osobiste go	dra ma tu	cór ki.	Ellie	za pewniła	go,	że	ra zem	z	Ra fa elem	uczy-
nią	wszystko,	co	w	ich	mocy.
Po	powrocie	do	hote lu,	pa dła	na	łóż ko.
Musi	odszukać	Ra fa ela.	Wszystko	jest	w	jego	rę kach.
Wszystko.	Jej	świat,	jej	życie…	Jej	zguba.
Ra fa el.	Za wsze	Ra fa el.

Fala	 cie pła	 ożywiła	 jej	wycieńczone	 cia ło.	 Z	 cichym	westchnie niem	 tę sknie	wy-
szepta ła:
–	Ra fa elu…
–	Si,	meu	amor,	si…	Je stem	tutaj,	za wsze	twój…	–	Zja wa	mia ła	postać	i	twarz	Ra -

fa ela.	 Ellie	 gwałtownie	 otworzyła	 oczy	 i	wycią gnę ła	 ra miona.	 To	 nie	 sen.	On	 na -
prawdę	jest	tutaj!	–	Nie	odpychaj	mnie,	meu	alma…
Na gle	poczuła,	że	zbie ra	jej	się	na	wymioty.	Wstrzą snął	nią	gwałtowny	dreszcz.

Ra fa el	porwał	ją	na	ręce	i	za niósł	do	ła zienki.	Podtrzymywał	ją,	uspoka jał,	na	koniec
zdjął	z	niej	za brudzone	ubra nie,	potem	sam	się	roze brał	i	wszedł	ra zem	z	nią	pod
prysz nic.
De likatnie	i	cier pliwie	pie ścił	ją	pod	strumie niem	wody,	na	koniec	oparł	o	ścia nę

ka biny	i	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.	Połą czyli	się.	Ellie	czuła,	jak	z	każ dym	ru-
chem	lę dź wi	prze ka zuje	jej	swoją	żywotną	ener gię.
–	Je steś	moja,	Elia no.	Będę	da wał	ci	roz kosz,	chronił	cię,	kochał.	–	Położył	jej	dłoń

na	ser cu	i	powtórzył:	–	Moja.

Dużo	 póź niej,	 kie dy	 już	 ją	 umył,	wytarł	 i	 za niósł	 do	 łóż ka,	 ob jął	 ją	 pod	 kołdrą,
przycią gnął	do	sie bie	i	rzekł:
–	Je steś	w	cią ży	z	moim	dzieckiem.
–	Skąd	to	wiesz?	–	za pyta ła.
War gi	mu	drgnę ły	w	uśmie chu.
–	Poranne	nudności	tylko	potwier dziły	moje	podejrze nia.	Twoje	cia ło	się	zmie niło.

–	Trą cił	jej	sutki,	przypra wia jąc	o	dreszcz	roz koszy.	–	Te	cudowne	koniusz ki	pociem-
nia ły	i	pogrubia ły,	a	gdy	robię	z	nimi	to	–	wziął	na brzmia ły	sutek	do	gorą cych	ust	–
re agujesz	mocniej,	gwałtowniej.



–	To	dla te go,	że	na uczyłeś	moje	cia ło	ocze kiwać	coraz	wię cej	przyjemności.	Każ -
dy	twój	dotyk	na tychmiast	mnie	pobudza.
Jej	wyzna nie	połechta ło	jego	mę ską	dumę.	Wstał,	poszedł	do	ła zienki,	słysza ła,	jak

cze goś	szuka.	Kie dy	wrócił,	wsunął	jej	na	pa lec	pier ścionek.
–	Już	nigdy	go	nie	zdejmiesz	–	oświadczył,	kła dąc	sobie	jej	dłoń	na	ser cu	–	nigdy

mnie	nie	opuścisz.	Pozwoliłem	ci	odejść,	abyś	ochłonę ła,	ale	nie	pozwolę	ci	pogrą żyć
się	w	roz pa czy.	Wyła duj	gniew	i	roz pacz	na	mnie,	nie	na	sobie.	–	Kie dy	nie	odpowia -
da ła,	za pytał	przez	za ciśnię te	zęby:	–	Nie	mia łaś	za mia ru	powie dzieć	mi	o	dziecku?
–	Czyż byś	wca le	mnie	nie	znał?	–	odpa rowa ła	cios.
Spojrzał	 na	 nią	 z	 podziwem	 i	 uwielbie niem.	 Gdy	 tak	 na	 nią	 pa trzył,	 wie rzyła

w	jego	miłość.
–	Znam	cię.	To	dla te go	odda łem	się	tobie.	–	W	jego	oczach	poja wił	się	cień	bólu.	–

Musia łaś	dowie dzieć	się	wczoraj	i	mnie	szuka łaś.	Wte dy	usłysza łaś,	o	czym	mówi-
my.
Jak	za wsze	wie dział,	co	się	wyda rzyło.	To	dla te go	uda wa ło	mu	się	tak	zna komicie

nią	ma nipulować.
–	Owszem.	Zna la złam	się	pod	drzwia mi	ga bine tu	akurat	w	chwili,	gdy	twoi	bra cia

gra tulowa li	ci	re aliza cji	nie cne go	pla nu.
–	Gdybyś	za cze ka ła,	usłysza ła byś,	 jak	ostro	się	z	nimi	roz pra wiam	za	to,	że	nie

wie rzą,	iż	zwią zek	z	tobą	nigdy	nie	był	czę ścią	moje go	pla nu.	Je dynie	Richard	wie,
co	nas	 łą czy.	To	on	się	zorientował,	 że	prze kroczyli	nie dozwoloną	gra nicę.	 –	Ow-
szem,	przypomnia ła	sobie,	że	powie dział	coś	w	tym	stylu.	–	Ale	nie	dbam	o	to,	co	oni
są dzą.	Za le ży	mi	tylko	na	tobie.	Przyje cha łem	za brać	cię	do	domu,	meu	amor.
–	Już	nie	mogę	być	z	tobą.
–	Przed	chwilą	byłaś.	I	za wsze	bę dziesz.
–	Wiesz,	dla cze go.	Nie	potra fię	ci	się	oprzeć,	ale	gdybym	zosta ła	z	tobą	te raz,	za -

biłoby	mnie	to.
–	Na wet	tak	nie	mów.	Dam	ci	czas	ochłonąć	i	pogodzić	się	z	sytuacją	pod	wa run-

kiem,	że	już	nigdy	mnie	nie	odtrą cisz.
–	Te raz,	kie dy	mogę	pełnić	dwie	funkcje,	moja	war tość	wzrosła,	tak?	Je stem	na -

rzę dziem	ze msty	i	inkuba torem	dla	dzie dzica.	–	Za nim	zdą żył	gwałtownie	za prote -
stować,	Ellie	dozna ła	na głe go	olśnie nia.	–	Spełnię	twoje	życze nie,	je śli	zre zygnujesz
z	pla nu	znisz cze nia	moje go	ojca.	Zre kompensuję	ci	wszystko	z	na wiąz ką.
Ra fa el	usiadł.	Nie na wiść	do	jej	ojca,	którą	tak	sta rannie	ukrywał,	a	którą	ona	nie -

omylnym	szóstym	zmysłem	od	początku	wyczuwa ła,	aż	w	nim	buzowa ła.
–	Nic	nie	zre kompensuje	mi	krzywd,	ja kie	twój	ojciec	mi	wyrzą dził.	I	nie	pytaj,	ja -

kie	to	krzywdy.	Już	ci	mówiłem,	że	to	nie	ma	nic	wspólne go	z	nami.
Nie	na ciska ła.	Na	drżą cych	nogach	wsta ła	 i	poszła	do	 ła zienki.	Gdy	 już	ubra na

opuściła	 ją,	 na tknę ła	 się	 na	 Ra fa ela.	 Wyminę ła	 go,	 pode szła	 do	 drzwi	 pokoju
i	oświadczyła:
–	Cie bie	nie	mogę	powstrzymać,	Ra fa elu,	ale	sie bie	tak.
Zbliżył	się	do	niej.
–	Nie	możesz.	Nigdy	nie	prze sta niesz	mnie	kochać,	tak	jak	ja	nigdy	nie	prze sta nę

kochać	cie bie.
–	Na wet	je śli	nie	prze sta nę	cię	kochać	–	odpar ła	–	to	dla	mnie	bez	róż nicy.	To,	co



nas	łą czyło	i	co	ra zem	prze żyliśmy,	skończyło	się.
–	Nigdy	się	nie	skończy,	Elia no.	Za wsze	bę dziesz	moja,	w	każ dej	se kundzie	moje -

go	życia	będę	cię	chronił	i	wielbił.	I	będę	przy	tobie	w	każ dej	se kundzie	cią ży,	a	na -
sze	dziecko	urodzi	się	długo	po	na szym	ślubie.
Głę bokie	prze kona nie,	z	ja kim	mówił	te	słowa,	prze ra ziło	ją.	Walcząc	z	kolejnym

na pa dem	nudności,	prze szła	obok	nie go.	Gdy	już	była	w	drzwiach,	spokojnym	i	osta -
tecz nym	tonem	powie dział	coś,	co	ją	dobiło.
Przed	hote lem	na tknę ła	się	na	Da nie la.	Nie	mia ła	wyboru,	wsia dła	do	klima tyzo-

wa nej	limuzyny	i	za mknę ła	oczy.	W	głowie	brzmia ły	jej	słowa	Ra fa ela:
–	Nasz	ślub	odbę dzie	się	w	za pla nowa nym	ter minie.

Zda ła	sobie	spra wę,	że	uciecz ka	przed	Ra fa elem	nie	ma	sensu,	bo	za wsze	i	wszę -
dzie	ją	odnajdzie.	Dla te go	wróciła	z	nim	do	re zydencji,	lecz	posta wiła	wa runek	–	nie
bę dzie	dzie lić	z	nim	łoża.
Ra fa el	pozwolił	Ellie	zde cydować,	gdzie	za miesz ka	do	dnia	ślubu.	Wybra ła	apar -

ta ment	na	par te rze,	jak	najda lej	od	jego	sypialni,	i	od	razu	się	w	nim	za szyła.	Nie
sta rał	się	tam	wtar gnąć.	Da wał	jej	czas	pogodzić	się	z	sytuacją,	jak	się	wyra ził.
Dla	Ellie	jednak	„pogodze nie	się	z	sytuacją”	było	nie moż liwe,	dopóki	nie	odkryje

powodów	jego	wrogości	i	dopóki	jej	ojcu	w	każ dej	chwili	grozi	nie szczę ście.
Po	kolejnym	dniu	nie wyobra żalnej	udrę ki	na gle	dozna ła	olśnie nia.	Wie dzia ła,	kto

powie	jej	prawdę.
Bra cia	Ra fa ela.

Była	pewna,	że	mimo	ca łej	swojej	bez względności	Richard,	Ra iden	i	Numa ir	ko-
cha ją	Ra fa ela.	Przynajmniej	na	tyle,	na	ile	w	ogóle	są	zdolni	do	wyż szych	uczuć.	Za -
żą da ła	więc	spotka nia	z	całą	trójką	i	uprze dziła,	że	je śli	powie dzą	o	tym	Ra fa elowi,
porzuci	go	przy	sa mym	ołta rzu,	a	odpowie dzialność	spadnie	na	nich.
Ra iden	i	Numa ir	nie	mie li	o	niej	wysokie go	mnie ma nia	i	nie	chcie li	ryzykować,	że

spełni	groź bę,	na tomiast	Richard,	który	ani	przez	uła mek	se kundy	jej	nie	wie rzył,
milczał.
Sta rannie	ułożony	plan,	 jak	zmylić	za ufa ny	per sonel	Ra fa ela,	powiódł	się	i	te raz

Ellie	znajdowa ła	się	w	apar ta mencie	Richar da	w	hote lu	Copa ca ba na	Pa la ce.	Vis-à-
vis	niej	sie dzia ło	trzech	bra ci,	niczym	najwyż szy	trybunał,	który	ma	prze są dzić	o	jej
losie.	Pa trząc	na	nich,	za sta na wia ła	się,	na	czym	pole ga	więź	 łą czą ca	 ich	z	Ra fa -
elem.
Spra wia li	wra że nie,	jakby	byli	ukształtowa ni	przez	te	same	okrutne	doświadcze -

nia	i	za mie nie ni	w	śmier cionośne	na rzę dzia	jedne go	ka libru.
Ra iden	 mie rzył	 ją	 zimnym	 taksują cym	 wzrokiem.	 Prawdopodob nie	 za sta na wiał

się,	jaką	taktykę	obrać.	Dla	Elia ny	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	gdy	ude rza,	robi	to
z	za skocze nia,	a	z	prze ciwnika	zosta je	tylko	garstka	popiołu.	Nie	bez	koze ry	otrzy-
mał	prze zwisko	Błyska wica.
Prze zwisko	Numa ira	–	Duch	–	również	pa sowa ło	do	nie go.	Zimny,	wymyka ją cy	się

oce nom.	Enigma.	Mia ła	prze czucie,	że	jest	najgroź niejszy	z	nich	wszystkich.
Popra wiła	się	na	krze śle	i	ode zwa ła	pierwsza:
–	Dość	się	na	mnie	na pa trzyliście?	–	Męż czyź ni	nie	za re agowa li.	–	W	ta kim	ra zie



przejdź my	do	sedna.	Brutalnie	sprowa dziliście	mnie	na	zie mię	i	roz wia liście	wszyst-
kie	moje	 złudze nia.	Dokończ cie	więc	 dzie ła	 i	 powiedz cie	mi	 to,	 cze go	Ra fa el	 nie
chce	mi	zdra dzić.
Richard	pokrę cił	głową.
–	Odpuść	sobie,	Elia no	–	rzekł.	–	Prawda	bar dzo	cię	za boli.
–	Bar dziej	niż	świa domość,	że	ukocha ny	męż czyzna,	ojciec	moje go	dziecka,	używa

mnie	jako	na rzę dzia,	aby	wsa dzić	moje go	ojca	do	wie zie nia?
Męż czyź ni	wymie nili	spojrze nia.	Wia domość	o	dziecku	ich	ze lektryzowa ła.	Zmia -

na	w	ich	stosunku	do	niej	była	wprost	na ma calna.
–	Ból	za wsze	może	być	większy	–	wtrą cił	Numa ir	ze	spokojem,	przypra wia ją cym

roz mówcę	o	gę sią	skór kę.	–	Nie	na le ży	wbijać	kija	w	kłę bowisko	żmij.
Ellie	prychnę ła	lekce wa żą co.
–	Kij	już	został	wbity,	a	żmije	pełza ją	po	ca łym	moim	cie le.	Wiem,	że	je ste ście	tu-

taj,	bo	wolicie	oszczę dzić	Ra fa elowi	kłopotów	ze	mną.	Ale	 je śli	on	uwa ża,	że	mil-
cząc,	mniej	mnie	rani,	 to	za pewniam	was,	że	 jest	w	błę dzie.	Dłużej	nie	mogę	 tak
żyć.
Bra cia	ponownie	wymie nili	zna czą ce	spojrze nia.	W	końcu	Richard	prze sunął	się

na	brzeg	krze sła	 i	 lekko	pochylił	do	przodu.	Najwyraź niej	 to	 jemu	przypa dła	nie -
wdzięcz na	rola	infor ma tora.
Ellie	wstrzyma ła	oddech.	Wie dzia ła,	że	po	tym,	co	za raz	usłyszy,	nic	 już	nie	bę -

dzie	ta kie	samo.
Richard	za czął	mówić.	Poję ła,	co	Numa ir	miał	na	myśli,	mówiąc,	że	ból	za wsze

może	być	jesz cze	silniejszy.
Cier pie nia,	ja kie	Ra fa el	i	jego	bra cia	musie li	znosić,	prze wyż sza ły	najgor sze	kosz -

ma ry.
Czuła,	jak	w	prote ście	prze ciwko	ich	ge hennie	drę twie je	każ da	komór ka	jej	cia ła,

jak	gdyby	w	jej	or ga nizmie	uruchomiły	się	me cha nizmy	obronne	strze gą ce	jej	inte -
gralności	psychicz nej.
Wyobra ziła	 sobie	Ra fa ela	 jako	ma łe go	chłopca,	porwa ne go,	wię zione go,	podda -

wa ne go	tor turom	fizycz nym	i	psychicz nym.	To	było	nie	do	opisa nia,	nie	do	poję cia,
nie	do	znie sie nia.

Za mruga ła	powie ka mi	i	otworzyła	oczy.
Spróbowa ła	usiąść,	lecz	świat	wokół	niej	za wirował.	Z	powrotem	opa dła	na	ple cy.

Le ża ła	na	łóż ku.	To	musia ło	być	łóż ko	Richar da	Gra ve sa	w	jego	hote lowym	apar ta -
mencie.
–	Kur czę	–	jęknę ła,	ponownie	usiłując	się	podnieść.	Na tychmiast	z	obu	stron	wy-

cią gnę ły	się	do	niej	pomocne	dłonie.	–	W	życiu	nie	krę ciło	mi	się	w	głowie,	a	te raz
codziennie	mdle ję.
–	Musisz	mi	obie cać,	że	pod	żadnym	pozorem	nie	powiesz	o	tym	Ra fa elowi.	–	Ri-

chard	zbliżył	do	niej	twarz.	–	Nie	może	się	dowie dzieć,	że	le ża łaś	w	moim	łóż ku.	Je -
stem	bar dzo	przywią za ny	do	pewnych	czę ści	cia ła	i	nie	chciałbym	ich	stra cić.
Elia na	 spojrza ła	 na	 nie go,	 potem	 na	 pozosta łą	 dwójkę	 i	 za niosła	 się	 pła czem.

Trzej	męż czyź ni	sta li	bez radnie	i	pa trzyli,	jak	roz pacz liwe	łka nia	wstrzą sa ją	jej	cia -
łem.	Oni,	którzy	walczyli	ze	złem	ca łe go	świa ta,	nie	potra fili	pora dzić	sobie	z	kobie -



cymi	łza mi.	Widać	było,	że	wole liby	mieć	przed	sobą	tyka ją cą	bombę.
Elia na	nie	mogła	jednak	za pa nować	nad	sobą.	Gdy	tylko	pomyśla ła	o	strasz liwych

doświadcze niach	Ra fa ela,	na	nowo	wybucha ła	szlochem.
Ra iden,	Richard	i	Numa ir,	nie	mogąc	dłużej	tego	wytrzymać,	przystą pili	do	dzia ła -

nia.	Ocie ra li	łzy,	przykła da li	zimne	kompre sy	na	czer woną	od	pła czu	twarz,	roz cie -
ra li	jej	lodowa te	dłonie	i	proponowa li	wszelkie	sma kołyki	dostępne	w	Rio.
Zda wa ło	się	jej,	że	minę ły	godziny,	za nim	poczuła,	że	oczy	sobie	wypła ka ła.	Wy-

czer pa na	le dwo	mogła	oddychać.	Bra cia	spra wia li	wra że nie	równie	wycieńczonych.
–	Obie caj,	że	już	nie	bę dziesz	pła kać	–	ode zwał	się	Ra iden.
Wstrzyma ła	oddech.	Męż czyź ni	znie ruchomie li.	Ellie	zmusiła	się	do	kiwnię cia	gło-

wą.
Richard	ode tchnął	z	ulgą	i	za pytał:
–	Skąd	w	kobie cie	tak	drob nej	postury	tyle	wody?
–	Wła śnie	–	wtrą cił	Ra iden	i	przyniósł	ka rafkę.	–	Musisz	uzupełnić	za soby.
Numa ir	ostrzegł:
–	Pij	powoli,	bo	się	za krztusisz.	Albo	zwymiotujesz.	Albo	 i	 jedno,	 i	drugie.	Albo

jesz cze	coś	gor sze go.	Znowu	się	roz pła czesz.	–	Ellie	posłusz nie	wykona ła	pole ce -
nie.	–	Wiem,	że	to	z	powodu	Ra fa ela	–	cią gnął	Numa ir	–	i	tego,	co	prze szedł.
–	I	wła snej	bez radności	wobec	ogromu	jego	cier pień	–	szepnę ła.
Numa ir	i	Ra iden	wymie nili	spojrze nia.
–	Ty	na prawdę	go	kochasz	–	ode zwał	się	Numa ir.
Popa trzyła	na	nich	przez	szpar kę	mię dzy	za puchnię tymi	od	pła czu	powie ka mi.
–	Sami	do	tego	doszliście?
I	 wte dy	 zoba czyła	 coś,	 co	wyda wa ło	 jej	 się	 nie moż liwe.	 Za cię te	 usta	Numa ira

drgnę ły	w	sła bym	uśmie chu.
–	To	był	strzał	w	ciemno.
Na gle	dozna ła	olśnie nia.
–	Ra fa el	uwa ża,	że	mój	ojciec	ma czał	ręce	w	jego	porwa niu!	–	wykrzyknę ła.
Bra cia	kolejny	raz	wymie nili	spojrze nia	i	podję li	de cyzję.	Numa ir	opowie dział	jej

wszystko	ze	szcze góła mi.	Tym	ra zem	nie	pła ka ła.	Była	pewna,	że	to	nie prawda.
–	Mój	ociec	nie	mógł	tego	zrobić!	–	za prote stowa ła.
Ra iden	wzruszył	ra miona mi.
–	Ra fa el	ma	dowody.
Elia na	cięż ko	opa dła	na	podusz ki.	Świat	wokół	niej	znowu	wirował,	żołą dek	pod-

jeż dżał	do	gar dła.
Richard,	który	do	tej	pory	milczał,	zmie rzył	jej	tempe ra turę.	Kur czowo	uchwyciła

się	jego	reki.
–	Muszę	wie dzieć	coś	wię cej.
Kolejne	porozumie wawcze	spojrze nia.
–	Co	musisz	wie dzieć?	–	za pytał.
–	To	nie	są	wa sze	prawdziwe	imiona	i	na zwiska,	tak?
–	Te raz	już	są.
–	W	jaki	sposób	Ra fa el	wybrał	swoje	imię?
–	Podczas	jednej	z	misji	został	ranny.	Kości,	je den	z	na szych,	le karz,	ope rował	go

w	 wa runkach	 polowych.	 Usunął	 mu	 ner kę	 ra zem	 ze	 śle dzioną,	 są dząc,	 że	 i	 tak



umrze.	Ale	on	wyzdrowiał.	To	był	cud	boski.
–	Ra fa el.	Bóg	ule czył…
Richard	w	milcze niu	kiwnął	głową.	Ellie	za łka ła.	Blizna.	Ser ce	jej	krwa wiło.
–	Na	na zwisko	wybrał	More no	Sa la zar,	czyli	ciemny	sta ry	dom	–	ode zwał	się	Ra -

iden	–	podob nie	jak	ja	wybra łem	Kuroshiro,	co	po	ja pońsku	zna czy	czar ny	za mek.
Na	pa miątkę	tamte go	wie kowe go	ponure go	miejsca,	gdzie	nas	wię ziono	i	for mowa -
no.
–	Jesz cze	za nim	mi	to	opowie dzie liście	–	szepnę ła	–	myśla łam,	że	zosta liście	wyku-

ci	w	tym	sa mym	pie kle.
–	Za czynam	roz mieć,	dla cze go	Ra fa el	stra cił	dla	cie bie	głowę	–	za uwa żył	Ra iden.

W	jego	oczach	poja wił	się	błysk	podziwu.
–	Nie	stra cił.	On	mnie	wykorzystał.
Richard	skwitował	jej	słowa	machnię ciem	ręką.
–	Wiem,	co	mówię.	Byłem	z	nim	tamte go	wie czoru.	Nie	potra fię	wytłuma czyć,	jak

to	się	sta ło,	ale	się	sta ło.	–	Gdy	chcia ła	za prote stować,	zirytował	się.	–	Do	dia bła,
chłop	posiwiał	z	nie pokoju	o	cie bie.	Ja kie go	jesz cze	dowodu	potrze bujesz?
Rze czywiście,	 po	 jej	 wypadku	 na	 skroniach	 Ra fa ela	 poja wiły	 się	 srebr ne	 nitki.

Gdy	go	o	to	za pyta ła,	zbył	ją,	ale	i	tak	wie rzyła,	że	to	nie	zbieg	okolicz ności.	Potem
jednak	usłysza ła	jego	roz mowę	z	braćmi	i	prze sta ła	w	cokolwiek	wie rzyć.	A	te raz,
kie dy	odzyska ła	wia rę	w	miłość	Ra fa ela,	za miast	poczuć	się	le piej,	czuła	się	jesz cze
gorzej.
–	Skoro	Ra fa el	 jest	Bra zylijczykiem	–	za pyta ła,	zmie nia jąc	 te mat	–	dla cze go	nie

urzą dził	tutaj	sie dziby	swojej	fir my?
–	Ojczyzna	za wsze	była	miejscem,	które	omijał	–	wyja śnił	Numa ir.	–	Oprócz	Ra fa -

ela	tylko	dwóch	z	nas	zna	swoją	prawdziwą	toż sa mość.	Za raz	po	uciecz ce	nie	mógł
skontaktować	się	z	rodzica mi,	z	oba wy,	że	Or ga niza cja	cały	czas	ich	ob ser wuje.	Po-
tem	odkrył,	że	się	roz wie dli,	za łożyli	nowe	rodziny	i	mają	wię cej	dzie ci.	Nie	chciał
znowu	burzyć	ich	życia.
Mniej	wię cej	to	samo	powie dział	jej.	Pominął	tylko	powód,	dla	które go	nie	na wią -

zał	kontaktu	z	rodziną.	Oka zuje	się,	że	to	nie	był	wybór,	ale	koniecz ność.
–	Uwa żał,	że	stał	się	zupełnie	innym	człowie kiem	niż	syn,	które go	utra cili	–	ode -

zwał	się	Richard.	–	Na dal	są dzi,	że	jest	dla	nich	le piej,	je śli	nie	wie dzą,	co	z	nie go
wyrosło.	Od	wie lu	lat	z	da le ka	śle dzi	ich	losy,	ale	chyba	znudziło	mu	się	słuchać	mo-
je go	prze konywa nia,	bo	dwa	lata	temu	na wią zał	z	nimi	luź ną	zna jomość,	ale	cią gle
wystę puje	pod	przybra nym	na zwiskiem.
Aha,	czyli	na wet	gdy	w	końcu	odna lazł	 rodzinę,	wybrał	bez piecz ne	roz wią za nie

i	spotyka	się	z	nimi	jako	ktoś	obcy.
–	Ale	te raz	miesz ka	w	Bra zylii	–	wtrą cił	Ra iden.	–	Spra wie dliwości	sta ło	się	za -

dość.	To	stąd	go	porwa no,	to	tu	wszystko	się	za czę ło	i	to	tu	chce	dokonać	ze msty,
wyrównać	ra chunki	i	za kończyć	ten	tra gicz ny	roz dział	swoje go	życia.
Ellie	była	u	kre su	wytrzyma łości.	Nie	potra fiła	pojąć	tego,	cze go	się	dowie dzia ła.

Krzywda,	jaką	wyrzą dzono	Ra fa elowi,	była	nie wyobra żalna,	nie wyba czalna,	nie	do
na pra wie nia.	Ale	jej	ojciec	nie	mógł	tego	zrobić.
To	nie	mógł	być	on.



–	Ra fa elu…
Przysiągłby,	że	poczuł	jej	bliskość	w	chwili,	gdy	zde cydowa ła	się	go	odszukać.	Nie

ruszył	się	jednak	z	miejsca,	nie	wybiegł	jej	na	spotka nie.	Elia na	musi	przyjść	do	nie -
go	z	wła snej	woli,	ina czej	jej	gest	bę dzie	bez	zna cze nia.	Sta nę ła	w	progu,	wyglą da -
ła,	jakby	była	pogrą żona	w	głę bokiej	ża łobie.
–	Wiem	wszystko.
Powoli	podniósł	się	z	krze sła.
–	Obe drę	ich	żywcem	ze	skóry	–	wysyczał	przez	zęby.
Elia na	 pode szła	 bliżej.	Musiał	 zmobilizować	 całą	 siłę	 woli,	 aby	 nie	 podbiec	 do

niej,	nie	zmiaż dżyć	w	uścisku.
–	Zmusiłam	ich.	Za groziłam,	że	odejdę	od	ołta rza,	je śli	nie	powie dzą,	o	co	chodzi.

–	Za trzyma ła	 się	pół	me tra	 od	nie go.	Powie ki	mia ła	 czer wone	od	 łez,	 oczy	pełne
bólu,	wyrzutu	i…	empa tii?	–	Popełniłeś	błąd,	ukrywa jąc	prawdę.
–	Wolę,	że byś	nie na widziła	mnie,	a	nie	ojca.	–	Na	bla dej	twa rzy	Elia ny	odma lowa -

ło	się	zdumie nie.	–	Nie	chcę	burzyć	świa ta,	jaki	zbudowa łaś	na	wie rze	w	nie go.	Na -
wet	kie dy	go	uka rzę,	wolę,	abyś	myśla ła	źle	o	mnie,	nie	o	nim.
Elia na	rzuciła	się	do	przodu	i	chwyciła	go	za	ra miona.	Chociaż	był	to	z	jej	strony

akt	roz pa czy,	jemu	wyda wał	się	wspar ciem,	które go	tak	bar dzo	potrze bował.
–	Mylisz	się,	Ra fa elu.	Mój	ojciec	nie	jest	łotrem.	Prę dzej	by	umarł,	niż	skrzywdził

dziecko.
Jej	żywiołowy	sprze ciw	udowodnił	mu,	że	je śli	bę dzie	się	upie rał	przy	swojej	wer -

sji,	ze rwie	tę	wą tłą	więź	emocjonalną,	jaka	jesz cze	mię dzy	nimi	istnie je.	Ich	zwią -
zek	za wisł	na	włosku.	Elia na	nie	potra fi	prze stać	go	kochać	ani	pra gnąć,	 lecz	on
wciąż	może	ją	bar dziej	zra nić,	a	wówczas	bez powrotnie	ją	stra ci.
Chwycił	się	ostatniej	szansy.
–	Wie rzę	 ci	 na	 słowo.	 Je stem	 gotów	 za stosować	wobec	 twoje go	 ojca	 przywilej

wątpliwości	i	szukać	nowych	dowodów,	obojętnie	jak	długo	to	potrwa.	Czy	taka	pro-
pozycja	 jest	 dla	 cie bie	 do	 przyję cia?	 –	 Kobie ta,	 która	 była	 jego	 ca łym	 świa tem,
w	milcze niu	skinę ła	głową.	Chwycił	ją	w	ra miona	i	za pytał:	–	Wyjdziesz	za	mnie	te -
raz?
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Stał	w	południowej	czę ści	ogrodu,	skąd	roz poście rał	się	widok	na	Atlantyk,	i	przy-
glą dał	się	Elia nie	idą cej	w	jego	stronę	ra zem	z	ojcem,	męż czyzną,	który	ska zał	go
na	pie kło	za	życia.
To	była	tylko	próba	ce re monii	i	obecni	byli	wyłącz nie	ci	goście,	którzy	mie li	ja kieś

role	do	ode gra nia.	Pozosta li,	przyrodni	bra cia	Elia ny	oraz	osobista	asystentka	Fer -
re iry,	Isa bella	Da	Costa,	mie li	przyje chać	dopie ro	jutro.
Pa trząc	na	Elia nę	w	powiewnej	 sukience	koloru	pista cji,	 z	włosa mi	 zwią za nymi

w	koński	ogon,	poczuł	nowy	przypływ	miłości.
Była	coraz	bliżej,	jej	oczy	wpa trzone	w	nie go	wyra ża ły	trudne	do	zinter pre towa -

nia	uczucia.	I	na gle	zna la zła	się	tuż	obok	nie go,	a	męż czyzna,	które go	nie na widził,
jesz cze	za nim	odkrył,	 jak	się	na zywa	i	kim	jest,	odda wał	mu	jej	rękę.	Ra fa el	wbił
wzrok	w	ojca	Elia ny	i	na gle	doznał	olśnie nia.	Jego	gniew	minął.
Istnie je	tylko	Elia na.	Wszystko	inne	jest	nie waż ne	i	mało	go	ob chodzi.
Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	powie	o	tym	ukocha nej.	Ujął	jej	obie	ręce	w	swoje,

podniósł	do	ust	i	szepnął:
–	 Elia no,	 Bóg	wysłuchał	mojej	modlitwy	 i	 ze słał	mi	 cie bie.	 Odsuwam	 od	 sie bie

wszelkie	ura zy,	chwytam	się	twojej	miłości,	pra gnę	tylko	twoje go	szczę ścia	i	spoko-
ju	ducha,	meu	cora ção.

Przysię ga	 Ra fa ela	 była	 ostatnią	 rze czą,	 ja kiej	 się	 spodzie wa ła.	 Jego	 słowa
brzmia ły	jej	w	głowie	podczas	ca łej	próby	ce re monii	ślub nej.	Po	jej	skończe niu	po-
zwoliła	się	za nieść	do	wspólnej	sypialni.
–	Te raz	już	nic	nas	nie	roz dzie li,	min ha	vida	–	rzekł	Ra fa el,	kła dąc	ją	na	łóż ku.
–	Bła gam,	pokaż	mi	dowody	prze ciwko	moje mu	ojcu	–	poprosiła.
Twarz	Ra fa ela	stę ża ła.
–	 Zre zygnowa łem	 z	 poszukiwań.	 Te raz	 wie rzę,	 że	 wszystko,	 co	 wycier pia łem,

prowa dziło	do	cie bie.	Pa mię tasz,	 jak	obie ca łaś,	że	mi	to	zre kompensujesz?	Zna le -
zie nie	cie bie	jest	największą	na grodą,	o	ja kiej	mogłem	ma rzyć.
–	Ale	dowody	prze ciwko	nie mu	są	nie podwa żalne?
–	Tego	się	oba wia łem.	Twojej	wia ry	w	jego	nie winność.
Elia na	poczuła	ból	w	pier si.
–	Wszystko	się	we	mnie	buntuje,	gdy	słyszę	oskar że nia,	ale	cier pię	nie	z	powodu

ojca,	ale	z	powodu	cie bie.	Kosz mar,	jaki	prze żyłeś,	prze chodzi	moje	wyobra że nie.
–	To	już	prze szłość.
–	Nie.	To	na sza	te raź niejszość	i	przyszłość.	Jak	mogę	dzie lić	z	tobą	życie,	cia ło,

dzie ci,	gdy	istnie je	na wet	bar dzo	wą tłe	podejrze nie,	że	mój	ojciec	popełnił	tak	nie -
wyobra żalną	zbrodnię	prze ciwko	tobie?	Na wet	je śli	został	do	tego	zmuszony.	Cie -
bie	ska zał	na	pie kło,	a	mnie	otoczył	miłością.	–	Z	jej	ust	wyrwa ło	się	westchnie nie.	–
Na wet	je śli	ty	przez	wzgląd	na	mnie	zre zygnowa łeś	z	dochodze nia	spra wie dliwości,



ja	nie	potra fię.
Ra fa el	na myślał	się	długo,	w	końcu	za pytał:
–	W	głę bi	ser ca	wie rzysz,	że	ojciec	tego	nie	zrobił?
Kiwnę ła	głową.
–	Wie rzę.	Nie	pojmuję,	jak	w	ogóle	coś	ta kie go	mogło	się	wyda rzyć.
–	W	porządku.	Je stem	gotowy	uznać	wer dykt	twoje go	ser ca.	Prze kona łem	się,	że

ono	się	nie	myli.	–	Elia na	wpa trywa ła	się	w	nie go	oszołomiona.	–	Zrobię	wszystko,
co	w	mojej	mocy,	aby	zna leźć	nowe	dowody.	W	tym	celu,	je śli	się	zgodzisz,	skonfron-
tuję	się	z	nim.	Tylko	on	może	dostar czyć	infor ma cji	o	kluczowym	zna cze niu.
Elia na	zgodziła	się,	lecz	pod	jednym	wa runkiem.
–	 Je śli	mój	ojciec	popełnił	 zbrodnię,	o	 jaką	go	posą dzasz,	chcę,	że byś	dochodził

spra wie dliwości,	nie	oglą da jąc	się	na	mnie.

Fer re ira	nie	mógł	uwie rzyć,	kie dy	Ra fa el	powie dział	mu,	kim	jest.
–	Deus,	to	na prawdę	ty?	Och,	meu	caro…	Twoje	zniknię cie	prze żyłem	pra wie	tak

samo	cięż ko	jak	twoi	rodzice	–	mówił	ze	łza mi	w	oczach.	–	Ta	tra ge dia	na	nowo	zbli-
żyła	 mnie	 do	 twoje go	 ojca.	 Wspie ra łem	 go	 podczas	 poszukiwań,	 ale	 osta tecz nie
spra wę	za mknię to.	Poruszyliśmy	nie bo	 i	 zie mię,	 szuka jąc	 już	na	wła sną	 rękę,	ale
w	końcu	ojciec	uznał	cię	za	bez powrotnie	utra cone go	i	odsunął	się	od	ludzi.	To	sta ło
się	przyczyną	roz wodu	twoich	rodziców.	Każ de	z	nich	prze żywa ło	tra ge dię	na	swój
sposób	i	nie	znajdowa li	wspólne go	ję zyka.	Sta ra łem	się	podtrzymywać	kontakt,	ale
on	odciął	się	od	wszystkie go,	co	przypomina ło	mu	życie	przed	twoim	zniknię ciem.
Re akcja	 Fer re iry	 prze kona ła	Ra fa ela,	 że	 nie	miał	 nic	wspólne go	 z	 jego	 porwa -

niem.	 Na suwa ło	 się	 tylko	 jedno	 wytłuma cze nie:	 prawdziwy	 sprawca	 chciał,	 aby
wszystkie	śla dy	prowa dziły	do	Fer re iry,	 lecz	dzia łał	tak	sprytnie,	że	policja	na	nie
nie	na tra fiła.	Dopie ro	po	dwudzie stu	czte rech	la tach	Ra fa el	sam	je	odkrył.
Elia na	powie dzia ła	ojcu,	 że	Ra fa el	posą dzał	 jego.	Zdumie nie	Fer re iry	nie	mia ło

gra nic.
–	Tato	–	za pyta ła	wresz cie	–	masz	ja kieś	podejrze nia,	kto	chciał	cię	w	to	wrobić?
Fer re ira	spojrzał	najpierw	na	cór kę,	potem	na	Ra fa ela.	Dopie ro	te raz	za czął	do-

cie rać	do	nie go	ogrom	oskar żeń.
–	Cały	czas	myśla łeś,	że	to	ja?	Przyje cha łeś	mnie	uka rać,	tak?	To	dla te go	uwiodłeś

Ellie?
–	Tego	nie	miał	w	pla nie,	tato	–	wtrą ciła	Elia na.
Ra fa el	poczuł	dumę	i	sa tysfakcję.	Oto	dowód,	że	odzyskał	za ufa nie	Elia ny.
–	To	dzię ki	niej	wszystko	na bra ło	wła ściwych	propor cji	–	rzekł	schrypnię tym	gło-

sem.	–	Jej	miłość	za wróciła	mnie	z	drogi	ku	zgubie	i	wska za ła	nową	drogę,	ku	życiu,
ja kie go	nigdy	 nie	 za zna łem.	 Proszę,	 abyś	 się	 za sta nowił.	 Każ dy	 drob ny	 szcze gół,
jaki	 sobie	 przypomnisz,	może	 oka zać	 się	 bez cenny.	 To	musiał	 być	 ktoś	 zwią za ny
z	tobą.
Fer re ira	chwycił	Ra fa ela	za	ra mię.
–	Kie dy	pozna łem	matkę	Elia ny,	skar żyła	się,	że	ktoś	ją	uporczywie	nęka.	Wyna ją -

łem	de tektywa.	Prze śla dowcę	 zła pa no.	Nie	przychodzi	mi	do	głowy	nikt	 inny,	 kto
miałby	kontakty	 ze	 świa tem	prze stępczym	koniecz ne	do	prze prowa dze nia	podob -
nej…	–	Głos	odmówił	mu	posłuszeństwa.	Po	chwili	mówił	da lej:	–	Śle dząc	mnie,	mu-



siał	się	dowie dzieć,	że	je steś	dzieckiem,	ja kie go	poszukuje	Or ga niza cja.	I	spre pa ro-
wał	dowody	wska zują ce	na	mnie.
–	Podaj	mi	jego	na zwisko.	–	Gdy	Fer re ira	spełnił	jego	prośbę,	Ra fa el	wstał,	poca -

łował	Elia nę	i	rzekł:	–	Na tychmiast	zle cę	poszukiwa nia.
–	Dzię ki,	meu	amor.
–	Dla	cie bie	wszystko,	min ha	vida.	Za wsze.

Po	godzinie	Ra fa el	wrócił	do	pokoju	przyszłe go	te ścia.	Ser ce	mu	się	ścisnę ło	na
widok	najdroż szej	mu	kobie ty	i	jej	ojca	przytulonych	do	sie bie.	Fer re ira	znowu	był
dla	nie go	ukocha nym	wujkiem.
Za mrugał,	aby	odpę dzić	łzy,	podszedł	bliżej	i	przykucnął	przy	nich.	Elia na	wycią -

gnę ła	do	nie go	ra miona.
–	Dzię kuję,	że	uwie rzyłeś	ta cie,	meu	amor.	Na wet	je śli	nie	znajdziesz	dowodu,	li-

czą	się	chę ci.
–	Zna la złeś	coś?	–	Fer re ira	za pytał	z	nie pokojem	i	na dzie ją	w	głosie.
Ra fa el	oswobodził	się	z	uścisku	Elia ny	i	spojrzał	na	nie go.
–	Wystar czyło	na zwisko	tego	człowie ka.	Wyśle dziłem	każ dy	jego	ruch,	kontakty

i	transakcje	na	koncie	od	dnia	moje go	porwa nia.	Nie	ma	cie nia	wątpliwości.	To	on.
Elia na	z	okrzykiem	ra dości	ob ję ła	ich	obu.	Ra fa ela	prze pełnia ło	szczę ście,	że	od

tej	 chwili	 ża den	 cień	 nie	 wkradnie	 się	 mię dzy	 dwóch	 najważ niejszych	 męż czyzn
w	jej	życiu.	Poca łował	ją,	potem	uścisnął	dłoń	Tea.
–	Bła gam	o	wyba cze nie,	że	uwie rzyłem	w	twoją	winę.	Nie	chcia łem,	że byś	to	był

ty,	wie lokrotnie	sprawdza łem	dowody,	lecz	za	każ dym	ra zem	wska zywa ły	na	cie bie.
Teo	oddał	uścisk.
–	Nie	mogłeś	odkryć	udzia łu	tamte go	człowie ka,	bo	Anita	tak	się	go	bała,	że	niko-

mu	o	nim	nie	mówiłem,	na wet	 twoje mu	ojcu.	–	Westchnął	z	głę bokim	ża lem.	–	To
wła śnie	 spra wa	 kosz tów	 zwią za nych	 z	wyna ję ciem	 de tektywa,	 z	 których	 nie	mo-
głem	się	wytłuma czyć,	poróż niła	nas	z	sobą.	Kie dy	stra ciłem	ją,	potem	twoje go	ojca,
wyrzuciłem	go	z	pa mię ci.
–	Nie	musisz	już	o	nim	myśleć	–	rzekł	Ra fa el.
Teo	onie miał.
–	Chcesz	powie dzieć,	że…
Elia na	uchwyciła	się	jego	ra mie nia.
–	Ra fa el	dopilnuje,	aby	nikogo	wię cej	nie	skrzywdził.	Spotka	go	los,	na	jaki	za słu-

żył	–	rze kła	zimnym	tonem.	–	To	nie	człowiek,	a	potwór.
Ra fa el	ob jął	ją	i	szeptem	za pytał:
–	Powie dzia łaś	już	ojcu	na szą	nowinę?
–	Nie	wie dzia łam,	czy	chcesz	ją	roz gła szać.
–	To	skąd	moi	bra cia	o	tym	wie dzą?
Elia na	za czer wie niła	się.
–	Nie chcą cy	mi	się	wyrwa ło,	kie dy	usiłowa łam	wycisnąć	z	nich	infor ma cje.	Wyga -

da li	się,	tak?
–	Je steś	w	cią ży?!	–	wykrzyknął	Teo.	–	Zosta nę	dziadkiem!
Elia na	cmoknę ła	go	w	policzek.
–	I	to	podwójnym	–	oznajmiła.



–	Urodzisz	bliź nia ki?
–	Nie.	–	Elia na	spojrza ła	na	Ra fa ela,	a	gdy	dał	znak,	że	się	zga dza,	rze kła:	–	Za -

mie rza my	adoptować	Die ga.
Teo	opadł	na	ka na pę.
–	Jesz cze	ja kieś	nowiny?
Ra fa el	za śmiał	się.
–	Na	ra zie	wystar czy.

Przyrodni	bra cia	Elia ny	z	powa gą	i	wzrusze niem	przyję li	wia domość,	kim	na praw-
dę	jest	Ra fa el.	Ucie szyli	się,	że	odzyska li	przyja cie la	z	dzie ciństwa,	który	na	doda -
tek	sta je	się	te raz	członkiem	rodziny.
Ra fa ela	 cze ka ło	 jesz cze	 trudne	 spotka nie	 z	 rodzica mi.	 Elia na	 ubła ga ła	 go,	 aby

skontaktował	się	z	matką	i	ojcem	i	zdra dził,	że	syn,	które go	uwa ża li	za	bez powrot-
nie	utra cone go,	żyje.
Ra fa el	i	Numa ir	wysła li	po	nich	swoje	prywatne	sa moloty,	je den	do	For ta le zy,	dru-

gi	do	Be lém.	Ce re monię	prze łożono	na	wie czór.
Dla	 Elia ny	 spotka nie	 z	 Andrésem	 Ríosem	Na var ro,	 dawnym	 przyja cie lem	 ojca,

i	Biancą	Franco	Mole ną,	przyja ciółką	jej	matki,	było	bar dzo	porusza ją ce.
Po	wstępnym	powita niu,	łzach	ra dości	i	żalu,	Ra fa el	prze prosił	rodziców	za	to,	że

wcze śniej	nie	ujawnił,	kim	jest.	Potem,	pa trząc	czule	na	Elia nę,	rzekł:
–	To	dzię ki	niej	otrzeź wia łem	i	posta nowiłem	na pra wić	błąd.
Matka	i	ojciec	Ra fa ela	wyściska li	ją	i	dzię kowa li	za	odzyska nie	syna.
–	To	ja	powinnam	być	wam	wdzięcz na	za	Ra fa ela,	męż czyznę	moje go	życia	–	od-

par ła	Ellie.	–	Czy	Ra fa el	zdą żył	już	wam	powie dzieć,	ja kie	mam	na zwisko?
Oboje	pokrę cili	głowa mi,	a	gdy	im	się	przedsta wiła,	wykrzyknę li	unisono:
–	Cór ka	Tea?!	Jak	to	moż liwe?	On	jest	tutaj?
Elia na	wzię ła	ich	pod	ręce	i	za prowa dziła	do	ogrodu.
–	Jest	tu.	Całe	moje	życie	cze kał	na	to	spotka nie.

Ce re monia	ślub na	prze bie gła	bez	za kłóceń.	Elia na	nie	mogła	się	docze kać,	kie dy
znajdzie	się	z	mę żem	sam	na	sam.	Gdy	ta	chwila	na resz cie	na stą piła,	nie	mogła	po-
wstrzymać	łez	szczę ścia.
–	Deus,	cora ção,	nie	mogę	znieść	twoich	łez,	na wet	je śli	to	łzy	ra dości…	–	Ra fa el

urwał	i	przyjrzał	się	jej	uważ nie.	–	Ale	ty	nie	pła czesz	z	ra dości!	–	za wołał.
–	Prze pra szam,	meu	amor,	nie	potra fię	prze stać	pła kać	nad	tym,	ile	wycier pia łeś,

ile	stra ciłeś.
–	Ale	ile	zyska łem?	–	odparł.	–	Cie bie,	na sze	dziecko,	Die ga,	rodzeństwo…	Czy	to

mało?	Odzyska łem	rodziców	i	Tea.	–	Ob jął	 ją	 i	przytulił.	–	Wspólnie	damy	na szym
dzie ciom	wszystko,	cze go	byłem	pozba wiony,	a	na wet	i	to,	cze go	ty	sama	nie	mia łaś,
matkę	i	ojca.	–	Uścisnął	ją	mocno.	–	Nie	spuścimy	ich	z	oka!	–	za de kla rował.
Elia na	roze śmia ła	się	przez	łzy.
–	Tylko	nie	za duś	na szych	dzie ci	miłością.
–	Na rze kasz?
–	Nie.	Mnie	możesz	za dusić	miłością.
–	Cza rodziejka.



Kocha li	się	jak	za wsze	intensywnie	i	na miętnie,	a	kie dy	piesz cząc	go,	Elia na	do-
tknę ła	blizny,	szepnę ła:
–	Ża łuję,	że	nie	mam	cza rodziejskiej	mocy	uzdra wia nia.	Spra wiła by,	że	zniknie	bli-

zna	i	wszystkie	wspomnie nia	cier pień,	ja kie	ci	za da no.
–	Już	to	zrobiłaś	–	odparł.	–	Dostrze głaś	we	mnie	człowie ka,	ja kim	je stem,	ule czy-

łaś	moje	rany,	wyma za łaś	blizny.	Posia dasz	cza rodziejską	moc,	bo	je steś	cza rodziej-
ką.
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